
85, Kmitów* 14 Kwietnia tlplf J§̂ i§

@K3SS wysfeasiM s o is t e łe ,  wyjiwśsf sfeisMs S fei f y 8"***
OSisidae Sm 0*Sfss •  i s  sssps gmrszf, w S&sMswIa pe 10 e.s w* Lwswfes Safe a frsasspsf f$Cstaw§ 13 «,

ł S i i S «
s » s e « a a

2 9 i *
« > :ftaeig w psMwle tefepgfefea

a 9 SlgiBliiSiElSe . . . . . .  ■ » * • - - ; ---
® &9 Wtesis, IVsssyi, AagSi, Belgi, S s W j ^ i  TsHift

I lanych gsśaiw ualeźąeyeh iss swifs&B paaStosegs

nu m  tesm-M;
iii s k * ids.
m stey' t sk,

8 gis.

'as tm kstą s  
1 sir, 60s.
S zfe.
i  s&

atety g ptasłffessl 1 prM- 
essm  ii® saisf&i /W bsee de Msatelgtessy! 
*»*« ais gs&ifeii otfM e  gsestowej. —

.‘«Hk69tó*y8k  MS gSB|]2Saj0 Elf,
H . fctry f ^  nadsytens Bedafeefi aSs swrseajg Bis, Im i  feywsję hIsbszoes.

FrenwBcrztf pwjrjmaJ* stg śySśso e£ Igo *» *&4&§S 
koty pieniłaś aa prenumeratę i o#©ssesfe ii®

Cm «  w Krakowie. - CZAS
^ g « i s i a m @ e i § f  <f p e s f ' f  sgg®t j ą s

f^ B n d kw erte
I .  A. EitsfżassswsMi
®4 adejs®  wtsssiaa * ..._ _ .. ______________

(tm 8 Stronnicy dzienniki) sd  islejssa wSkbss tf ra k im  ź rs te y ®  jkjTsO 6®fife *s  hnfdy 
® g& a8K salfii #rn mAmurh** (proapskta, eyrksterze, o f lo sa e a ls ! fc g.) fra rim e ig  gtf m  e « i  f  «
100 c g s s a . ihs ssaalejsccwyeh, e 60 s e a t  oa 100 egscse. fila sslajsewwygl preś&jagratordw. B&B& 
eprsssa się m p * m £ 4  aadScifcó e r s a t e s t s  podstowym, O s a w a s m u te  $ pHamaraBcnraSę P S F jsn  
- t t p - A w n i i a  Ajcncya , 0 2 4 8 8 * w gJów nya s a M s Is  ty tonia Bk-.Ł p s y  alley M c M g l ‘Mr, . 
w  g»sa?y^ss wytfeasste g, &dssa, Mae Ćióment żsfg rsnaisisnslf p. W laeeaty Kacśkowsid, fsafeonrg; 
Fetósanltoł S3) ;  wr W leaB siim  pp. Hsasanatefs & Yogis? (tsM e w Rambnrgn Irankforeie b*s a « se a is 
Berlinie, lip sk a , Basytet 1 Wrocławia), A, (^spslik, StaSsafcssfeil BI?. 2 (tekle w i^adse), 8 * K ® »»  
CiaMs t? B e rM e , H a sa te g a , MoasefeiBES i H orfałbśrdss), G. E«. UsEba & Cosap, (tak ia  w Fsaakasffis

nad ^ o n ss s l

-'STsgSS

K r a k ó w  1 3  k w i e t n i a .
Temi esasy wysała po niemiecku książka pod 

tytułem: „Berlin i Petersburg", która w trseeh 
daiałaeh swoich zajmuje się skreśleniem stosun 
ków między Rosyą a Prusami ezyli Niemcami za 
czasów Mikołaja, podczas powstania polskiego 
w r. 1863 i obecnie. Dział ten ostatni nosi na­
pis: „Nowe Niemcy i nowa Rosya." Pominąwszy 
ezęśó historyczną stosunków obu państw, która 
zresztą nie odsłania tajników dyplomacji, nad­
mieniamy tu o ostatnim dziale książki, gdyż ten 
odnosi się do chwil obecnych. Autor widzi już 
przyszłą nieuniknioną walkę dwóch sąsiadów i 
przypisuje ją prsedewszystkiera prasie rosyjskiej, 
która z dążnością liberalną, eałą nienawiść swoją 
do absolotyzmu mikołajewskiego przeniosła na 
Prusy, upatrując w nich główną dotąd podstawę 
i siłę rządu carskiego; bez oparcia się bowiem o 
Prusy, byłaby Rosya zmuszoną wejśó na drogę 
reform.

Nie pójdziemy za wywodami autora, ale tylko 
podniesiemy jego przewidywanie przyszłej wojny 
rosyjsko-niemieckiej. Przewidywanie to jest bar­
dzo prawdopodobne, jeśli w Rosyi władza państwa 
dostanie się do rąk partyi narodowej, która 
w swoim rozwoju przeradza się w panslawizm, 
sama w swoim żywiole czując się byó odciętą od 
Europy. Wszystkie zabory szyatyekie dały Rosyi 
iylko ogromne rozmiary ,* ale nie zrobiły jej je­
szcze państwem europejskiem, dopiero stała się 
niem przez zagarnięcie ziem polskich.

Stosunki przyjacielskie z Austryą i Prusami, 
jakie stworzyło święte przymierze, a później od­
nowić usiłowało przymierze trójcesarskie, były 
hamulcem szerzenia się panslawistycznych dążno­
ści. Była chwila, kiedy miano w Rosyi nadzieję, 
że zadaniem Prus i Rosyi jest podzielić się pań­
stwem Austryaekiem, niemieckie jego prowineye 
oddając Prusom, a zabierając dla siebie sło­
wiańskie.

Gdy jednak myśl ta nie znalazła przyjęcia 
w Berlinie, gdzie więcej obawiano się przewagi 
Rosyi, niż korzyści dla siebie z takiego podziału 
i gdy przekonano się, że niepodobna przez W ie­
deń zdobywać półwyspu Bałkańskiego, cały prąd 
panslawistyczny popchnął rząd rosyjski do wy­
prawy bezpośrednie] na Turcyę. Traktat berliński 
mniej przyniósł Rosyi korzyści, niż się spodzie­
wała. Właśnie dla tego, że traktat stanął w Ber­
linie, że tam odbywał się kongreB pod przewo­
dem kanclerza niemieckiego i że Niemcy nie po­
parły roszczeń Rosyi, zwróciła się cała nienawiść 
panslawistów przeciw Niemcom, przybrawszy cha­
rakter zawiści rasowej. Zresztą, mieli panslawiści 
inne jeszcze do Niemców ża le : Niemcy bowiem 
byli dotąd mentorami w Rosyi, z Niemiec dostała 
się Rosyi dynastya, z Niemiec pochodzili ich 
wszyscy nauczyciele, z Niemieo cała administra- 
eya, nawet terminologia rosyjska jest niemieckie­
go pochodzenia. Główne urzędy i posady dwor­
skie obsadzano w Rosyi dłuższy czas Niem­
cami, wielka liczba jenerałów rosyjskich jest nie­
mieckiego pochodzenia, osobiste stosunki z po­
krewieństwa dworów wynikłe, są wstrętnemi du­
chowi panslawistów, słowem, nienawiść do Nie­
mieo i Niemców przybrała charakter systemu, 
zasady politycznej, tak dalece, że wszystko złe 
w kraju przypisywano Niemcom, a przedewszy- 
stkiem wierzono, że tron rosyjski wspiera się we­

wnątrz na Niemcach, a zewnątrz na domu Hohen 
zollernów. Propaganda nihilistyczna podkopała 
potęgę niewzruszoną tronu, ale nie tylko nie zni­
weczyła panslawizmu, mimo swego niby między­
narodowego kierunku, lecz owszem występując 
przeciw organizaeyi państwa i społeczeństwa, od­
dała panslawizmowi usługi.

Jeżeli Rosya szukała punktów zetknięcia się 
z Francyą, czyniła to w poczuciu potrzeby wy­
stąpienia wspólnie przeciw Niemcom. Nawet mo- 
sk wiszenie Polski nie ma i nego celu, jak za­
gładę tego żywiołu, który przeszkadzając rozpo­
starciu się panslawizmu, stanowi neutralny pas 
niedopuszezający bezpośredniego starcia się. Nie 
można użyć Polski za przednią straż przeciw 
Niemcom. A  jednak cd chwili utworzenia cesar­
stwa Niemieckiego rola Rosyi zmalała, a od 
chwili zawarcia przymierza _ niemiecko-austrya- 
ckiego, zamknięta droga Rosyi do działania prze­
ciw Austryi. W  polityce nienawiść ma nie tylko 
siłę ale i prawa swoje. Osobista przyjaźń cesa- 
rzów Niemieckiego i Rosyjskiego nie zanełni 
przepaści między obu państwami i obu narodami, 
zwłsszCze, że trwałość jej ograniczona do lat ży­
cia monarchów, a narody są nieśmiertelne, uesu 
cia ich zaś ras zwrócone w jednym kierunku, 
nic robią przeskodów; dzisiejsza nienawiść nie 
przerodzi się nagle w sympetyę; uczucia te mogą 
nie przeważyć w danej chwili rachub polityki, 
ale często rozstrzygają w polityce.

Zakład kredytowy włościański.
Pod przewodnictwem ks. Karola Jabłonowskie­

go odbyło się we Lwowie d. 8 b. m. ogólne zgro 
madzenie delegatów banku włościańskiego.

Ze sprawozdania Dyrekcyi wynika, że z koń­
cem r. 1879 pozostało 47,881 członków z dła- 
giem pożyczkowym w wysokości 7,577,887 złr. 
a wpłacone przez nich udziały wynosiły złr. 
603,184.

W  przeciągu roku zeszłego spłacono całkowi­
cie 6,729 pożyczek w ogólnej sumie złr. 891.913 
udzielono zaś 3,234 nowych pożyczek w ilości 
597,566 złr. Suma zaciągniętych w r. 1879 po­
życzek ubezpieczoną jest na przestrzeni 23 285 
morgów, oszacowanej wartości złr. 940,200 nie 
licząc w to wartości budynków mieszkalnych i go­
spodarczych od ognia ubezpieczonych.

Od czasu istnienia zakładu po koniec r. 1879 
udzielono 62,972 pożyczek w ogólnej sumie 
złr. 13,032,941; z tego spłacone do końca roku 
1879 ratami amortyzacyjnemu i wskutek zwrotów 
kapitału złr. 5,455,053; stan przeto pożyczek po­
zostałych z dniem 31 grudnia r. 1879 wynosił: 
7,577,887 złr.

Listów zastawnych wydano po koniec r. 1879 
na złr. 12,953,100. Odliczywszy od tego wylo­
sowanych i skutkiem zwfotu kapitału ściągnię­
tych na złr. 5,093,600, pozostało w obiegu niewy- 
losowanych listów zastawnych na złr. 7,859,500.

Kroki exekueyjne przedsięwzięto od czasu za­
łożenia zakładu (na 62,972 całego ogółu poży­
czek) przeciw 4,877 dłużnikom (więc przeciwko 
dwunastej blisko części całego ogółu) a z tych 
sprzedano 1,852 gospodarstw w drodze lieytaeyi 
przymusowej. Z tych nabył Zakład 1,313 i więk­
szą ich część bądź dawnym właścicielom, bądź 
ich rodzinie na nowo odstąpił. W  ręce obce prze­

szło, podług sprawozdania, 539 gospodarstw z ilo 
śeią morgów 4,000.

W  wypadkach szczególnych, na uwzględnienie 
zasługujących, opusieza zakład odsetki za zwło­
kę częściowo lub całkiem. Żeby zaś nie tamować 
wzrostu głównego funduszu rezerwowego, wyno 
sząoego w końcu r. 1879 złr. 273,579, i nie n- 
żywać go na opusty i ubytki, utworzyła Dyrek- 
cya fundusz rezerwowy speeyalny, który w r. 
1878 wynosił 133,813 złr. a po strąceniu ubytków 
w ciągu r. 1879 złr. 109,665.

Asygiiftt kasowych wydano w roku 1879 na 
złr. 1,357,800.

Czysty zysk s r. 1879 wynosi 178,551 złr. 
68 et. Z tego przeznaczono: §% członkom za 
wpłacone udziały; 10# na fundusz rezerwowy; 
2 #  na fundusz emerytalny, 6 #  dla Rady zawia 
dowesej, 4 #  dla Dyrekeyi, 6 #  dla urzędników i 
cenzorów, 2 #  na* remuneraeye, łącznie sumę 
42,234 złr. 84 centów; dalej tytułem 1 #  dywiden­
dy dla listów zastawnych, óbligów komunalnych 

do funduszu rezerwowego kwotę łączną 80,530 
złr. 85 et.; następnie 6,294 złr. 81 et. do fundu­
szu specyalnego; co wszystko razem, łącznie, 

drobnemi datkami dla kilku zakładów dobro­
czynnych wyczerpuje powyższą sumę czystego 
zysku.

Po odczytaniu sprawozdania komisyi weryfika 
cyjnej poświadczającej zgodność przedłożonych ra­
chunków z książkami zakładu, zgromadzenie za­
twierdza jednomyślnie rachunki i udziela zarzą­
dowi absolutoryum.

Z wyjątkiem zasmucającej w wysokim stopniu 
ilości egzekueyj i wywłaszczeń, reszta podanych 
liczb nic zawiera w sobie nie zatrważającego. 
Na usprawiedliwienie wzrastających ciągle zale­
głości przytacza sprawozdanie dyrekcyi kilkuletnie 
nieurodzaje, zarazy na bydło, powodzie i inne 
elementarne klęski, jakiemi kraj był nawiedzony, 
a nadto przeciążenie gruntu podatkami państwo- 
wemi i krajowemi. W  tych uciążliwościaeh i kię 
skach szukać trzeba niezaprzeezenie głównej 
przyczyny zaległości, ale i przeciążenie gruntu 
przez udzielanie w pierwszym czasie istnienia 
Towarzystwa zbyt wysokich poźyszek a nade- 
wszystko wspomniany przez delegowanego Biliń- 
" iego, a przez dyrektora Zbyszewskiego przy­

znany brak sumienności niektórych naczelników 
biór powiatowych, zwalniających z niezupełnie 
właściwych pobudek włościan od płacenia przy­
padającej raty, zdają się w tej sprawie niemałą 
odgrywać rolę.

Komisya wyznaczona do zaprojektowania zmian 
w statutach, które się w praktyce okazały konie- 
cznemi, przyczynić się może, jeśli sumiennie speł­
ni swój obowiązek, do pomyślnego zwrotu w in­
teresach Towarzystwa, ale dlaczego odkładać to 
było aż do przyszłego zwyczajnego zgromadzenia, 
kiedy statut dla spraw naglących postanawia 
n a d z w y c z a j n e .  ‘Wobec zarzutów czynionych 
publicznie Towarzystwu wypadało też samej Dy­
rekeyi zażądać w interesie tak własnym jak i 
nstytucyi wyznaczenia komisyi do ścisłego zba­
dania stanu rzeczy i przedłożenia sprawozdania 
na nadzwyezajnem walnem zgromadzeniu, które 
w tym celu w niezbyt długim czasie zwołać wy­
padało.

W i e d e ń  12 kwietnia. Podajemy dokończenie 
mowy posła H a u s n e r a ,  mianej wśród ogólnych 
rozpraw nad budżetem:

Obrona własna w najściślcjszem tego wyrazu 
znaczeniu zniewala mię wystąpić przeciw pewne­
mu ustępowi długiej i co do finansowej ezęśsi 
swej bardzo udatnej mowie posła Plenera. Chło­
dny ten finansista, który niejednokrotnie powie­
dział, że zawsze się powoduje trzeźwą rozwagą, 
wciągnął do rozpraw budżetowych moje pizemó 
wienie o kolei Arulsńskiej i przypisał mi za­
miary i rady, których niema ani śladu ni w brzmie­
niu, ni w sensie mojej mowy. Powiedziałem ja­
koby, że trzeba budować kolej Arulańską na to, 
aby Austrya i Prancya mogły podać sobie zbroj­
ną rękę. A to dla czego? Dla tego, że przema­
wiałem za niezawisłem i wolnem od dowolności 
w zamykaniu granicy polem zbytu dla austryae- 
kiego bydła, drzewa i zboża i że w mowie mej 
wymieniłem Belfort. Zdaje się, żs austryackie 
bydło, drzewo i zboże, skoro tylko Niemcy nie 
mogą zabronić nam wedle upodobania ich wy 
wozu, stają się kontrabandą wojenną {wesołość 
po prawicy) ; nazwa Belfortu zaś w moich ustach 
znaczy oczywiście coś wcale innego, niż w mo­
tywach rządowych, gdzie często z nią się spoty­
kamy, jako z nazwą miejscowości, która w osta­
tnich czasach stała się znaeznem targowiskiem 
zbożowem, które przeto ma znaczenie dla kolei 
Arulańakiej i o którem wspomnieć musiałem, bo 
jest najdalszą staeyą, którą kolej Arulańska bę­
dzie musiała zaopatrywać w zboże; której nie 
będzie mogła nam całkiem zagarnąć konkureneya 
rosyjska i amerykańska. Ale pomijam wykośla­
wianie słów moich i jawnie oświadczam się zasa­
dniczo przeciwnikiem sojuszu niemiecko-austryac- 
kiego, jako uniwersalnego sposobu na wszystkie 
sytuacye i jako jedynego i niezbędnego sojuszu 
na wszystkie czasy. (Głosy z  praw icy: bardzo 
słusznie!)

I cóż mi zarzucają P Występują naprzeciw 
mnie z górnolotnemi słowami, z jakiemi ludzie 
krótkowidzący, którzy to, co mają przed oczyma, 
uważają już za cały świat, za poszątek i koniec 
wszystkiego, zwykli występować przeciw tym, 
którzy nieco dalej spoglądają, t. j. z słowami: 
„Polityka realna dyktuje obowiązek oświadczania 
')  za sojuszem niemieeko-austryaekim; przema­

wia za nim chłodna rozwaga, a nie sympatya na­
rodowa, i tylko antypatya narodowa może mu się 
sprzeciwiać*. Takie mniej więcej są słowa posła 
Plenera. Otóż zwolennicy tak zwanej polityki 
realnej zawsze doradzali nie tylko sojusz z prze- 
moenymi, lecz zarazem uwielbienie dla przemo- 
cnyoh, których poczytywali za przemoenyeh na 
wsze czasy, a niebawem pokazywało się, że byli 
krótkowidzącymi. Kanclerz Metternich, który w pa­
miętnikach swych chce odgrywać pogrobową rolę 
proreka, w r. 1811 taką samą prowadził politykę 
realną, jak dziś poseł Plener, oświadczając w swym 
referacie najpoddańszym, że mocarstwo, które 
wówezaB właśnie dzierżyło przemoc, jest jedyne, 
z którem należałoby zawrzeć sojusz realno-poli- 
tyczny. Było to, jak wiadomo, cesarstwo francu­
skie. Aby zaś ta polityka realna nie była pozba­
wiona powabu, dodał, że pod skrzydłami tego 
sojuszu można spodziewać się odzyskania Szląska 
pruskiego. I  cóż się stało z tej mądrości jednego 
z najsławniejszych, najbystrzejszych czasu swego 
mężów stanu w rok potem, w r. 1812 i w dwa

lata potem, w r. 1813? Może mi więc wolno bę­
dzie żywić niektóre skromne wątpliwości, esy i 
chłodna rozwaga posła Plenera wszystko rozwa­
żyła, co w zwrot nastać może w przyszłości, i 
to może w niedalekiej przyszłości, zwłaszcza gdy 
zatrzymamy na pamięci, że wielcy mężowie, raz 
zacząwszy się mylić, zwykli mylić się tak grubo, 
jak dawniej wielkie były ich sukcesy. {Brawo! 
brawo! i  wesołość z prawicy.)

Ale jeśli już przywiązanie quand me me do so­
juszu nieraiecko-austryackiego ma być uważane 
za politykę realną, jest to dla liberalnego, „wier- 
aokoEstytueyjnego" stronnictwa austryaekiego po­
lityka nieco wątpliwa, niekonsekwentna, sprzeczna 
sama z sobą i nielogiczna. Niemieckie stronnictwo 
liberalne w Austryi przez lata całe oświadczało 
Bię przeciw wszelakiemu zaczepnemu występowa­
niu na zewnątrz, sprzeciwiało się wielkiemu cię­
żarowi wydatków na armię i — mojem zdaniem 
słusznie — opierało się abdykaeyi z prawa do­
rocznego przyzwalania rekruta. Wszystko to u- 
ważam za szkodliwe dla finansów i za niezgodne 
z zdrowym rozwojem konstytucyjnym. Jakimie te­
dy dzieje się sposobem, że liberalne stronnictwo 
„wiernokonBtytucyjne* nie tylko z rszygnaeyą 
przyjmuje, lecz wysławia jako jedyną dla Austryi 
politykę sojusz, który był przecież pierwszą tego 
wszystkiego przyczyną, który jest przecież źró­
dłem tych prądów i z którego bezpośrednio wy­
płynął ciężar finansowy i ograniczenie praw kon­
stytucyjnych. Jeśli tu nie decydują właśnie sym- 
patye narodowe i tylko sympatye narodowe, i 
jeżeli one stłumiają wszelakie wątpliwości ekonomi­
czne, finansowe i konstytucyjne, wypadałoby po­
lityce stronnictwa liberalnego odmówić wszelkiej 
konsekwencyi i logiki. (Głosy z praw icy: bar­
dzo trafnie!)

Nieco dziwną wydawała mi się skarga, że rząd 
okazał się tak niewdzięcznym względem frakcyi 
środkowej. Z ust tak chłodnego zwolennika poli­
tyki realnej, jak poseł Plener, który powinien 
przecież wiedzieć nasamprzód, że wdzięczność 
w polityce w cgóle nie odgrywa roli pierwszo­
rzędnej {wesołość), po drugie, że mianowicie w hi- 
storyi austryackiej może jeszcze nieco mniej znaj­
dujemy śladów wdzięczności (głosy z ław polskich: 
wielka prawda!), jak tego dowodzą już słynne 
słowa księcia Feliksa Schwaraenberga: „wprawi­
my Europę w zdumienie naszą niewdzięcznością*, 
po trzecie, że tak pozbawione wszelkiej zasady 
przysługi, jakie frakeya środkowa świadczyła rzą­
dowi, zawsze wydają wyrok same na siebie i 
mszczą się same na sobio i same wywołują nie­
wdzięczność, bo rząd musiał przypuszczać, że 
w chwili, gdy sytuaeya zamieni się na mniej ko­
rzystną dla niego, frakeya ta popełni podobne 
odstępstwo w duchu przeciwnym. (Huczne brawo! 
i  wesołość po prawicy.)

Przeniesienie namiestnika z jednej posady na 
drugą, równorzędną, a mojem zdaniem nawet 
przyjemniejszą (wesołość), a więc sprawa całkiem 
niewinna, podrzędna, sprawa służbowa, która z na­
tury rzeczy właściwie nie należy do dyskusyi par­
lamentarnej (brawo! z prawicy), wydaje się po­
słowi Plenerowi tak ważną i tragiczną, że zapo­
mina o chłodnej rozwadze finansisty i prze- 
dzierzga Bię w wielce konserwatywnego monar­
chistę, który z oburzeniem w oła: „Austrya spada 
tu na poziom republikańskiej Francyi!* (W ielka  
wesołość po prawicy.) Nie jest moim zwyczajem

Czę§6 Htoracko-furtystjesma

Wydawnictwo

Towarzystwa pjjairól Mik pnkskiep.
Joannis de Lasco S. E. Gnesnenais Archiepiscopi, Primatis 

Legatique nati Liber Benefieiorum Archidioecesis Gnes- 
nensis Societate L itteraria Posnaniensi auspice e Co- 
dicibus Autographis Gnesnensis et Calissiensis Arcbivi 
edidit Joannes Łukowski U. J, D. Seminarii Archi- 
dioecesani Profesor Consistorii Generalia Archivarius. 
Notis vero historicis, topographicis, etc. ac Joannis 
Lascii vita ampliori hoc opus adornavit Joannes Ko- 
rytkowski S. Theol. Lic. Eeclesiae Metrop. Gnesn. Ca- 
nonicus, Consistorii Generalia Consiliarius, Capit. Gnesn. 
Bibliothecarius, Societ. Liter. Posn. iSocius. Tomus I 
continens A rchidiaconatus: Gnesnensem, Unicoviensem 
et Kurzeloviensem. Gnesnae sumptibus et typis J . B. 
Lange 1880. 8o maj. XVI. 90. 714.

Jeżeli kto opisywać będzie wiek XIX pod wzglę­
dem literackiej produktywności, to nie przesądza­
jąc co stanie się w ciągu ostatnich lat 20, które 
przed nami są, ó ósmym dziesiątku lat przyjdzie 
powiedzieć niezawodnie, że on kopalnią był nau­
kowych skarbów i że przez całe lat 70 nie wy­
dano tylu cennych źródłowych msteryałów histo 
rycznych ile ich ogłoszono drukiem w ciągu osta­
tnich la. dziesiątka. Już to samo co wydała Aka­
demia umiejętności w Krakowie, przeważyłoby na 
szali wszystkie minionych lat wydawnictwa; a je­
żeli do tego pięknego szeregu przyłączymy inne 
jeszcze źródłowe dzieła wydawane w Warszawie, 
Lwowie, Poznaniu, Gnieźnie, jeżeli policzymy to, 
co o własnych siłach wydali: Dsiałyński, Przez- 
dziecki, Pawiński, Żupański ltd. śmiało powiedzieć 
możemy, że publikacye cd roku 1870 do 1880 
jużby najpiękni aj szą złożyły historyczną bibliotekę.

Ostatnim listkiem do tego dziejowego wieńca 
wydawnictw jest książka, która przed niedawno 
dniami opuściła prasę drukarską, Liber Beneficio- 

Joannis de Lasco. Ze wszystkich wydanych 
dotąd źródłowych ksiąg, a nawet i z niewydanyeh, 
mało która zalecała się taką potrzebą wy­
dawnictwa jak ta, która teraz dopiero ukazała się 
światu. Czy słusznie ? zaras to zobaczymy. Pra­

wie wszystkie materyały historyczne, nim je dru­
kiem ogłoszono powszechnie znane niebywały 
i dopóki światła nie ujrzały dziennego mało kto 
o nich wiedział. Natomiast księga Laskiego pod 
błędną nazwą Visita Joannis de Lasco była na 
ustach historyków wszystkich i prawników, nic 
wię-i dziwnego, iż każdy kto tylko bliżej dotknął 
się jej, głośno wypowiadał życzenie swe w imie­
niu ogółu, by drukiem ogłoszona była. Jakaż więc 
radość nasza, źe księga tak wyczekiwana od 
wszystkich, światu nareszcie ukazała się. Ale 
ezy ona ucieszy i zadowolni tych nawet, co tak 
gorąco poznać ją pragnęli — czy ona tak jak 
ten nieoceniony materyał Długosza Liber Bent f i  
ciorum na półkach tylko spocznie bibliotecznych? 
nie nam sądsić, naszym obowiązkiem zdać spra­
wę z księgi wydrukowanej i zaznajomić z nią 
szersze czytelników koło. Na dokońe eniu była 
trzeeia księga Liber Benefieiorum  Długosza wy­
dana przez zacnej pamięci hr. Aleksandra Przez- 
dzieekiego, gdy uczony Wacław Aleksander Ma­
ciejowski zdając sprawozdanie z pierwszego tomu 
oświadczył, że „do dzieł tego rodzaju jakim jest 
Liber Benefieiorum nie ią obowiązani ich wyda­
wcy pisać komentarzy, jest to bowiem rzecz tych; 
którzy je czytać i użytkować z nich będą. (Bibl. 
Warsz. 1864 III 125.) pochwalając tym sposobem 
metodę wydania bez żadnych objaśnień, I dla tego 
może to nieeszacowanej wartości dzieło Długorza 
wydane jakoby fotografia oryginału ale bez retu­
szu i bez żadnego napisu, tak mało dotąd czy­
tane i studyowane było.

Pracownicy około wydawnictwa Liber Benefi- 
ciorum Łaskiego za tym głosem uczonego profe 
sora nie poszli szczęśliwie— i w tem zasługa ich 
niemała, pożytek dla książki ogromny, dla czy­
telników zachęta ciekawa. Na czele w przedmo­
wie i wstępie podana jest przez wydawcę wiado­
mość o księgach uposażeń benefieyalnych w dye- 
eezyaeh Lubelskiej, Krakowskiej i Poznańskiej 
w ogólności, a szczegółowo o księdze Łaskiego. 
Tu żal nam, źe autor tej pięknej przedmowy, 
który tak gruntownie zaznajomił się z księgą Ła­
skiego, i takie ciekawo o niej w dwóch swoich 
pracach skreślił studya, w Wa/rcie mianowicie i 
w „Roezilikach Towarzystwa przyjaciół nauk po­
znańskiego*, nie powiórzył ich w tej przedmowie 
choćby w głównych tylko zarysach. Żal nam, bo 
nie każdy eo będzie miał w ręku Liber Bemfi- 
ciorum Łaśkięgo odszukać potfafi i nabyć jakichś 
parę luźnych nuMerów małÓ: znanego pisemka, 
lub jakiś luźny Roćkifik Towarzystwa jjrźyjaciół

nauk poznańskiego. Zaznaczamy to najprzód dla 
tego, źe właśnie studya owe najwyborni jszym są 
komentarzem do księgi Łaskiego, bez którego 
czytać jej niepodobna, i dla tego, źe w obieca­
nej przedmowie do tomu drugiego autor może 
mieć pola wypełiienia tego istnego niedostatki.

Na 90 potem stronnicach mieści się wysoce na­
ukowo skreślony żywot Prymasa Jana Łaskiego 
żywot przechodzący* obszernością wszystkie wyda 
ne dotąd biografie tego snakomitego męża a o- 
party na nieznanych archiwalnych źródłach. Ory­
ginalna ta praca X. kanonika Korytkowskiego 
ozdobą jest iście księgi wydanej, stanowi z nią 
jakoby całość nierozerwsną i już ona sama wy­
magałaby gruntownćj oeeny i wielkiej podzięki 
pracowitemu autorowi za jej skreślenie tem wię­
cej, że właśnie w czasach ostatnich pojawiły się 
dwie publikacye historyczne odziano powagą u- 
osonych profesorów a ubliżające w wysokim sto­
pniu cnotom, zasłudze i godności prymasa, a prze­
to godności całego narodu i kościoła. X. Koryt- 
kowali wszystkie oszczerstwa rzucone na prymasa 
polskiego, na pozorach tylko lub mętnych oparte 
źródłach, z siłą i mocą autentycznych przekor,y 
wająeyeh dowodów starł na proch i tę tak zna­
komitą postać wieku XYI w całej nam prawdzie 
pokazał. Koroną tego życiorysu jest przywrócenie 
sławy i esei prymasowi, oczyszczenie go od zbro­
dni stanu wspierania Turków i sojuszu z nimi, 
od wymazania z żywota jego niesprawiedliwego 
zarsutu, źe był „jednym z pierwszych typów ne­
potyzmu i familijnej prywatnej potęgi rodzin pol­
skich.* Wprawdzie przy pięknej postaei prymasa 
blednieją niektóre lumina współczesne mu, ais 
też zato prawda jak na dłoni wyświecona jest.

Najważniejsza, iż wszystko autentyezaemi uspra­
wiedliwia dokumentami i prseto rozumowaniom 
wszelkim a pozorom drogę przecina stanowcza.

Po tym wybornym żywocie Łaskiego na 714 
następnych stronnicach mieści się oryginalny text 
księgi Benefieyów zawierający opisy uposażeń 337 
kościołów w trzech arehidyakonatach: Gnieźnień­
skim, Uniejowskim i Kurzelawskim, z zarysem hi­
storycznym każdego archidyakóńatu. Sam potem 
text księgi Łaskiego jest opatrzony mnóstwem 
dopisków historycznych, geograficznych i heraldy­
cznych zebranych mozolnie i spisanych umiejętnie 
przez autora żywota Łaskiego. W  dopiskach tych 
przy każdym kościele jest notka i zapiska odno­
sząca się do erekcyi opisywanego kościoła, do bu­
dowy lub przebudowania onego i to aż w czasy 
dżiśiejsze; wyliczone są dalej wsie składające pa-

opisywaną z ścisłem oznaczeniem każdej no- 
enklatury pod względem geograficznym a nie 

rzadko historycznym i o ile na to zasługiwała ta 
lub owa parafia, ta lub owa wioska.

Liber Benefieiorum Długosza jak wiadomo za­
leca się przedewszyatkiem mnóstwem dat history 
asnyeli, podaniem in extenso wielu bardso doku­
mentów erekcyjnych, stałem oznaczeniem isaien 
nem właścicieli opisywanych posiadłości, czego 
w libsr Benefieiorum  Łaskiego w wydanym pier- 
ffssym tomie prawie nie znajdujemy. Otóż dopi­
ski te o ile odssukać się dały, data i fakta w ar­
chiwach konaystorakiem i kapitalnem w Gnieźnie 
rażące te niedostatki wypełniają znakomicie. Ile 
w nich pracy jest i mozołu to każdy co spojrzy 
na nie, przekona się o tera dowodnie.

Wspomnieli wydawcy na tytule, że księga ta 
wychodzi „z poręki Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
Poznańskiego* a w przedmowie objaśnił X. dr. 
Łukowski, że Towarzystwo Nauk Poznańskie na 
przepisanie księgi Łaskiego i na przygotowanie 
rękopisu do druku znacznych nie szczędziło wy- 
dadków, nawet zamiar miało szczery, zgromadzi­
wszy fundusz odpowiedni, zająć się wydaniem s* 
mera, to jednakże gdy się aie powiodło, by rzecz 
nie zmarniała i nie possła w odwłokę, zaryzyko­
wał wielki wydatek księgarz i nakładca w Gnieź 
nie p. J. B. Lange i z samym początkiem roku 
bieżącego dał światu uczonemu pierwszy tom mo 
numentalnego dzieła. Cztery więc przodewszyst- 
kiem imiona zapisane są na karcie wydawnictwa 
Libri Benefieiorum Łaskiego X. dr. Łukowskiego 
który pierwszy obmyślał plan wydawnictwa, księ­
gę przestudyował, wszechstronnie opisał dwukro­
tnie i trudnego przepisania umiejętnie dojrzał, X  
kanonika Korytkowskiego który poważny napisał 
żywot Łaskiego a księgę całą cennemi ubogacił 
dopiskami, Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań 
gkiego ponoszącego wydatki na przepisania ręko­
pisu i nakoniec co najważniejsze w czasach dzi­
siejszych imię prywatnego nakładcy księgarza, 
chlubę przynoszącego oficynie swej.

Taka jest ogólna budowa tej księgi, którą te­
raz w szczegółach rozpatrzymy pobieżnie.

Jest powszechne mniemanie że duchowieństwo 
Polskie ubogacone od najdawniejszych czasów nie- 
przeliezonemi dobrali, majątkami, uposażeniami, 
dziesięcinami i różnego rodzaju zapisami, ponie­
waż na te wszystkie zapisy i bogactwa otrzymy­
wali jednocześnie zwolnienia królów i książąt od 
podatków wszelkich, nie poczuwało się nigdy do 
obowiązku ponoszenia wspólnych ciężarów w po­

trzebie ojczyzny. Że pierwsze jest prawdą nie­
przeliczone mamy dowody we wszystkich sspisach 
i uposaźnieniach dachowieństwa i we wszystkich po­
twierdzeniach tą zwykle kończących się klauzulą 
„chcemy i rozkazujemy, aby rzeczone dobra i za­
pisy wolne były nazawsze od zwykłych ciężarów.* 
Drugie wobec istniejących faktów estać się nie 
może, setki bowiem na to stawić możemy dowo­
dów, źe ilekroć naglące były potrzeby ojczyzny 
tylekroć duchowieństwo ofiarnością wielką zasila­
ło skarb narodowy wielkiemi nieraz sum".mi, a 
gdy pieniędsy im nie stało, ze szkodą niczs m już 
nie wynagrodzoną, rozstawało się ze skarbami i 
cennemi pamiątkami kościelnemu 

Statuta synodalne, księgi i akta konsystorskie 
i kapitulne a i kroniki nasze moc nam dają do­
wodów, że dobra duchowne aczkolwiek s  takiemi 
zastrzeżeniami nadawane kościołom, od czssów 
najdawniejszych przynosiły zasiłek pieniężny za­
równo do skarbu papieskiego ś w i ę t o p i e t r z e m  
zwany, który znowu szeregami lat całych w kraju 
zostawał jak i wspomagały skarb królewski ty­
tułem subsidii charitativi ilekroć tego konieczność 
była & potrzeba. Był to więc nie podatek, nie 
obowiązek jaki, ale był to dar dobrowolny, któ­
ry tem więkssej czci i uznania godnym jest. pomi­
jając bowiem owe zastrzeżenia, przy nadawaniu 
dóbr duchownych o których wyżej wspomsieliśmy, 
s mocy ogólnego prawa kanonicznego z tytułu 
de rebus non alienandis. Wszelkie alienaeye be­
nefieyów, i wszelkie onyeh obciążenia zobowiąza­
niami jakiemiś, najsurowiej zakazane były. Oso­
biście sltładać ofiarę dobrowolną z dochodów ko­
ścielnych to było dozwolone, i od tej, gdy zaszła 
potrzeba, duchowieństwo nie usuwało się. Tak by­
ło za Kazimierza W . w wieku XIY, że gdy pie­
niędzy nie stało, kościoły argenterya swoje dawa­
ły na ołtarz ojczyzny. Tak było potem w lat sto 
ta Kazimierza Jagiellończyka, w czasie wojny 
z zakonem krzyżackim, że za przykładem Arcy­
biskupa Gnieźnieńskiego składającym na potrzeby 
wojenne na sejmiku w Kole 60,000 złotych, po­
szli inni biskupi, katedry i bogatsze kościoły od­
powiednie ofiarując sumy. Nie wymieniam syno­
dów z lat 1246, 1248, 1378, nie wypominam lat 
1414 i 1415, ani całego niemal wieku X Y , bo 
w tym, komuż nie wiadomo, nieraz rok po roku, 
składana bywała kontrybucja z dóbr duchownych 
na potrzeby krajowe. (D . c. n.)

X . Ign. Polkowski.
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wynurzać głośno życzenia seroa eo do mocarstw
zagranicznych, ale ze względu na przedmiot, który 
nas tu  właśnie zajmuje, t. j. na budżet, ośmielił­
bym się mniemać, że weale nie byłoby tak  źle, 
gdybyśmy spadli na poziom przewyżki dochodów 
skarbowych po nad wydatki, wynoszącej 40 mi­
lionów, i na poziom dochodów podatkowych, prze 
wyźszająeych preliminarz o 90 milionów franków, 
tudzież na poziom rozlicznych inny- h  okoliczności 
francuskich. (Wesołość.) Upadek ten byłby mi 
bądź co bądź więcej pożądany od rozkwitu, który 
nam wszystkim pamiętny. (Wesołość.) Zmiany w 
prefekturach we Franeyi przy zmianie systemu 
wydają się posłowi Plenerowi zgrozą; za mało 
mu są konserwatywne i za mało pragmatyczne 
dla służby. Być może; może nawet zgodziłbym 
się z nim na to ; ale wszakże to rzecz o wiele 
mniej niebezpieczna, że urzędnicy drugorzędni, 
którzy zasadniczo nie zgadzają się na nowy sy­
stem, którzy mu nie sprzyjają, z niejakiem ob­
ciążeniem funduszu emerytalnego idą w stan spo­
czynku, niż że ministrowie i posłowie za granicą 
i mężowie zasług pierwszorzędnych, jak  Delbriiek, 
Gamphausen i Falk  i mnóstwo innych, przez noc 
wypędzani są z swych posad jedynie dla tego, 
że tak  chce wola wszechwładna, lub że drażliwe 
nerwy kanclerza stały się jeszcze drażliwszemi. 
(Wesołość po prawicy.)

A ponieważ już mówię o drażliwych rzeczach, 
więc nadmienię, że pos. P lener, jak  się zdaje, 
znajdował się w takim stanie rozdrażnienia, gdy 
wymawiał słowa: „Od trzech kwartałów kotłują 
namiętności narodowościowe w Austryi srożej niż 
kiedykolwiek.“ (Wesołość po lewicy.) Trzeba być 
zaiste spirytystycznem medium p. Hausena, które 
zjada ziemniaki zamiast gruszek (wielka wesołość), 
aby temu uwierzyć. W  całej rozległej monarchii 
panuje cisza i spokój; jeBt nieco apatyi i przy­
gnębienia, jak  to zwykle bywa przy treskach e- 
kouomicznyeh. "W Pradze oba plemiona w pokoju 
i  jedaośei hołdują arcyksięciu Rudolfowi; i to ma 
być kotłowanie wyuzdanych namiętności narodo­
wościowych? (Brawo! brawo! z prawicy.) Proszę 
mi wymienić jakiekolwiek wydarzenie, jakiś za­
targ krwawy, jakieś wykroczenie, jakąśkolwiek 
krwawą walkę wyborczą, jakie w Anglii i na W ę­
grzech setkami się zdarzają; proszę mi ezemś po- 
dobnem uzasadnić owe słowa! (Głosy i  prawicy: 
bardzo słusznie!)

A jednak powiodło się pos. Mengerowi prześci­
gnąć jeszcze pos. Plenera, gdy zawołał: „Niem­
czyzna w niebezpieczeństwie!“ (W esołość po pra­
wicy.) Zbyt wielkie mam o niemczyżnie wyobrażenie 
i zbyt wysoko ją  cenię i szanuję, by choć na 
chwilę przypuścić, że ten żywioł niemiecki, który 
wszędzie, gdziekolwiek osiada tak głębokie za­
puszcza korzenie i tak twardo się trzyma, mógłby 
być jakośkolwiek narażony na szwank przez prze­
niesienie kilku urzędników, przez stworzenie po 
szkołach kilku klas równoległych (Wesołość po 
prawicy) i przez inne — darujcie wyrażenie — 
drobnostki podobne. (Brawo! brawo! z prawicy.) 
Usłyszawszy ten okrzyk pos. Mengera, którego 
znam jako męża poważnego i o którym jestem nie­
mal przekonany, że w chwili, gdy to mówił, wie­
rzył też temu co mówił (wesołość po  prawicy), 
pomyślałem sobie: co  z a  g o d n y  z a z d r o ś c i  
t e n  n h r ó d  n i e m i e c k i ,  n i e  w i e d z ą c y  n a  
w e t ,  co  to z n a c z y ,  g d y  n a r ó d  j e s t w  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w i e !  (Huczne brawo! z prawi­
cy.) I  wiedzieć nie może, ho mu to nigdy się nie 
wydarza (Huczne brawo! z prawicy.)

Wyobraźcież sobie panowie uciemiężenie Niem­
ców, które w niezem nie równa się ciemięztwu, 
jakie my znamy — wyobraźcie sobie uciemięże­
nie Niemców w Sslezwo-Holzaeyi przed r. 1864 
Jakież ono wywołało niepokoje w całych Niem­
czech! Jak  szybko i krwawo pomszczono się za 
nie i jakże dotychczas jeszcze pokutują za to 
Duńczycy! Tu i owdzie wydarzało się , n. p. 
w Alzaeyi w zeszłem stulćciu, gdzie poczucie na­
rodowe wogóle mniej było żywe, i na Węgrzech, 
że niektórzy Niemcy dobrowolnie wyrzekli się 
swych odrębnych właściwości; ale nawet we Fran 
cyi Niemcy m ieli, a na W ęgrzech mają szkoły 
niemieckie. Gdyby pos. Menger w narodzie swym 
był tego doświadczył, j a k  c a ł e  g e n e r a e y e  
p o r o d z i ł y  s i ę  i p o s c h o d z i ł y  do  g r o b u ,  
n i e  d o s t a w s z y  w u d z i a l e  n i e  z t e g o ,  
o z e m  r ó ż n i ą  s i ę  n a r o d y  o d  t r z ó d  l u d z i ,  
jako to : języka ojczystego przed sądem i w szko­
le (huczne brawo! i  oklaski z  ław  polskich) ; gdy­
by był widział, jak  skazanemu na śmierć czytają 
protokół w języku niezrozumiałym i każą mu go 
podpisać (huczne brawo! i  głosy z ław polskich: 
słuchajcie!)-, gdyby był w idział, jak  agents pro­
vocateurs kusili ludzi do mówienia językiem oj­
czystym, aby ich potem zadenuneyować i oddać 
pod karę; gdyby tego był doświadczył, wtedy 
wiedziałby, eo to znaczy naród w niebezpieczeń­
stwie! <Huczne brawo! i oklaski z ław polskich). 
Ale wiedziałby też, że narody posiadające żywo­
tność potrafią przetrwać takie cierpienia i eie- 
mięztwo. (Huczne brawo! z całej prawicy).

Rzecz to też szczególniejsza, że pos. Plener 
esyni części dzisiejszej większości zarzut z jej 
polityki wschodniej i tw ierdzi, że miała na oku 
nie rozszerzenie potęgi A ustryi, lecz utworzenie 
wolnych skonfederowanych państw słowiańskich 
na półwyspie Bałkańskim. Nie czytam w tajni­
kach serc, co się tam dzieje u  członków wię­
kszości, ale że w tej Izbie nikt nie przemawiał 
za skonfederowanemi państwami słowiańskiemi 
na półwyspie Bałkańskim , to, zdaje mi się, jest 
fakt niezaprzeczony, jako też i to, że w kwestyi 
okupacyi i aneksyi Bośni pos. Plener zupełnie 
był zgodny z przeważną częścią dzisiejszej wię­
kszości, że dlatego odłączył się od większości 
swego stronniotwa i nawet otrzymał honorowy 
przydomek Bośniaka. (Wesołość). Co więcej, 
z tyoh ław chciał koniecznie kazać rozstrzelać 
biednego Hadżego Loję (wesołość), na eo rząd 
jednak na szczęście nie przystał. A teraz, gdy 
Bośnia szczęśliwie stała się krajem kresowym i 
w budżecie wspaniale się reprezentuje w dziale 
wydatków (wesołość), pos. Plener nagle wynajdu­
je, że większość była z nim jednego zdania, ale 
z innych niż on pobudek. Tak to, ta k ! — trudno 
w polityce zagranicznej dogodzić pos. Plenerowi. 
( Wesołość).

(Tu mówca przechodzi do rzeczy samej, t. j . do 
budżetu, i statystyką porównawczą dowodzi, że 
stan finansowy w Austryi nie jes t jeszcze tak 
rozpaczliwy, i t. d. i t. d. Część tę ,  jako mniej 
ciekawą i udatną, pomijamy).

Mówca kończy: W szystko to dowodzi m i, że 
chociażby na fotelu ministra skarbu w miejsce 
tirocinium, o którem mówił p. Plener, rozsiadała

żaden rząd nie wymyśliłby nic pomyślniejszego. 
Acz bez zapału, będę jednak głosował za dysku- ] 
syą szczegółową nad budżetem. (Huczne brawo!)

Deutsćh-russ.-Corr. zamieszcza wyciąg, jakoby 
autentyczny s protokołów trzech pierwssyeh po­
siedzeń komitetu wykonawasego, jak  następuję: 

Pierwszo posiedzenie d. 4 (16) marca. Prezes 
hr. Loris-Melikow oświadczył, że komisy a dwo­
jaki cel ma na oku: a) zniszczenie szkodliwych 
objawów anarchii; b) zniszczenie wszelkich ży­
wiołów rewolucyjnych w społeczeństwie, które 
przez anarchistów jest zagrożone. Komisya nara­
dziwszy się, przyszła do takich wniosków: 1) Trze­
ba natychmiast sprawdsić wykaz wszystkich wię­
źniów, powody ich uwięzienia zbadać i w miarę 
możności ukończyć procesa, wypróżnić cytadele 
i więzienia, skazując winnych a wypuszczając nie­
winnych. Zwiedzenie więzień i sprawdzenie toż- 
samcśel więźniów powierza się trzem członkom 
kom isyi: Senatorowi Szamszynowi, tajnemu rads- 
ey Markowowi i jenerał-porucznikowi Bratjano- 
wewi. 2) Trzeba władzę policyjną zjednoczyć. 
Członek komisyi, jenerał Czerewin oświadczył, iż 
bardzo często żandaramerya 3go oddziału znaj­
duje nieposłuszeństwo i nieprzyjazne usposobienie 
u ministerstwa policyi i spraw wewnętrznych. 
Prezes oznajmił rozkaz cesarski poddający żan- 
darmeryę pod władzę gubernatora, eo równa się 
zwinięciu 3go oddziału. 3) Trzeba rozpatrzeć u- 
stawy o rewizyach, aresztowaniach i wydaleniach 
na drodze administraeyjnój. Komisya postanowi­
ła, że gdy dotychczas działa bardzo dowolnie 
w tych rzeczach, trzeba prawo rewisyi powierzyć 
sądom i znieść zupełnie wydalanie na drodze ad­
ministraeyjnój. 4) Prezes oznajmił wolę Cesarza, 
iż prace komisyi m ają być trzymane w tajemni­
cy i csłonkowie mają złożyć słowo honoru, że 
dotrzymają tajemnicy. Obecnymi byli: hr. Loris- 
Melikow, senator Pobiedonosow, ks. Imeretyński, 
Ssamszyn, Bstjanew, Czerewin, Koehanow, Per- 
filiew.

Drugie posiedzenie d. (5 (17) marca. Oprócz 
wymienionych powyżćj esłontów, obecnymi byli 
esterój członkowie petersburskiej rady miejskiój 
Rozbierano pytania co ds rezydeneyi, którój szsze- 
gólnie strseds trzeba, gdyż ta  mieszkają Cesarz, 
Cesarzewies i rodzina cesfrika. Członkowie R a­
dy gminnćj oświadczyli, że szczególne kroki je  
nereła Gaxko rozdrsźaiły spółeeseństwo i wywo­
łały  niepokój. Członek Rady gminnćj Liehaezew 
oświadczył, że społeczeństwo nietylko jest nieza­
dowolone, ale nawet nieprzyjsźaie usposobione 
względem rządu. Szezególaiój poddesionem było, 
że śmieszna instytueya stróżów domowych zamie­
nionych w władzę policyjną kosztowała miasto 
miliony a nie przyniosła żadnego pożytku. Komi­
sya postanowiła jednogłośnie znieść tę instjtucyę 
& wzmocnić polisyę.

Trzecie posiedzenie d. 8 (20) marca. W ysłu­
chano przedstawień członka senatora Markowa, 
który oznajmił, że w mieście aa powodem po­
licmajstra Żarowa, było 197 zbrodniarzy polity­
cznych amnestynonowanych; z tysh na mocy usta­
wy z d. 1 września 1878 jest 34 a 163 na mocy 
ustawy z d 19 m aja 1871. Okazuje się, że po- 
licya błędnie pojmowała obie ta ustawy i Se tłu ­
maczenie tych dwóch ustaw orzez jenerała Seli- 
werstowa i jego towarzysza Meaeneowa było zu­
pełnie błędne, okazało się, że eressstowani nie­
raz po półtoramiesięcy nie byli słuchani i że 
niewinni byli internowani. Komisya uchwaliła je ­
dnogłośnie : Ministerstwo sprawiedliwości ma wpro­
wadzać ustawy w wykonanie i spełniać je. Uwię­
zieni winni być w ciągu 24 godzin przesłuchani 
a najdalój w tydzień m a prokurator wygotować 
akt oskarżenia.

W edług tćj samój korespondeneyi, hr. Loris- 
Melikow przejrzawszy akta zbrodniarzy politycz­
nych miał w dniach 8 i 9 kwietnia około 40 wię­
źniów wypuścić na wolność a dalsza uwolnienia 
mają wkrótce zapaść.

— Zebraliśmy na deiś z dzienników rosyjskich 
nowin z dziedziny społe-

MbskowsHja Wiedomosti podają wiadomość, 
że ma być utworzone nowe jenerał gubernator­
stwo w Kazaniu, do którego należeć będą wszy­
stkie gubernie Nadwołżańskie. Jenerał-guberna- 
tarem  Kazańskim ma być mianowany hr. Igna- 
tiew, b. poseł rosyjski w Konstantynopola.

W  sprawie, która się odbywała niedawno w są­
dzie wojennym w Charkowie, a o ktdrój ukoń­
czeniu prses skażenie sześciu oskarżonych do 
ciężkich robót w Syberyi mieliśmy już wiado­
mość telegraficzną (patrz Czas Nr 83), stawali 
przed sądem następujący przestępcy polityczni: 
studenci uniwersytetu charkowskiego Sergiusz Ja- 
stręhaki, Aleksander Kałuźny. Bazyli W anoza 
kow, Michał Czugujewiec i Mikołaj Sudiejkin; 
były student szkoły mierniesój petersburskiój Jan  
Głuszkow, uczeń charkowskiój szkoły weteryna­
rzy Teodor Kuryeyn, włościanin Denis Kuple- 
wajski i córka pułkownika Ksenja Jeliaejewa.
Z tych pierwsi trzej oskarżeni o spisek do bun­
tu, mającego na celu obalenie istniejącego rzą­
du; wszysey inni o niedoniesieniu o tern spisku 
i sympatyę dlsń, Ksenija zaś Jeliaejewa o roz­
powszechnianie między ludem książek szkodli­
wych i zakasanych. Którzy z tych podsądnyeh 
zostali skazani wyrokiem sądu do katorgri, a 
którzy uniewinnieni? wiadomości dotychczas nie 
ma.

St. Pet. Wiedomosti umieszczają niektóre szcze­
góły, wyjaśniające niedawno ujęcie w W arszawie 
16 osób podejrzanych o propagandę nihilistyczną. 
Mieszkający w Warszawie Inżynier B akidnieeki (?), 
bardzo często jak spostrzegła polieya, przyjmował 
u siebie liczne towarzystwo młodych ludzi, którzyr 
sshodzili się w jego mieszkaniu około północy ii 
nie wychodzili zazwyczaj stamtąd inaczej jak] 
białym rankiem. Oczywiście, że polieya zaczęła 
pilnie śledzić za temi zgromadzeniami, a to tern 
bardziej, iż zauważono, że goście owi n’gdy nie 
nrzychodzili razem po kilku, lecz zawsze poje­
dynczo i to w pewnych między sobą odstępach 
czasu. Postanowiono zrobić w tym domu rewisyę. 
Pewnej więc nocy znaczny oddział policyi otoczył 
dom ; część poiieyantów wtsTgnęła do miesz­
kania inżyniera gwałtem, wyłamawszy drzwi, in­
na część pozestała na straży. Aresztowano 16 o- 
sób, w tej liczbie gospodarza, owego inżyniera, 
reszta byli to studenci i wyrobnicy, którzy wszy­
scy okazali się gorącymi adeptami najskrajniej­
szych idei socjalistycznych, należącymi czynnie 
do wielu komitetów nibiFstyeznyeh^ w Rosyi. 
W szyscy oni wysłani zostali natychmiast do P e­
tersburga i zamknięci w twierdzy Petrópawłow- 
skiej. Sledzctwo jest w toku.

Z Warszawy donoszą do 8t. P it  Wied., że w 
miejscowym sądzie wojennym okręgowym — ma 
odbyć się wkrótce rozprawa głćwna jednego z je ­
nerałów? (o nazwisku dziennik zamilcza), który 
zajmował w armii dość wysokie stanowisko^ a 
dziś j<st oskarżony o przeniewierzenie kilkudzie­
sięciu tysięcy rubli z powierzonych sobie pienię­
dzy rządowych. W  tym samym sądzie ma też 
być sądzonym kapitan 3 dywizyi gwardyi yon 0 - 
delroge oskarżony o zajmowanie się w czasie ostatniej 
wojny rosyjsko-tureckiej morderstwem, połączo- 
nem z gwałtami, a mianowicie że miał uorgani- 
zor aną szajkę podkomendnych, której sam oso­
biście zawsze dowodził, a która na placach bitw 
obdzierała nie tylko trupów, lecz nawet rannych, 
którzy się temu opierali.

Moskowśkija Wiedomosti donoszą, że Minister­
stwo spraw wewnętrznych, przekonane o niezwal- 
ezonej trudności zapobieżenia nadużyciom, jakich 
się dopuszczają rabini żydowscy przy wydawaniu 
metryk swym współwyznawcom, swłtszcza stoją­
cym na kolei do służby wojskowej, postanowiło 
odjąć zupełnie rabinom sawiadownietwo księga­
mi metryk, które odtąd będą utrzymywane w mia­
stach przez komisarzy policyjnych, we wsiach 
zaś przez wójtów gminy. Rozporządzenie to, jak  
wspomina dziennik moskiewski, wywołało wielki 
popłoch i przerażenie między żydami w całej 
Rosyi.

następującą wiązankę nou 
czsćj, administraeyjnój itd.

St. Peterśb. Herold podaje wiadomości, że ko­
mitet wykonawczy, zostający pod prezydeneyą 
jen. Loris-Melikowa, uchwalił niedawno zniesie­
nie instytucyi stróżów ksmianieznych, ustanowio- 
nój przez byłego jenerał-gubernatora Gurkę, i 
powiększenie natomiast służby polieyjnćj. Moty­
wowano tę uchwałę tern, że instytueya stróżów, 
nieprzynosząc żadnej prawie rzeessywistój korzy­
ści sprawie wykrywania spiskowców, kosztowa­
ła  miasta olbrzymie sumy. I  tek np. w Peters­
burgu jest stróżów kaxdeniesnych 5473. Przypu­
ściwszy, że każdy z nish pobiera miesięcznie tyl­
ko 20 rubli (eo jest kwotą przeciętną weale u- 
miarkowaną) wypada, że mieszkańcy stolicy tra ­
cą rocznie na samych tylko stróżów 1312,520 
rubli.

Tenże dziennik donosi, ż® w tych dniach zsm 
knięto w Smoleńsku drukarnię koncesjonowaną 
Perepletesikowa i Spółki, przy ozem aresztowano 
jednego ze spółwłaścieieli drukarni. Nastąpiło to 
bardzo nagle, w nocy, w skutek jak  się zdaje, 
rozkazu, otrzymanego z Petersburga, skąd do­
mysł, że wypadek ten ma związek z wykryciem 
tajnój drukarni w Petersburgu w demu Ko­
złowa.

W  rozkazie dziennym hr. Loris-Melikowa do 
policyi petersburskiój, ogłoszonym w Prawitel- 
stwennym Wiertniku, czytamy, że car Aleksan­
der udzielił nagrody: Naczelnikowi policyi poszu­
kiwań, rzeczywistemu radcy stanu Pnt,linowi, 
pierścień brylantowy a monogramem własnym, a 
komisarzowi policyjnemu, sekretarzowi kolegial­
nemu Mołodowskiemu, order św. Włodzimierz*

tmmM iriiąf sciowa i
WkSBMĄ-w  13 kwietnia.

Szereg odczytów o Odrodzeniu w Polsce, który 
wzbudził tak silne zajęcie i połączył najznakomitsze 
siły naukowe Krakowa, jeszcze nie został zamknięty. 
Pierwsze słowo niby wstęp lub prolog zakreślił pro­
fesor Szujski naznaczając polityczne znaczenie epoki. 
Historyk nasz wypowie niebawem i końcowe słowo. 
Dowiadujemy się, że w przyszłym tygodniu profesor 
Szujski będzie miał trzy odczyty p. t. Odrodzenie i 
reformacya. Będzie to epilog seryi wykładów o Od­
rodzeniu, a zarazem osobna całość obejmująca czas 
od 152 5 do 1586 r. Prelegent przeznaczył połowę 
dochodu z odczytów na rzecz ubogich Towarzystwa 
męskiego śgo Wincentego a Paulo, połowę zaś na 
Towarzystwo wzajemnej pomoey uczniów Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

— P. Helimesberger dyrektor konserwatoryum wie­
deńskiego na którego zapowiedziane dwa koncerta 
cieszyli się melomani krakowscy, z powodu cierpie­
nia nśrwowego w lewej ręce przez dłuższy czas wstrzy­
mać się będzie musiał od gry na skrzypcach. Donosi 
on o tern z żalem w liście temi dniami pisanym.

— Na Wystawę Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych nadeszły: Kossaka Jul. „Amazonki*; Koza­
kiewicza Ant „Przyjaciel domowy.* Małeckiego „Bo­
ciany żerujące.*

— Dziś złożył w sądzie wyższym przysięgę jako 
adwokat p. Bronisław G a ł e c k i  z Tarnowa.

— Współczucie dla dotkniętych klęską wylewn 
Powiślan zaczyna przekraczać granice naszego kraju. 
Z sąsiednich a życzliwych nam Węgier nadpłynął 
dzisiaj na ten cel dar w kwocie 50 złr. cd hr. Aurelego

klasy IY. Obadwaj ei urzędnicy przyczynili się I Dessewffy, brata księżny Windischgratz, małżonki sto-
nnój drukarni rewolu-1jacego tu załogą jenerała.

otrzymali na-
czynnie do wykrycia taje mn „ 
eyjnój w domu Kozłowa, za eo 
grody.

Gołos donosi, że w Petersburgu, w domu je- 
dnój s ustronnych ulie, zwanój „zaułkiem Lessta- 
kowa* aresztowano niedawno niejakiego Kwiat­
kowskiego, mocno podejrzanego o udział w przy­
gotowaniu wybuchu w pałacu zimowym. Za do­
mniemanego uczestnika tegoż wybuchu poczytują 
również nieodszukanego jeszcze dotychczas stola 

który jest, jak  wykazało śledztwo, synem pe-rza,

się em erytura, w miejsce „lekkomyślności* naj­
cięższa gruntowność; n ieby ton ie  zmieniło w bud­
żecie. Zdaje mi się, że wśród takich okoliczności

wnego szlachcica z Kowna. Mniemsny ten sto­
larz sam własnoręcznie miał zapalić lont, który 
spowodował wybueh.

Temuż dziennikowi donoszą z Odesy, że zosta­
ła  tam  wykrytą, niewiadomo przez kogo popeł­
niona, kradzież kilkudziesięciu pudów prochu, 
z labor&toryum parku artyleryi pieszój. Śledztwo 
w tój sprawie jest w toku; aresztowano kilka 
żołnierzy, podejrzanych o udział w kradzieży.

— Opodal drogi z Chłopczyc do Koniuszek w po 
wiecie Radeckim znaleziono d. 8 b. m. ciężko pora­
nionego i bezprzytomnego Abrahama Kohna z Chłop­
czyc, który szedł z pieniędzmi na targ do Sambora 
za kupnem bydła. Kohn w kilka godzin życia doko­
nał. Żandarmerya przytrzymała żebraka 60-letniego 
Wawrzyńca Domaradzkiego, przy którym znalazła 235 
złr Przyznał on się do winy i wydał swego wspól­
nika Seliga Herzberga, z którym się zaczaił na Kohna 
i rabunkiem się podzielił. Herzberga dopędziła zaraz
żandarmerya pod Samborem.

— N. Pan udzielił z własnej szkatuły gminie Tar- 
nawićy w powiecie Tłumackim 300 złr. na wewnę­
trzne urządzenie nowego kościoła, a gminie Przewro­
tne w powiecie Rzeszowskim 150 złr. na budowę 
szkoły.

— Wczoraj obchodził biskup przemyski X. Maciej 
H i r s c h l e r  50-letni jubileusz swego kapłaństwa.

—  Żandarmi puściwszy się w pogoń ku Beskido­

wi pod Jaworów, ujęli sześciu chłopów węgierskich, 
którzy d. 7 b. m. zamordowali rodzinę karczmarza 
w Wysocku. Oddano ich sądowi węgierskiemu, zape­
wne bowiem schwytano ich już za linią graniczną.

— Zmarli: w Stanisławowie d. 7 kwietnia Karol 
K a w k a ,  oficer wojsk polskich z r. 1831, towarzysz 
wyprawy Łapińskiego na Połąg} w r. 1863, rodem 
z Puław, liczący lat 72; d. 9 Józef R o t t e r ,  naczel­
nik magazynów kolei Czerniowieckiej w Stanisławo­
wie ; d. 2 b. m. dyrektor gimnazyum w Złoczowie Se­
weryn P ł a c h e t k a .

— Onegdaj toczył się w Wiedniu proces przeciw 
sprawcom kradzieży, popełnionej w d. 5 stycznia b. r.
W dniu tym przybył do Wiednia koleją południową, 
znany z pobytu swego w Krakowie, hr. Władysław 
Cavriani, i kazał fiakrowi, który go zawiózł do ła­
zienek, czekać na siebie. Mróz był ostry; stangret 
schronił się do powozu i zasnął. Gdy hr. Cavria- 
ni wyszedł, pokazało się, że zginął kufer, umie­
szczony z tyłu powozu. Strata była znaczną, gdyż 

Iw kufrze znajdowały się ubiory wojskowe, cenne 
książki, staloryty i krzyż legii honorowej. W ciągu 
paru tygodni odkryto sprawcę w osobie Macieja Ertla,

Ikilkakrotnie karanego już za kradzież, którego spo­
tkano, gdy sprzedawał przedmioty wojskowe, areszto­
wano i wkrótce się też przyznał, że on kufer skradł 
z powozu. Niektóre rzeczy zastawił, jak n. p. krzyż 
legii honorowej, książki zaś i staloryty, jak zesnuł, 
miał wrzucić do wody. Jako wspólników swych po 
dał Ertl Floryana Nemeth i Karola Jordana. Sąd 
skazał Ertla na 5 lat, Nemotha na 2 lata ciężkiego 
więzienia, a Jordana na 3 miesiące aresztu.

— W Pradze rozpocząć się mają wkrótce w zamku 
na Hradczynie roboty około urządzenia apartamen­
tów dla arcyksięcia Rudolfa, jego małżonki i ich dwo­
ru. Teraźniejsze apartament* cesarzowej Anny pozo­
staną nietknięte. Pałac toskański, w którym mieszczą 
się obecnie cesarskie urzędy prywatne, ma ewentual­
nie być przeznaczonym dla dworu i gości.

— W ostatnich dwóch Nrach czeskiego ilustrowa­
nego tygodnika Svietozor znajduje się opis niedawno 
odkrytej wspaniałej jaskini naciekowej (stalaktytowej) 
w Słoupie na Morawie. Do spisu skreślonego zajmu­
jąco przez Dr. H. Wankla dołączone są ryciny ob­
jaśniające, zdjęte przez autora na miejscu, mianowicie 
część północno zachodnia i północno wschodnia, tudzież 
dwa słupy naciekowe zadziwiająco fantastyeznemi 
kształtami. Odkrycie tej jaskini, która wkrótce przy-] 
ciągać będzie do siebie mnóstwo ciekawych turystów 
zawdzięczać należy, jak zwykle w podobnych okoli­
cznościach, prostemu przypadkowi: dróżnik słoupski 
W. Sedlak kopiąc w jednem miejscu górzystem w o- 
kolicy tej miejscowości, natrafił na mały otwór? który 
wiódł do nizkiego ciasnego przechodu. Przecisnąwszy 
się z trudem, dostał się do obszernego przedsionka, 
ztamtąd zaś dalej do czarującej ogromnej jaskini prze­
pełnionej mnóstwem stalaktytów i stalagnitów najro­
zmaitszych dziwacznych kształtów. Dłngość jaskini 
wynosi 60 metrów, szerokość 50 m, a wysokość od 
10 do 20 m.; nazwano ją  jaskinią Barbary (jeskynie 
Alżbietinu albo Eliszczina). Urząd gminy w Słoupie 
postarał się o dogodniejszy przystęp do jaskini, ka­
zał dorobić drzwi zamykane na klucz i w ogóle ma 
pieczę nad tern, aby ze strony zwiedzających nie na­
stąpiło wewnątrz żadne uszkodzenie oryginalnych słu­
pów stalaktytowych.

— Świeżo ukazał się w Pradze pod redakcyą Fr.
L. Hovorki 1 zeszyt czasopisma Divadelni sv'iet 
(Świat teatralny) poświęconego sprawom teatralnym, 
literaturze i sztuce. Zawiera on przekład komedyi 
J. A. Fredry Kalosze, kilka pomniejszych artykułów 
i portret słynnej czeskiej artystki dramatycznej Otylii 
Sklenarzowej-Maly. Niepominięto także sprawozdania 
o czterech głównych teatrach polskich w Warszawie, 
Lwowie, Krakowie i Poznaniu.

—  Polieya warszawska przestrzega przed jedze­
niem choćby w małej ilości solonego jesiotra, choćby 
nawet był dobrze zachowany jak wogóle jedzenia su 
rowych ryb solonych, ostatniemi bowiem czasy za­
chodziły w Rosyi wypadki otrucia z tego powodu 
Natomiast gotowane ryby solone nie są szkodliwe.

—  Paryż pozazdrościł Moskwie bohaterki w rodzaju 
panny Kaczki. Przez cały tydzień ubiegły zapomniano 
o dekretach ogłaszających banicyę Jezuitów, bo uwagę 
ogólną zajmował proces skandaliczny, którego wszy­
stkich szczegółów nie jesteśmy w możności powtórzyć, 
a którego rozwiązanie nie świetne daje świadectwo 
pojęć moralnych panujących w stolicy Franeyi a 
wpływających nawet na wyroki sądowe. Panna Marya 
Bićrre artystka liryczna, czyli śpiewaczka utrzymująca 
się z koncertów po prowincyonelnych miastach, sta­
wała przed sądem przysięgłych. Galeryę zapełniła 
doborowa publiczność, wśród której dramaturdzy i 
powieściopisarce z Aleksandrem Dumasem na czele, 
zgromadzili się dla studyów psychologiczno obyczajo­
wych, czy też dla przekonania się, o ile ich paradęxa 
moralne w tym dramacie z żyeia wziętym znalazły 
zastosowanie. Damssowskie tue - Id, zamieniło się tu 
na tue le, i zostało uniewinaionem przez sąd a wywo­
łało entuzyazm wśród publiczności. Panna Bićrre 
z ubogiej a uczciwej rodziny, utrzymywała matkę 
z koncertów i przeszła przez młodość, jak twierdzą 
wszyscy świadkowie bez plamy. W 28 roku życia 
zeszła z drogi cnoty, poznawszy w Biarritz Rogera 
Gentien, młodzieńca nieodznaczającego się osobistemi 
przymiotami, ale za to bogatego rentiera. Stosunek 
ten miał mieć niebawem następstwa, które uwodzi­
ciel doradzał według twierdzenia oskarżonej wcze­
śnie usunąć. Tu następuje epizod niemożliwy do po­
wtórzenia, a w którym odgrywa dwuznaczną rolę 
aktor Rauch z Brukselli. Stosunek z Rogerem wcze­
śnie ulega zakwaszeniu, ale zastępuje go kontrast 
gorącej miłości matki z obojętnością jeśli nie wstrę­
tem, jaki p. Gentien uczuwa na widok kołyski dzie­
cka. Za jego wolą, według zeznań oskarżonej, dziecko 
oddane do mamki niebawem umiera. Żal i rozpacz 
przeradza się w uczucie zemsty w sercu Maryi, zem­
sta staje się jej idśe fixe  i doprowadza do czynu. 
Przez kilka miesięcy zapisuje ona w swoim dzien­
niku ten zamiar zgładzenia swego uwodziciela, co je ­
dnak nieprzeszkadza jej przyjmować miesięcznie 500 fr. 
a nawet i odwiedziny Rogera. Gdy stosunek się 
zrywa, grozi ona w listach, lękającemu się skandalu 
Rogerowi, że sprawę rozgłosi przed rodziną. Wreszcie 
dawne postanowienie zemsty doprowadza do skutku, 
a spotkawszy Rogera wysiadającego z karety z ja ­
kąś damą, strzela do niego z rewolweru podwakroć 
i ciężko go rani. Do rozmyślnego i dłngo żywionego 
zamiaru morderstwa przyznaje się przed sądem. Ale 
jej piękna postawa, szlachetne rysy z wyrazem cier­
pienia jednają sympatyę ogółu, względy nietylko o- 
brońcy, ale nawet i prokuratora. Dziwny ten proces 
wzbudzał takie wrażenie, jak gdyby oskarżonym był 
Gentien, a bohaterką ta , co sama sobie wymierzyła 
sprawiedliwość. Prawda, że charakter Rogera przed­
stawia się wstrętnie, że w nim potępiła opinia pa­
ryska tych wszystkich, którzy popychają na drogę 
zguby ofiary swej zimnej namiętności, i sądzą, że 
pieniądze wystarczają na zadośćuczynienia wszystkiego, 
czego się domagać można d’un galant Tiomme. Ale 
bohaterka tego kryminalistycznego dramatu przedsta­

wia także smutny typ obyczajów paryskieh. Unie, 
winnienie p. Maryi Bićrre stało się wypadkiem dl, 
Paryża. Odprowadzano ją  w tryumfie do domu i spig. 
szono składać jej hołdy. Prawdopodobnie dramat ten 
przejdzie żywcem na scenę, jak był skopiowany z ro. 
mansów apoteózujących upadek kobiety; jaka litera­
tura taka i moralność, ale smutniejsza, że i sądy 
stosują się do tych pojęć i usprawiedliwiają sprawie, 
dliwość jaką sobie pokrzywdzeni wyrządzają.

— Jakiś dowcipny krytyk dekretu wydanego we 
Franeyi przeciw Jezuitom, pisze do paryskiego Fi, 
gara, że dorobiwszy się w Niemczech majątku, wr8. 
cał do Franeyi, gdy w tem doszedł go dekret, który 
na mocy ustawy wydanej z czasów Ludwika XV, wy. 
gania Jezuitów. Będąc zaś protestantem, waha Bię 
wrócić do Franeyi, aby n?e przyszło znów jakieou 
rządowi francuskiemu powołać się na dekret Ludwik, 
XIV odwołujący edyki nantąjski Henryka IV, w ta- 
kim bowiem razie byłby jako protestant wydalony 
z Franeyi.

 L ’Avvenv-e d’Ita lia  donosi, że następczyni tronu
niemieckiego podczas obecnego pobytu swego w Rzy. i 
mie. odwiedziła pracownię naszego mistrza-malarza 
Henryka Siemiradzkiego, twórcy wspaniałego obraz, 
„Pochodnie Nerona*. Przyszła Cesarzowa Niemieck, 
rozmawiała długo z znakomitym artystą, a przyte® 
oglądała nowe płótno wielkich rozmiarów, przezna- 
czone na wystawę do Melbourn, przedstawiające: „J,. 
skinię rozbójników morskich*. Obraz ten wystawiony 
będzie w sekcyi włoskiej.

WSes<8«*s*»oA«t Sfraż pohcyjn,
przytrzymała: Chaima Samue!a Baldiogera, za krg. 
dzież w służbie; Rozalię Szlachtową, za kradzież ko­
szyka; Mikołaja Kubeokiego, za wyłudzanie pienię- 
dzy w grę w loteryjkę; Walentego Filipa, za kra­
dzież odzieży i innych przedmiotów; Zofię Zielińską, 
za kradzież w służbie; Teresę Meranów, za kradzież 
pieniędzy i różnych przedmiotów; Michała Drozdzikg 
i Chaima Gemcinera, za sprzeniewierzenie różnych 
rzeczy, a Sarę Weissait, za nabycie tych rzeczy; 
Jana Mazgaja, za kradzież chleba; Henryka Fleczyń. 
skiego i Antoniego Dąbrowskiego, za kradzież pościeli 
i innych przedmiotów; Kaspra Z t.orzyńskiego, za przy­
właszczenie znalezionych korali; Agnieszkę Semań- 
czuk, za kradzież mięsa w jatkach rs.eżnickich; Ada­
ma Kołodziejczyka, za kradzież pieniędzy; Franciszka 
Kumalę, za przywłaszczenie znalezionych pieniędzy; 
Józefa Okocza, Ludwika Czeluśniaka i Józefa Petru- 
sińskiego, za kradzież pieniędzy; Jana Grzywacza, za 
pobicie; za pijaństwo 9 osób.

W policyi złożono: parasol bawełniany, który wczo­
raj wieczór znalazł na Kazimierzu Markus Stift.

f i M S ,  We wtorek d. 13go kwietnia trage- 
dya w 5 aktach przez Schillera i Laubego: Dymitr 
Samozwaniec. — Foosątek o gods. 7ąj.

—  Wyatewa aieastąjąsa Tow»rsystwa Ptsyjsddl 
M a k  pięknyete w Suk i u &a i e ae i i  otwarte codsicani* 

jod godslny i  lej do dej prdos poniedziałku.— Wstęp
w uiedztete 15 watów, w duie powawdnhe 30 cent.

— Lnia 12 kwietnia pochmurno; termometr od l-j 
doszedł do 10-8 0. Barometr ciągle się podnosi; o 
gods. 7ej raco d. 13go stan jego był 746 1 iu:Uue,, 
termometru 6*2 0. Wiatr wschodni.

— We środę d. 14 kwietnia: Ś. Wsleryana m.

Wyszedł z druku tom IV Biblioteki unitoersal- 
nej arcydzieł polskich i  obcych, wychodzącej w dru­
karni Angdusa w Tarnowie pod redakcyą A. Ks- 
eznrby. T..m ten zawiera: „Ifigenia* (dok.); „Hetman 
Ukrainy* (c. d.); „Naryau Ant. Malczewskiego.

— Karol B e r h a r d : Reforma  o. k. uprzyw. gal. 
Zakładu kredytowego włościańskiego. Lwów 18tt0 
8° str. 32. Jest lo osobna odbitka z Dziennika Pol­
skiego artykułów pod tym tytułem.

—  W wydawnictwie Komisyi historyi sztuki w Aka­
demii Umiejętncśei wyszło ciekawe dziełko p. n. Teo» 
fila, kapłana i  zakonnika, o sztukach rozmaitych 
ksiąg troje, przełożył z łacińskiego Dr Teofil Ż obraw- 
ski, członek Akademii Umiejętności. Kraków 1880 
8° str. 197. Każda wiadomość piśmienna z wieków 
upłynionych, dotycząca sztuki, jest wielce ważną dla 
zajmujących się jej dz ejami, objaśniając bowiom wąt­
ki i środki użyte do wykonywania dawnych jej utwo­
rów, ułatwia poznanie właściwych im znamion, a po­
równanie ich z dziełami tegoezesnemi, wskazuje ró­
żnice, stopień, na którym stała dawna sztuka ijskio 
dotąd zrobiła postępy. Do nielicznych pism z owych 
wieków w przedmiocie sztuki, należy cenna praca 
Teofila, kapłana i zakonnika z XI lub XII wieku, 
która w odpisach dawnych wielokrotnych dochował* 
się do naszych czasów p. n. Teophili preshyteri d 
monachi diversarum artium schedula. Praca ta po­
jawiła się już dawniej w przekładach francuskim, 
giel-ikim, niemieckim, a wreszcie teraz zawdzięczamy

Żebrawakiemu staranne tłumaczenie polskie.
W Stuttgardzie, nakładem J Engelhorra, za­

czyna wychodzić L e i x n e r a  dzieło p. n. Unser Jahr- 
hundert, z ilustraeyami. O ile z pierwszego zeszyto 
są zić można, będUie to wydanie bardzo staranne, 
z ilustraeyami ładnie wykonanemi, a obejmie ogólny 
obraz najważniejszych wypadków z dziedziny histo­
ryi, sztuki, umiejętności i przemysłu tego stulecia.

Od Admimsbrmyi „Gsasu,M
Dla n i e s z c z ę ś l i w y  eh w ł o ś c i a n  d o t k n i j  

t yo h  p o w o d z i ą  w pow. Tarnobrzeskim złożyli1 
kółko wistowe (Wincenty, Zygmunt, Henryk, Broni­
sław, Tadeusz, Witold) we Lwowie wygrane 
50 cent., hr. Aureliusz Dessewffy 
złr., razem 60 złr. 50 cent.

10 złr-
Budapesztu 60

a p a t i i  s łw u  h i

Wiadomości! (
a H um . M by htm dlcm o-przem yułw w ej krakow stdoji .  

o tergu zbożowym na Baranie i Kleparsu 
fisia 12 1 13go kwietnia.

Na wczorajszy targ  na Baranie dowieziono w 
góie tak na odstawę jako też i na sprzedaż **' 
ledwo około 100 korey pszenicy; een nie noto­
waliśmy. Tym raisesn rozpoesyaająee się roboty 
w polach, wpłynęły głównie na tak mały dowob 
lubo i w poprzednio przytoczonych sprawozdanie®11 
powody, wpływały również na tak lichy targ.

Oorót i ruch na dzisiejszym targu kleparski®1 
nie polepszyły się od ostatniego sprawozdani*) 
kupców zaledwo paru przybyło z P rus, którzy nie," 
wielki® E&Kupili partye, gdy jednak i m iejseo*1 
spekulanci i posiadacze mły rów brali udział w < 
kupnie, przeto ceny utrzymały się z ostatnie?0!, 
targu. Pszenica i jęczmień do siewu byłu pos*u' 
kiwane i wyżej płacone.

Płacono z% pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 11’25 
do 12*30 złr.; czerwoną od 12*—  do 13*— sir.; biali
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oś rir. 11*80 do 12*80 iłr.; żyto piękne ód rir. 9*50 
do 10'—  rir., poślednie od 9 25 do 9*50 złr.; jęcz­
mień piękny od 9*25 do 9*50 złr.; na paszę od 8*50 
do 9*25 złr.; owies od 8*50 do 8*93 rir.; groch od 
8*25 do 10*25 dr.; fasolę od 9*50 do 12*50 złr.; jagły 
od 10*50 do 12*—  złr.; proso od 7*15 do 7*75 złr.; 
wykę od 8*—-do 8*50 złr.; kukurudzę od 8 * —  do 
8*50 złr., soczewicę od 14*— do 16*— złr., koniczynę 
czerwoną od 45 do 52 dr., koniczynę białą od 55  
do 65 złr.

Projkt ustanowienia wielkich jarmarków mię­
dzynarodowych w Warszawie.

W a r s z a w s k i)  D n ie w n ik  zwróciwszy awagę na 
olbrzymi rozwój ekonomiczny Warszawy, „wktó- 
’•ei sie dziś już koncentrują interesa ekonomiczne 
zachodniej części carstwa <\ podaje do rozważenia 
projekt: „czy nie wypadałoby ustanowić w mej 
farinarku corocznego na podobieństwo jarmarków 
Niżnego Nowogrodu i Lipska". —  Projektowi te­
mu tylko przyklaBnąó można. Ze względu na szczę­
śliwy rozwój stosunków ekonomicznych w War­
szawie i znacznej części Królestwa, na jeografiozne 
położenie Warszawy i jej komunikacye, miasto to 
jest jakby stworzone na odgrywanie roli komi­
santa jeneralnego Europy ze Wschodem, do 
czego jedynie jarmarki w rodzaju wspomnianych 
powyżej dogodną mogą utorować drogę.

Tygodnik finansowy.
Usilne zabiegi partyi centralistycznej, ażeby 

przez zniżenie kursów rent zademonstrować prze­
ciwko ministerstwu barona Kriegaau, okazały się 
bezskutecznemi. Nietylko nowa 20-milionowa po­
życzka sfinansowaną została po cenie, jakićj ża­
dne ministerstwo austryackie osiągnąć dotąd nie 
mogło, ale i kurs rent podnosi się stsle, jak to 
dobrze przewidziały konso eya ubiegające się o 
uskutecznienie pożyczki.

Do chronicznie pojawiającego się podawania do 
dymisyi ks. Bismarka przyzwyczajono się do tego 
stopnia, źe tym razem nawet na giełdę wiedeńską 
nie zrobiło to żadnego prąwie wrażenia. Nikt nie 
wciągał w raohubę możliwości ustąpienia jego, 
tylko każdy zastanawiał się nad tern, co przez 
swą groźbę OBiągnąć zamierzał, a że wynikające 
z tych rozwag rezultaty nie zdawały się narażać 
w ezemkolwiek interesów Austryi, więc w ciągu 
kryzys kanelerskićj w Berlinie, panowała na gieł­
dzie wiedeńskiój niezmienna dążność do zwyżki. 
Objawiła się ona najwydatnićj w rentach, których 
kurs podniósł się dosyć znacznie. Za zwyżką 
w rentaeh postępowała zwyżka kursu akayj tych 
kolei żelaznych, o których sądzą, że wkrótce 
na państwowe zamienione zostaną a obok nich 
doznały i inne akcye kolejowe stosownego pod­
niesienia kursu.

Ponieważ konsoreyum finansujące pożyczkę me­
talową, zobowiązało się wypłacić ministrowi fi­
nansów ekwiwalent jćj w walucie austryackićj, 
nastąpić musiała sprzedaż snaeznój ilości dewiz, 
eo spowodowało chwilową zniżkę tak dewiz jak 
walut.

Główne różnice między kursami świeżo ubie­
głego a poprzedzającego tygodnia były następu- 
jące:

Kurs renty papierowój podniósł się z 72 95 na 
73*80, renty srebrnćj a 73*55 na 74*20, renty 
złotćj austryackićj z 88*30 na 90*15, renty zło- 
tćj węgierskiój z 103*85 na 106 05.

W  zakresie akeyj kolejowych, najbardziój pod­
niosły się w kursie akcye kolei Rudolfa z 157*50 
na 161*75, podniósł się też kurs akeyj kolei Ka­
rola Ludwika z 264 no 266. Akcye reszty kolei 
żelaznych pozostały z małemi wyjątkami przy 
kursie poprzedniego tygodnia.

Kurs waluty złotój zniżył się cokolwiek. Dwu- 
daiestofrankówki, za które w poprzedzającym ty­
godniu płacono 9*48Va spadły na 9*441/2. Zdaje 
się jednak, że zniżka ta, ze względu na wymie­
nione powyżój przyczyny, które ją wywołały, 
będzie tylko przemijającą.

W i e d e ń  8 kwietnia.
Na dzisiejszy i wczorajszy targ dowieziono cieląt 

3374, zabitych wieprzów 308, żywych owieo 1683, 
żywej nierogacizny 1375, jagniąt 1902.

Cielęta płacono 30 do 45, 50 złr.; zabite wieprze
44 do 48 złr.; żywe owce dla exportu (ciężki towar)
45 do 55 złr., (lekki) 35 złr. za 100 kilo mięsa; 
jagnięta za parę 6 do 12 złr.; żywą nierogaciznę ga­
licyjską 30, do 35, 38 złr.; węgierską 48 do 55 złr. 
za 100 kilo żywej wagi.

J. Krzysztofowie*, W. Amirowict & K. Schels 
CafŚ StierbOck.

kilo pszenicy 21 marek 80 fenigów, eo ezyni 13 
złr. 45 c. w. a.

Kasa wkładkowa 
Galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 

w Krakowie.
Wykaz za miesiąc marzec 1880 r. 

Pozostałość z dniem 29 lntego
1879 r.............................................złr. 459,057 c. 82—

Wpłynęło w miesiącu marcu b. r. 18,830 o. 28— 
Procent kwartalny skapitalizowa­

ny d. 31 marca 1880 .  .............. 6,039 c. 97—
Razem złr. 483,928 c. 07 

Wypłacono na 153 książeczek, z któ­
rych 23 umorzono łączną kwotę złr. 29,516 c. 77—  

Wypłacono procentu od umorzo­
nych wkładek 18 złr. 76 cent. —

Pozostałość z dniem 31 marca 
1880 roku wynosi złr. 454,411 o. 30—

Kasa Oszczędności w Tarnowie.

Stan wkładek z dniem 29 lutego
1880 roku wynosił.................. złr. 1,478,480 c. 81

W marcu 1880 roku przybyło 
na wkładki . . .  ......................złr. 52,654 c. 90%

Razem złr. 1,531,135 c. 71‘/a 
W marcu 1880 roku wycofano 

wkładek za  ................................złr. 32,798 c. 46
Stan wkładek z końcem marca 

1880 rok u  złr. 1,498,337 c. 25*/a

Teief^ipmssay z h o i o w e  Gazety Lwowskiej 
s d, 10 go kwiet.— Wi e d e ń ;  pssćniea 12*75 do 
i 3 76 rir.; żyto o i 10*20 do 10 60 rir,,; okowita 
pr. 10.000 iitćr procent od 36 25 do 36*50 dr. — 
Bmda- Pes z t :  pssenica 75 Mlgns. (na wiosnę) sd 
12 25 do 12 30 złr.; rzepak (sierp.—wrześ.) od 13*35. 
do — *— rir.—  B e r l i n :  pszenica iółts (kwiecień 
maj.) 216*— ; żyto—•— ; spirytus loco 61*—, olej
rzepakowy 52*40 S z o s ó c i n :  pszenica —*—
— rir.; rzepik (jesień) —*— rir. — Pa ry ż :  
mąki 159 kllogr. 65*25 słr.; Olej rzepakowy 76*— 
rir.; Spirytus —•— rir. — W r o c ł a w :  Pszenica 

sir.; iyto —*— sir.; owies — *— rir.; spi­
rytus —*— rir.; knknrndzs — •— złr. — K o l o ­
nia:  Pszenica --*— słr.

Koszta transports za 100 kilo zboża wynoszą: 
Krakowa do Wiednia 1 rir. 3 oent., z Krakowa 

do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, za Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

P e s z t  10 kwiet. {Twrg zho&owy).
Płacono za pszenicę na 75 kil. po 12*60—12*75 na 78 

kil. po 13*20— 13*30. TŻyto na 70 kilogr. po 9*60 
do 9.80  ̂ Jęczmień na 52 — 63 kilom, od 8*90 *—. 
Owies na 36—45 kilogr. po 7*30—7*50. Kukurudza 
po 7*90—8*10. Proso po 7*60—*780. Olej po 33 do 
33%. Spirytus po 34*75—35*50.

( N A D E S Ł A N E ) .

Ż e l a z o  k r e w  o d t w a r z a j ą c e
L. J. Michela jest ostatniem słowem nauki o środ­
kach żelazistych, jako streszczenie praktyczne prac 
przedstawionych Paryskiej Akademii nauk (od 1873 
do 1879 r.) przez pp. Drów Paquelin i Jolly, jako 
jedyny preparat żelazisty zawierający żelazo w tym 
samym zupełnie nkładzie jaki istnieje we krwi. To 
też nie ma środka wzmacniającego i odtwórczego, 
któryby był skuteczniejszym, pewniejszym i wywie­
rającym szybszy wpływ na organizm. Pod jego dzia­
łaniem budzi się apetyt, ułatwia się przyswojenie po­
karmów przez organizm, ożywia się wyobraźnia, dzia­
łanie muskułów wzrasta, słowem wszystkie fankeye 
organizmu otrzymują zbawienny popęd. — ziachownje 
się czas nieokreślony we wszystkich klimatach, nigdy 
nie obciąża żołądka i najszczęśliwiej reguluje stolec. 
Przyjmuje się' po łyżeczce przy jedzeniu we wszel­
kim napoju. Dostać można: w aptekach: w Krako­
wie p. Trauczyńskiego, Lwowie Mikolascha, w W ar­
szawie w aptece p. Dr Heinricha, w Ceerniowoack 
Golichowskiego. (1087 1-4)

N A D E S Ł A N E . (357-8-40)

W Wrocławiu płacono d. lOgo b. m. za 100

U a t t o n ie g o  G ie s s h ttb le r
n a jczystszy  a lk a liczn y  zd ró j szczaw iow y

jest do nabycia 
w h a n d l a c h  wód m i n e r a l n y c h ,  k a wi a r ­

n i a c h  i r e s t a u r a c y a c b
P A S T Y L K I  na trawienie i piersiowe. 

Własne składy: W W i e d n i u  Maximilianstrasse 5, 
w B u d a p e s z c i e  Franz-Josefsplatz 3.

Przyjechali do Krakowa od 12 do 13 kwietnia.
HOTEL VICTORIA. Al. Strolmann, jenerał ros., 

P. Chlebikow, jen ros., Stan. Binno, pułk. ros. z War­
szawy; L. Górski, F. hr. Łubieński z Kongresówki; 
P. Wuszewski z Częstochowy; J . Mińsko wska z War­
szawy; A. Sehtttz z ‘Kongresówki.
* iiMiii|iiiriruiiiiii«__ '**"a° ^ ^ -~rTiiii mu m i htt— r

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y

D ep ta m  U dsgm fiem s.

L o n d y n  12 kwietnia. W e środę odbędzie się 
rada ministrów. G l a d s t o n e  wymówił się od 
przyjęcia publicznego za swoim do Londynu przy­
jazdem.

L o n d y n  12 kwietnia. Następujący ma być 
według Timesa skład nowego gabinetu: Gran­
v i l l e ,  prezes; H a r t i n g t o n ,  minister spraw za­
granicznych ; G l a d s t o n e ,  minister bez tek i; 
De rby ,  minister kolonij; C h i l d e r s ,  kanclerz 
skarbu; N o r t h b r o o k ,  spraw indyjskich; H a r  
c o u r t ,  spraw wewnętrznych; F o r s t e r ,  wojny. 
Prawdopodobnie lord K i m b e r l e y  zostanie po­
słem w Wiedniu.

M a d r y t  12 kwietnia. Epoca dowiaduje się, 
że Rosya, Niemcy i Holandya wyślą pełnomo­
cników na konfereneye, które zajmować się bę­
dą Bprawą obrony cudzoziemców w Maroko. 
Wczoraj odeszła nota z zaproszeniem na konfe- 
rencyę.

P e te r s b u r g *  12 kwietnia. Dziś o lOćj rano 
wydany został następujący biuletyn: Książę G o r- 
c z a k o w przepędził noc spokojnie, ale bezsennie. 
Głowa jest wolna, osłabienie niezmienne, bicie 
serca zmniejszyło się,  tętno słabe.

B u k a r e s z t  12 kwietnia. Na posiedzeniu Izby 
wczoraj w nocy przypomniał deputowany G i s n i  
uchwałę Izby z d. 11 maja 1868 nadającą depu­
towanemu R o s e t t i  tytułem nagrody narodowej 
roczną płacę 3000 piastrów, której ten jednak 
przyjąć nieeheiał. Wnosi więc ponownie przyzna­
nie tej płacy Rosettemu wraz z zaległemi ratami, 
oraz przekazanie po jego śmierci płacy tej na 
żonę. Izba uchwaliła ten wniosek 54 głosami 
przeciw 6. Rosetti podziękował Izbie i oznajmił, 
źe będąc w podeszłym wieku dar ten przyjmuje. 
Następnie uchwaliła Izba budżet ogólny 59 gło­
sami przeciw jednemu; dwóch deputowanych u- 
chyliło się od głosowania.

W a s h i n g t o n  11 kwietnia. W  Boliwii wy­
buchła z powodu porażek doznanych od Chilij- 
ezyków rewolucya pod wodzą pułkownika Silva 
Machado. Przeeiwrewolueya przywróoiła C a na­
p ę  ra na urząd prezydenta.

We Lwowie w niedzielę w sali ratuszowej, z po­
wodu wyboru na sejm ze stolicy Galieyi zebrało 
się około 200 wyborców. Na hem zebraniu nie 
przystąpiono jeszcze do stawiania kandydatur a 
nawet do wyboru komitetu przedwyborczego. P. 
Tadeusz Romanowiez w dłuższej mowie wykazy­
wał szkodliwe następstwa dla autonomii krajów 
z powodu niezwoływania przez rząd sejmów i po- 
Btawił następujące wnioski, które w formie rezo- 
lucyi przyjęło zgromadzenie:

„Zgromadzenie wyraża nadzieję, źe Wydział 
krajowy, delegaeya polska w Radzie państwa i 
w ogóle wszyscy, do których to należy, wszelkich 
dołożą starań, ażeby: 1) sejm w myśl § 8 statutu 
kraj. co roku był zwoływany, 2) aby mu wyzna­
czano dostateczny czas do obrad, 3) ażeby w ro­
ku bieżącym sesya sejmowa eo rychlej i na czas 
dłuższy zwołaną została."

Rezolucyę tę zgromadzenie uchwaliło a odrzu­
ciło wniosek przesłania jej jako petyeyi na ręce 
p. Hausnera.

Dzienniki lwowskie donoszą dziś kategorycznie, 
że N. Pan przybędzie pod jesień do Galieyi na 
wielkie manewry wojskowe, które odbyć się mają 
w pierwszych dniach września między Przemy­
ślem a Jarosławiem. Według urzędowych wiado­
mości, jakie otrzymać miał jenerał główno-ko- 
menderująey, przybyć ma z Cesarzem następca 
tronu i czterech arcyksiążąt. Być może, iż w tym 
czasie odbędzie się uroozyste otwarcie nowego 
gmachu sejmowego. Wiadomość ta nie jest wido­
cznie bezpodstawną; jednak do jesieni jeszcze 
daleko, a wiemy z doświadczenia, iż eo się ty­
czy podróży N. Pana do Galieyi, zamiar jej czę­
sto już ulegał zmianie.

W wiedeńskiej Izbie deputowanych skończono 
wczoraj dyskusyę ogólną, wszelako o tyle niezu­
pełnie, źe dopiero dziś przemawiać będzie dep. 
Smarzewski, jako jeneralny sprawozdawca. Posie­
dzenie wczorajsze było i ważne i ciekawe, prze­
mawiali bowiem reprezentanci rządu hr. Taaffe i 
bar. Kriegsau, oraz reprezentanci dwóch wielkich 
stonnietw Izby: książę Czartoryski i Dr Herbst, 
jako mówcy jeneralni. Obszerne sprawozdanie

i
z wczorajszego posiedzenia musimy odłożyć do 
jutra, nie chcąc przerywać mów bądź co bądź 
nie bez znaczenia.

W  sobotę odbyła się rada ministrów pod prze­
wodnictwem Cesarza; ułożono na niej ostatecznie 
projekt zmian ustawy wojskowej. “W naradzie tej 
wzięli udział wspólni ministrowie bar. Haymerle 
i hr. Bylandt, prezesowie gabinetów hr. Taaffe i 
p. Tisza, oraz minister obrony krajowej węgier­
skiej p. Szende i zastępujący ministra obrony 
krajowej w Przedlitawii Dr Ziemiałkowski.

Rada związkowa niemiecka miała wczoraj po­
siedzenie, na którem przyszło do obrad ponownych 
nad stęplem od przekazów pocztowych, gdyż dro­
bna ta sprawa stała się powodem kryzys kancler­
skiej. Gdy niewątpliwie Rada obali uchwałę swoją 
z d. 3 b. m., przeto nie będzie już mowy o dy­
misyi ks. Bismarka a zarazem zostanie rozstrzy­
gniętą kwestya zasadnicza, że uchwały Rady 
związkowej muszą zapadać powoli kanclerza, je­
śli ten obowiązanym jest wprowadzić je w wyko 
nanie, co znaczy, że ushwały te będą tylko for- 
malnem stosowaniem się do woli kanclerza, to 
jest, źe kanclerz jest samowładny w radzie państw 
związku Niemieckiego.

Niemniej dyskrecyonalnej władsy domagać się 
będzie kaclerz od sejmu pruskiego pod względem 
stosowania ustaw majowych antikośeielnyeh, bez 
czego układy z Rzymem nie osiągnęłyby skutku. 
Już dawniej półurzędows organa berlińskie wy­
kazywały potrzebę pozostawienia rządowi wolnej 
ręki w stosowaniu ustaw majowych, zanim przyj­
dzie chwila uchylenia ich lub zniesienia na dro­
dze ustawodawczej.

Parlament niemiecki odrzucił jednogłośnie w so­
botę wniosek Biihlera, żądający zwołania kongre­
su europejskiego w celu rozbrojenia. Odrzucenie 
tego wniosku nie było skutkiem militarnego za­
pału Izby, lecz nie mogła Izba uchwalać takiej 
rszolueyi bez dania niejako rządowi wotum nie­
ufności wobec uchwalonego powiększenia armii i 
w obeonem niepewnem położeniu Europy. Biihler 
udał się z swojem żądaniem poprse&sio do ks. 
Bismarka, bo jeszcze w końcu lutego, a kanclerz 
odpowiedział mu między innemi sarkastycznie: 

Żałuję, że zajęty praktycznemi i nagląeemi spra­
wami teraźniejszości, nie mogę zajmować się tern, 
co w przyszłości zajść może, zwłaszcza, źe jak 
przypuszczam, my obaj nie dożyjemy jej. Ale 
wtedy dopiero, gdy się Panu powiedzie pozyskać 
naszych sąsiadów dla planów Twoich, będę mógł 
ja albo jaki inny kanclerz niemiecki podjąć się 
odpowiedzialności za kroki podobne względem 
obronnego zawsze kraju naszego. Lecz i wtedy 
obawiam się, że wzajemna kontrola ludów nad 
stanem uzbrojenia sąsiadów będzie trudną i nie­
pewną, a trudno o forum, na któromby można 
wykonywać kontrolę tę skutecznie". Ironiczna ta 

Ipowiedź odsyła wnioskodawcę do przyszłych 
wieków, ale i wtedy nie obiecuje mu, czy wnio­
sek jego da się praktycznie zastosować. Biihler 
jeszcze raz pisał do Bismarka w tej samej spra­
wie i powołuje się na sympatyczne dla idei roz 
brojenia słowa królowej Angielskiej i na oświad­
czenie rządu austryaekiego podczas ostatnioh o- 
brad Rady państwa nad ustawą militarną, gdzie 
była mowa o gotowości przystąpienia do rokowań 
względem rozbrojenia.

Coraz więcej przybywa aktów episkopatu fran­
cuskiego przeciw dekretom zwijającym zakony. 
Dzienniki republikańskie usiłują ciągle rozdzielać 
kwestyę zamknięcia klasztorów i szkół przez nie 
utrzymywanych od kwestyi religii a tylko rady­
kalne mają odwagę przyznać się, że idzie im o 
zniweczenie religii a zatem, że każdy krok pod­
kopujący wpływy jej, jest im pożądany. Clemen­
ceau nie tai zresztą swego lekceważenia dla rzą­
dów Grcvego i Fraycineta i dla Gambetty, któ­
rego zwie obłudnikiem, bo on i jemu podobni u- 
waźają obecny rząd we Franeyi jako przygoto­
wawczy do socyalistycznego ustroju państwa. Za 
tydzień zbiorą się Izby francuskie a niewiadomo, 
czy dekreta dadzą powód do interpelaeyj w se­
nacie. Organa rządowe zapowiadają zaś użycie 
siły przy zamykaniu zakonów i pociąganie bisku­
pów przed Radę stanu za ich listy pasterskie, 
gdyż konkordat, który zresztą nie jest zachowy­
wany zastrzega, że bez wiedzy rządu niemogą 
biskupi wydawać listów pasterskich.

Do Polit. Corr. donoszą z Petersburga d. 9go 
b. m., źe hr. Loris-Melikow bez względu na opór, 
jakiego doznaje z prawej i lewej strony, postę­
puje raz obraną drogą. Po uwolnieniu wielu are­
sztowanych, odwołaniu internowanych i zaprowa­
dzeniu ulg dla więźniów politycznych, zamierzył 
ograniczyć wszeehwładnośó polieyi a wzmocnić 
władzę sądów. W  tym celu ścieśnił nieograni­
czone atrybusye jenerał-gubernatorów, będące 
natury policyjnej. Cywilni jenerał-gnbem&torowie 
mają się znosić bezpośrednio z ministrami, a je- 
nerał-gubernatorowie pozbawieni będą prawa wy 
dalania dowolnie mieszkańców, a jako dowód

nadużyć p o i tym względem, przytoczyć można, 
że z samej Odessy wywieziono nocami kilkuset 
obywateli, urzędników, nauczycieli na proste de- 
nuncyaeye, często bezimienne. Zniesione będą 
także wyroki na drodze admini traeyjnej wyda­
wane, od dziesiątek 1st bowiem weszło w Rosyi 
w zwyesaj, źe każdy człowiek może być bez są­
du skazany na deportaeyę w głąb kraju lub na 
Sybir, za prostym nakazem władzy administra­
cyjnej i już nigdy nie było słychać o takim de­
portowanym; skarb płaci mu 7 rubli na miesiąc 
i już się o niego nie troszczy. Hr. Loris-Melikow 
wydsł rozkaz do gubernatorów, zabraniający wię­
zić bez wysłuchania w ciągu 24 godzin. Kores­
pondent pisze z tego powodu, że rozporządzenie 
tego rodzaju pozbawia partyę rewolucyjną siły 
czerpanej z nadużyć rządu î  naczelników.

Goniec urzędowy ogłasza już notninaeyę człon­
ków bióra jenerała Loris-Melikowa, a mianowi­
cie: radzoa kolegialny Skałowski, radzey stanu 
Józefowicz, Zalewski, Liehaezew, Leontiew, regi- 
tator Trohołow, radzea Kaufmann i szambelan 
Bezobrazow.

Co się tyczy stanowiska Rosyi względem Fran­
eyi, korespondent pstersburski do Polit. Corr. 
mniema, ż i lubo ks. Orłów wraca jako poseł do 
Paryża, wszelako wobec zmiany gabinetu w An­
glii nie ma już mowy o ponowieniu dawnych za­
mysłów zbliżenia się Rosyi do Franeyi. Poseł chiń­
ski w Paryżu Ceng czeka na instrukeye, poczem 
udaje się do Petersburga, gdzie nie chcą słyszeć 
o unieważnieniu traktatu względem Kuldży.

Ostatnie telegramy
W i e d e ń  13 kwietnia. W  Izbie deputowanych 

zabierał S m a r z e w s k i  jako jeneralny sprawo­
zdawca głos na ostatku; rozbierał on politykę 
koalicyjną; ścieranie się interesów stronnictw nie 
da się dziś na jutro zagodzić. Mówca sądzi, źe rząd 
przyczyniłby Bię więcej do osiągnięcia celu, gdy­
by od samego początku wystąpił był stanowczo 
w kierunku stronnictwa; należy porzucić stanowi­
sko rządu ponad stronnictwami. Mówca zaleca 
w końcu przystąpienie do obrad szczegółowych. 
Izba uchwala też następnie przejść do obrad szcze­
gółowych. Rozdziały 1 — 4 zostają przyjęte. 
Z powodu tytułu o funduszu dyspozycyjnym, o- 
świadeza H e r b s t  w imieniu stronnictwa konsty­
tucyjnego , źe takowe z powoda niezaufania 
do działalności ministerstwa, odmawia uchwalenia 
funduszu dyspozycyjnego, którego użycie usuwa 
się z pod wszelkiej kontroli. G r o c h o l s k i  oświad­
cza, iż jego stronnictwo uchwalając fundusz dy­
spozycyjny, nie udziela rządowi pozytywnego wo­
tum zaufania. K o w a l s k i  oznajmia, iż Rusini od­
rzucają fundusz dyspozycyjny z powodu wspierania 
przez rząd Polaków podczas ostatnich wyborów. 
W głosowaniu imiennem fundusz dyspozycyjny zo­
stał 154 głosami przeciw 152 odrzucony.

B u d a - P e s z t  13 kwietnia. Izba niższa wy­
brała 172 głosami przeciw 62, dymisyonowanego 
ministra P e c h y  prezesem swoim.

B e r l i n  13 kwietnia. Rada związkowa podjęła 
na nowo na wniosek Bawaryi obrady nad pro­
jektem ustawy względem opłat stęplowych na 
rzecz cesarstwa i uchwdiła go w myśl uchwal 
powziętych na pierwszych obradach z tą zmianą, 
źe także kwity od pieniędzy wypłaconych z mocy 
przekazów pocztowych podlegają ostęplowaniu.

P a r y i  12 kwietnia. L’ Union donosi, że kar­
dynał N i n a  wystosował do rządu francuskiego 
protest Papieża przeciw dekretom z d. 29 marca.

K z r s a .  — Wiedeń 13 kwietnia, 2 gods. 80 m. 
po poł. Ręnta papierowa 73*80. — Rests, srebrna 
74*20. — Renta słota 89*85. — Losy z r. I860 
130*25. — Akcye Banku Narodowego 840 —. —  
Akcye kredytowe 287*90. — L osiya  118*85, —  
Srebro — • •— Napoleony 9*45’/,. — Lombardy 
81 20, —  Losy z rok* 1864 174*50. — Aksy® 
kolei Karola Ludwika 265 50, — Akaye koto! 
Lwowsko-Gseraiowiaokiei 169*—. —  Akcye kole 
węg. półn.-wsehodn. 147*75. — Anglo-Bank 153*—. 
Obngaeye indemn. galie. 98*50. — Losy pzem. 
węgierskie 113*75. —  Akcye kolei Koszyeko-Bog. 
166*50. Akoye kolei półn.-zaeh. austr. 128*75. —
8% Listy zast. hipoteczne 102* Marki 58*50
Ruble 125*37. —  6 #  Listy zasta. galie. Zakład* 
kredyt. Ziem. 98*50.

Usposobienie giełdy: ciche.

Do Numeru dzisiejszego dołącza się Dodatek 
z procesem soeyalistów, jak był dołączony wczo­
raj.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

A n to n i  K lo b u k o w a M .

Kora pieniędzy i papierów pubL
H ie Z A w  13 kwietnia.

Buble papierowe rosyjskie za 100  ..................... .....
Rubel srebrny obrączkowy . . . . . . . . .
Karki niemieckie za 100 marek . . . * . , .
Dukat ważny  .......................... .....
20 frankówka . . . .  - ..........................................
Imperyał w a ż n y ......................................................... .....
Srebro austryackie za 100 złr........................................
Kupony srebrne płatne . . . . . . . . . .

L i s t y  za s ta w n e  i (Migi.
pożyczka krajowa galicyjska . . ) „  «  o a- 

OMSgacye indemnizaoyjne galicyjskie. 1*6 p \ | «  
4?< listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . \  o  i  J -|“'
5ęt listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ( 5 ©  Ig a
6< listy zastawne Banku hipot. . . I „ 8  [ S  I
6j< listy dłużne galie. zakł. włość. . / k g  | °S
5 1/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot \  § a 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a .. /  | |
6^ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 1 *  * 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. l « a  
6jś łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 13 o 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. g |  
7jś listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / *2-* 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o  a 
4j t  listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
4yi listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
5;4 listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
t f fi ilisty likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

A k c y e  ko le jo w e  i  bankow e.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
Akcye kolei Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
Ąkcye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz.wKrak. „ 200

L o s y  k ra jo w e .
Losy miasta K r a k o w a ................................................
Losy miasta Stanisław ow a..........................................

płacą żądają

124 75 
i  60 

57 75 
5 52 
9 40 
9 66 

100 — 
99 50

126 - -  
1 72 

58 75 
b 62 
9 50 
9 76 

100 —

98 50 
98 -  
89 75 
97 -

101 25
102 50

101 00
99 50 
91 ib  
98 50 

102 75 
104 —

94 - 96 -

97 - 99 —

97 25 99 25

100 —
97 - g .
97 —S
98 - 2  
85 - B

102 50 . 
99 - §  
99 — 44 
99 502  
86 50 g

265 — 
167 — 
295 -

266 — 
169 — 
300 —

20 25 
24 50

21 50 
27 50

W i e d e ń  12 kwietnia.
Obligi długu państwa.

4 l/,ęi Kenta papierowa . . . . . .
47«7Ś Kenta s r e b r n a ......................... . •
i j t  Renta złota
3V,sś Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
4 *  „ „ I860 „ 500 „ .
4 *  ” „ I860 „ 100 „ .

I  ,  1864 „ 100 „ .
» .  1864 „ 50 „ .

Losy C om o-R en ten .....................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ................................. 10j< podat.
Bukowińskie . , . . . . „  „
G a lic y j s k ie ...............................  „
M o r a w s k ie ......................... „ „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . . „ „
S z l ą z k i e ....................................  „
Styryjskie.  .....................„ „
Siedmiogrodzkie . . . .  7^ „
W ę g ie r s k ie ......................... „ „
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
5’/t Obligi poź. kolei węgierskiej . . .
6?< Renta węgierska z ł o t a .....................
4 „ „ „ (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ austryackie . . 80 ,
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ węgierskie . . 200 „
D ep o s ite n -B a n k ........................ 200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „
Gal. Banku dla Hand, i  Przem. 200 „
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankyerein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb r e c h ta .....................  200 złr. bez yt
AlfMd-Fiumg . . . .  200 „ 5jś

płacą

73 60 
73 85 
89 50 

123 75 
130 25 
133 
174 50 
174 —

103 
96 25
98 40 

102 75
104 50 
102 50
99 

102
91 50
92 25 
91 25

126 -
105 95 
82 90

152 75 
150 
219 
287 50 
274 
216 — 
795

841 
112 10
134 25 
144 25

64 50 
157 -

żądają

73 75
74 -  
89 65

124 50 
130 50 
134 
175 -  
174 50 
29 -

104 -  
97 -  
99 —

103 75
105 —

91 80 
93 -QO _

126 50 
106 10 
83 10

153 
151 — 
219 50 
287 75 
274 75 
217 — 
805

843 — 
112 30 
134 75 
144 40

65 25 
157 50

Donau-Dampfsch.-Ges.. 525 złr. bęi 
Elżbiety . . . . . .  210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ »
Salzburg-Tyrol. . . 200 „ »
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ »
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszyeko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Cem.-Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . .  200 „ „

„ „ Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa ..........................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb.Geseil. . 200 „ „
Sfidbbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska . 200 „ „

„ Nord-Ost . . , 200 „ „
” Westb. Staklw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6yt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5'/L Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5 *  „ „ „ papier. 33 lat
6<  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7yl Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6yt Towarzystwa kred. „ 36 lat
5V,*/4 „ „ » złote 36 lat
4yi Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5 Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5 f. „ „ „ » nowe 37 lat
6< „ Banku Hipot, lwow. . . .
&•/, Banku Włość. lwow. . . .
5i . Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5yi Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5 1 /  < Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5y jjt „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
Albrechta .....................
Alf51d-Fiume . . • • 

„ Em. 1874 , 
Donau - Dampfsch. 100 
Elżbiety . . • • ■ • • 

Em. 1862J. .

300 złr. 5*  
200
200 l

i 200 złr. 6 ei 
100|złr. 47,?< 
300 «

płacą żądają
610 - 612 -
190 25 
172 —

190 50
174 -

161 25 161 75
2438 2443

169 50 110 -
265 — 265 50
128 75 129 -
168 25 168 75
165 75 166 25
169 75 170 25
162 25 162 50
140 — 140 75
279 — 279 50

79 - 79 25
1247 — 247 50
138 — 138 50
148 - 148 50
148 50 149 —

93 —
120 — 120 50
102 20 102 40
98 75 —  —

102 25 -------
99 — —
95 50 ---------------

90 25 —  —

96 80 97 30
96 80 97 30

101 70 102 -
102 50 102 75
103 60 103 80
100 75 —  —
95 70 95 90

102 75 103 -

87 40 87 80
89 60 89 90
87 10 87 30

104 50 —  —

99 — 99§50
99 - 99 25

płacą żądają
Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. 5* 100 50 101 50

„ Em. 1870 . . 200 n 99 - 100 —
„ Em. 1872 . . 200 19 102 — -------

Salzb.Tyr. 1873 200 n 101 - 101 25
Eperies-Tam. węg. część 
Ferdyn.-Nordb. mon. k.

300 » ------- -------
złr. 47»> 105 — 105 E0

wal. a. n 101 75 -------
„ Mor.-Szlaz. linia 1871/72 5* 107 — 107 50
„ poż. 14 milion, 1872 n 110 25 -------
* poż. 1876 r. . . 100 n 105 75 — ,—

Franc. Józeta Em. 1867 200 » 99 80 100 10
,  „ Em. 1873 200 n 98 75 -------

Gal.-Kar.-Lud. I Em. 300 n 106 50 —  —
* » H „ 1867 300 » 103 75 — —
l  " HI „ 1871 300 n 103 50 -------

Koszycko-Oderb. . . • 200 n 89 60 89 90
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr.

s *
90 30 90 70

„ H „ 1867 300 złr. 94 10 94 40
” " IH „ 1868 300 n 88 25 88 5o
* >  ,  1872 300 M 87 - 87 25

Nordwestb. austr. . . 200 n 100 75 101 25
„ Lit. B. 200 n 98 80 99 10

" ! Em. 1874 200 n 120 — -------
W “

R u d o lfa .......................... 300 D 94 30 94 60
Em. 1869 . . 300 n 93 50 93 75

" Em. 1872 . . 300 n 93 5u 93 75
„ Salzka. gut. zł. 200 » 110 50 1.11 -

Siedmiogrodzkiej I . . 200 _ » 84 60 84 90
Staatseisenbahn fr. 500 złr. 176 75 177 50
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. „

byt
125 75 126 25

ł ł  B  * *
200 złr. 113 50 114 —

Theissb.-Gesell. . . . n 98 - 98 25
Weg. gal. Łupków. . . 200 n 86 - 86 25

„ II Em. 200 n 84 — 84 25
„ Nordost . . . 300 n 85 50 85 80
„ „ złotem 200 f i 105 — 105 30
„ Westbabn . . 200 f i 89 25 89 75

„ Em. 1874 200 n 86 - 86 50
Losy,

5 Donau Reguł. . . . . t 100 złr. 113 — 113 25
Premiowe Wiedeńskie . •  • 100 f i 118 60 118 75

„ Węgierskie . # , 100 n 113 75 114 —
„ Tureokie . . , , 400 fr. 16 40 16 80

Kredytowe . . . . . < 1 100 rir. 178 - 178 50

C la r y .......................................42 „
4H Donau-Dampfśch. . . . 105 „
Inspruku..................................20 „
Keglewicha...................................... 107a»
Krakowskie...............................  20 „
Ofner (miasta udy). . . .  40 „
Palffy.................................... .... . 42 „
Rudolfa . . . . . . . .  10Vi„
Salina...............................  42 „
S a lzb u rg sk ie ....................... 20 „
St. G e n o is .............................42 „
Stanisław ow skie..................20 „
47,>4 Tiyesteńskie . . . .  105 „
4?4 „ . . . .  50 „
W aldsteina.............................21 „
W in d isch gratza ..................21 „

Waluty.
Dukaty w a ż n e ......................................
20-frankówki . . . . * . . .
Imperyały r o s y js k ie ..........................
Funty sterl. a n g ie ls k ie .....................
Listy tureckie z ł o t e ..........................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Ruble papierowe za 100 . . . .

L w ó w  12 kwiet.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
6-Ą Listy zast. Tow. kred. ziem.
4?4 „ „ „ „ ", ,*.*
5 ’/ . „ „ „ „ 37*letnie
6yi „ „ Banku hipot. gal. .
<a’/ . „ „ „ włościań. gal.
5•/. Obligi indem. gal. 10j4 Podat. . 
6j< „ pożyczki krajowej . . .

W a r s z a w a  7 kwiet.
4jś Listy zastawne H seryi . . .

kupon .
5jt  Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon .
4yt Listy likwidacyjne . .

kupon .

płacą żądają
43 50 44 —

107 50 108 —
24 50 25 50
17 50 18 —
20 50 20 85
44 25 --------------

42 50 43 —
18 — 19 —
52 50 --------------

22 — 23 —
46 — 46 50
25 — 27 —

123 50 —  —

62 50 65 —
34 — 34 50
37 50 38 —

5 58 5 60
9 45* 9 46
9 73 9 75

11 90 11 95
10 71 10 73
58 45 58 55
125 25 125 75

296 60 299 50
97 25 98 25
89 90 90 90
97 25 98 25

101 65 102 65
101 — 103 50

98 35 99 25
99 50 101 50

rub.kop. rub.|kop.
____ 99 75------ 116-- — 98 95------ 145
—  ___ 85 85

140
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We czwartek d. 15 kwietnia b. r.
odbędzie się za daazę s. p.

I  k o l a  Schulza
Reformata,

zmarłego d. 2 kwietnia r. b. w Raciążu 
w Prusach zachodnich,

w o t y w a  ż a ł o b n a
o gods. 10ej

w kościele N. P. Maryi 
na która kolega i przyjadtl zmarłego wier- 

lych  zaprasza.

Obwieszczenie.

NUTKSIĘGARNIA I  SKŁAD 
MUZYCZNYCH

8 .1 , i n f ł t i e w i U e g e  w ir& kew li
otrzymała:

Popper Franciszek. Trzy pieśni reli­
gijne (Prośba, Modlitwa do Pana 
Jezusa, Do Matki Boskiej) na je ­
den lub dwa głosy z towarzysze­
niem organu lub fortepianu. Cena 
36 centów. ____  (1114-1 3)

W celu wypuszczenia w przedsię­
biorstwo przebudowania mostu miej­
skiego w Dobczycach na rzece Ra- 
ńe, odbędzie się na dniu 21 kwie- 
nia 1880 r. o godz. 12 w południe 

w urzędzie gminnym w Dobczycach 
icytacya przez składanie ofert.

Suma fiskalna tego przebudowania 
w roku 1880 wykonać się mającego 
wynosi 1,843 złr. 13 c.

Bliższe warunki przedsiębiorstwa 
ego dotyczące, przejrzane być mogą 

w wymienionym urzędzie gminnym, 
rdzie także oferty stemplem na 50 c.

wadyum 10 prcnt. sumy fiskalnej 
wynoszącem zaopatrzone, z wyraże­
niem ceny nietylko cyframi ale i li-

wniesione być mają.
Oferty nieułożone według przepi­

sów, lub niepodane w terminie, nie 
będą uwzględnione. (1111)

Zwierzchność gminna 
Dobczyce dnia 8 kwietnia 1880 r.

t y t a n  licytacji,
Nr. 9867.   [1122-1-3]

król. miasta Kra- 
publicznej wiado- 
wypuszczenia w 

grabarskich

t f b a m t f i m .  bobrze Wychowam, m ająca się 
na krawiesczjźyie, tudziri na 

gospodarstwie, poszukuje mVjsca na wai lub w 
mieście do zajęcia się całym domem. natyobmi**t. 
Adrea: J . K., M a ły  R y n e k  Nr. 429. (1071'

Magistrat stoł. 
kowa podaje do 
mości, iż celem 
przedsiębiorstwo robót 
i murarskich przy mającej się budo­
wać szkole na Smoleńsku, odbędzie 
się w dniu 21 kwietnia r. b. w gma­
chu Magistratu w biurze budownic­
twa miejskiego o godz. 12ej w po­
łudnie publiczna licytacya zapomocą 
ofert opieczętowanych.

Wadyum wynosi 600 złr. (wyra­
źnie sześćset złr.), a deklaracye pi­
semne marką stemplową 50 cent. 
opatrzone, przyjmowane będą do go­
dziny 12ej.

Warunki licytacyi mogą być przej­
rzane w biurze budownictwa miej­
skiego w godzinach od 9ej do lej 
przedpołudniem i od 4ej do 6ej po­
południu.

Kraków dnia 9 kwietnia 1880 r.

Bona rodowita Niemka, iest zaraz 
do umieszczenia. Zgłosić się 

o Biura komisowego Franc. Schmida, ul. 
likołajska L. 436 w Krakowie. (1077)

R óże pniowe wysokie od 50 et. do 
1 złr., jabłka wysokie od 30 

do 45 ct., brzoskwinie i morele po 75 ct. 
Gumniska p . Tarnów. S. Korsynek.W 

(1124)

Ogłoszenie licytacyi.
-------------  [1123-13]

w e  w y b o r o w y m  g a t u n k u ,
mraków praw dziw ych  Bur 
jundzkich, Końskiego zebu amery­
kańskiego, Lucerny, rajgrasu, mie­
szanki i marchwi pastewnej, jak ró­
wnież nasiona kwiatowe i warzywne 
erfurckie świeże — poleca magazyn 
Wilhelma Fenza "w Kra­
kowie.! if (1116-1-)

L. 9868.

Magistrat stoł. król. miasta Kra­
kowa podaje do powszechnej wia 
domości, iż celem wypuszczenia w 
przedsiębiorstwo robót ciesielskich 
przy mającej się budować szkole na 
Smoleńsku, odbędzie się w dniu 21 
kwietnia b. r. w gmachu Magistratu 
w biurze budownictwa miejskiego 
godzinie 12ej w południe publiczna 
licytacya zapomocą ofert opieczęto 
wanych.

Wadyum wynosi 400 złr. (wyra­
źnie czterysta złr.), a deklaracye pi­
semne marką stemplową na 50 cnt. 
opatrzone przyjmowane będą do go­
dziny 12ej.

Warunki licytacyi mogą być przej 
rżane w biurze budownictwa miej­
skiego w godzinach urzędowych ot 
godz. 9ej do le j przedpołudniem i ot 
4ej do 6ej popołudniu.

Kraków dnia 9 kwietnia 1880 r.

Oświadczenie.
Wiel. Józef Łewitus w Wie

d n i u ,  I., Babenbergerstr. 9.
Spowodowany okazanym przez pana wobec mnie 

względem, którym cofnąłeś Pan na moją prośbę 
wytoczoną przeciw mnie powtó-ną skargę o n sku­
szeni* patentu, oświadczam Panu ninietezem, 
odtąd przestaję całk iea wyrabiać p r z y r z ą d y  
r o z m n a ż a j ą c e  i m a s ę  r o z m n a ż a j ą c ą  a 
zarazem upraszam publicznie moich Szau. Kupują­
cych, aby potrzebne hektografy Inb masę kopiową 
u Pańskiej szanownej firmy zakopywali.

Również cznję się spowodowanym, donieść dro­
gim panom naśladującym takie przyrządy, 
ma^ę lub kartki pomnażtjąoe, że wekutek nars- 
dzenlą patentu skazany zostałem przez 
magistrat wiedeńłki na grzywnę pieniężną 
?& złr., który to wyrok potwierdziło w zupeł­
ności namiestnictwo Wiższej Austryl 
tak, że oprócz grzywny pieniężnej musiałem jeszcze 
zapłacić znaczne koszta sądowe i odszkodowanie * 
prócz tego zniszczono sądownie znalezione u mnie 
prsyrządy i maaę.

Sądząc, że to moje oświadczenie wystarozy, aby 
Pana ochronić przed szkolą przez naśladujących 
tych zaś odstraszyć przed dalszem ikarygodnem 
postępowaniem a temsamem oszczędzić im grzywny 
hańbę i szkodę, wreszcie, aby zwrócić uwagę pn 
bliczności w razie potrzeby na przyrządy pomaża 
nia „kekto*raf“ zwane na jedynie właściwy 
adres, zgadzam się na to, aby Pan własnoręczni, 
przezemnie podpisane ećwiadczenta ogłosił 
w dowolnych plsmack, zostając Z szacunkiem

Sal. Koki.
Ikr. Alf. Pollak, Józef P isk u  

jako świadkowie.
Odpis ten  jest z pokaranym mi niestęplowanym 

oryginałem znpełnie równobrzmiącym.
W i e d e ń ,  dziesiątego kwietnia Tysiąc ośmset 

ośmdziesiątego roku.
D r . M a u r y c y  B r e z in a ,  c. k. notaryusz.

Prawdziwość powyższego podpisu p. I k r .  S ła w  
r y s ie g o  H r e z ł n y ,  zaprzysiężonego notaryusra 
W tutejszym okręgu notaryałnym, pcśwśadoza się 
niniejsze®. (1093-1-3)

W i e d e ń ,  10 kwietnia 1880 r.
C. k. Prezydyum sądu krajowego: 

E h re n fe ld .

C. K. UPRZYWILEJOWANA

fabryka Portland cementu 
I w ap n a  h yd rau liczn ego]

w  PERLM OO S-K UFSTEIN,
zawiadamia Szanowną Publiczność, iż powierzyła swoje zastępstwo i wyprzedaż swoich] 

wyrobów po cenach fabrycznych na zachodnią Oallcyę

Panu Juliuszowi Grossemu w Krakowie
1

Dinom W. Mńldnerowi i Spółce w Tarnowie,
do których zlecenia adresować należy.

Perlmoos. 15 marca 1880 r (816-5-6)

erami, przed oznaczonym terminem

41
*81

Nasiona

Zupełne urządzenia gorzelń |
wykonywa firma

debrflier Kohlhaupt i
w Ustroniu (w Szlązku austr.) ! |

Na trzech wystawach medalami zaszczyceni, polecamy najlepiej na- 8 »  
sze aparata gorzelane, zelazne kotły parowe, aparata sh 
do gotowania {Henoreg-o), lsadzle zacierowe z mechanicz- 
nym przyrządem do mięszania i ochładzania, parowe maszyny, 
pompy, wogóle wszystkie artykuły należące do zakre- a r  
su naszego zawodu. Ceny najnmiarkowańsze.

Ponieważ posiadamy własną hamernię, gisernię i kuźnię do kucia 
kotłów, możemy więc największe zamówienia w na'krótszym czasie wy- 
konać i polecamy panom kupcom i kotlarzom blachę miedzianą, gT 
oprawy, p o d s t a w y ,  jaboteż t o w a r y  mosiężne. Opuszczamy 8? 
przy większyehgzamówieniach najwyższy rabat. ‘ (1009 2-3)

4 t
41
41

41
41
41

41

AJENCI
względnie s p r z e d a j ą c y  o b r a z y ,  
znajdą korzystny zarobek: również 
przyjęci będą podróżni na tenże cel 

Dobre polecenia są potrzebne. 
Łaskawe oferty przyjmuje skłat 

obrazów i luster w Krakowie, plac 
Franciszkański Nr. 143. (1073-1-6]

Karina dla zwierzyny.
Z najlepszym skutkiem w czasie zi­
my jako pasza dla zajęcy używany 
Żarnowiec (Sparcim scoparium) do 
obsiewu na wiosnę —  nabyć można 
w Zarządzie lasów lir  
Tenczyńsfciego, poczta Krze 
szowice, po cenie 50 ct. za kilogr.

również tamże nabyć można:

nasion leśnych
sosny zwyczajnej 
świerka

po złr. 2‘— za kg
-—•80

(1125-1-3) ”
n »

N ie f a l s z o w a n e  w i g i e r s k i e  
w i n o  n a t u r a l n e

* najlepszych dawnych i est*t..ich lat w butelkach 
i bectks,cł>, b;*łe i czerwore. do nabyci* wjroat 
od J o f e a m n  V r d h e n  JK airg’schs Kellerei w 
U o i l e r a  pod l 'r c » i ! i o f ( { lR in  w Węgrzech, 
stacja Modern-Sehenkwitz węg. kolei Państwowe; 
(linia dolin? Wagu) za zaliczką. Tamże przyjmują 
się również boczki do napełniania. Cenniki na za­
danie opia‘ nie i darmo. (990-1-3)

DO HANDLU KORZENNEGO
Ml, M e c i i a r o w i l i e g ®  

potrzebny jest praktykant.
(1042-3-3)

V fio

I  h e .  w t i n y k i w a u l a ,
fees lekarstw  przeszkadzających t r a w ie n iu  
tudzież bez c h o ró b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu ­
p e ł n i e  n o w ó j m e to d y ,  doświadczonej 

w niezliczonych wypadkach

uplawy rury moczowi],
ta k  ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo z a ­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

(9 1 2 8 ) s z y b k o
p t  l i r ,

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Sfadt, SeHerpsse 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  U k o b i e t , niepłodność, bladacz- 
kę, u p ł a w y ,  ĘfĘT' o s ł a b i e n i e  m ę * -  
f e te ,  b e z  w , y r z y n a n i a  i bez wypalania 
K i ł ę  1 w n o d y  w i z e l k l e g o  r o d i n -  
J  a .  Listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a  l e k a r ­
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.

MM

We wtorek fi. 20 kwietnia 1880 r. 
odbędzie się o godz. I2ej w południe 

w sali Rady powiatowej
zwyczajne

W A L I ZGROMADZENIE
Towarzystwa Zaliczkowego

Tord-Boyaox
niszczący myszy, krety, szczury 
itp. Uznanie honor, na Wystawie 
Powszechnej. — W  Paryżu pp. 
Guerard et Cie, rue d’Elysóe des 
Beaux Arts, 17 — w Krakowie 
w aptekach pp. Trauczyńskiego 
hfW.fRedyka — w Wiedniu w 
aptece 16 Opemgasse. (135-19 )

w  D ą b r o w i e ,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką 

nieograniczon ą.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za 
r. 1879 ( sprawozdawca Adolf Kukieł).

2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej:
a) co do zamknięcia rachunków i udzie­

lenia Dyrekcyi absolntoryum z ra­
chunków i czynności za r. 1879;

b) co do rozdziału czystego zysku z r. 
1879 (sprawozdawca Leonard Wi­
śniewski ).

3) Zatwierdzenie uchlały Rady Zawia­
dowczej z dnia 28 lutego 1880 r.: 
zakupno placu i wybudowanie własne­
go domu, § 48 statutu (sprawozdawca 
Józef MęcMski).

4) Wybór trzech członków Rady Zawia 
dowczej w miejsce ustępujących w ro­
ku 1880, § 24 statutu) sprawozdawca 
Seweryn Kisielewski). (953-2-3)

Dąbrowa dnia 6 kwietnia 1880 r. 
Rada Zawiadowcza Towarzyst. 

Zaliczkowego w  Dąbrowie
Prezez: Mieczysław Rogaliński. 
Sekretarz: Leonard Wiśniewski, 

U w a g a . Zamknięcie rachunków za rok 
1879 sprawdzone przez komfsyę wybraną 
przez Radę zawiadowezą, wyłożone jest do 
przejrzenia członkom w biurze Towarzyst.

Istniejące od lat dwunastu
Biuro umieszczeń
ustyny Jędrzejewskiej

w  M r# fe © w fe ,
ul. Bracka 1.158 dom Wej Gostkowskiej^
mając rozliczne stosunki w kraju i zagrą, 
nicą,* zajmuje się umieszczaniem guwerne. 
rów, guwernantek i bon, narodowości po[,. 
skiej, francuskiej, angielskiej i niemieckiej, 

(89-1-)

KASY
1ST

Ważne dla PP. Gospodarzy. " ^ 5®
ARRYKA PAROWA WYROBÓW CHEMICZNYCH „MĄKI KOŚCIANEJ, SPODIUM

I NAWOZÓW SZTUCZNYCH"
B. nargnłtesa 1 Syna w Jarosławiu

ma zaszczyt donieść, że urządziwszy się na wielką skalę podołać może jak 
najliczniejszym zamówieniom, którym by chcąc jak najrychlej zadość uczynić ma 

 w pogotowiu znaczne zapasy
Mąki kościanej

uznanej tak przez wystawy krajowe i zagraniczne jak i gospodarzy krajowych" i 
zagranicznych za nawóz najlepszej jakości.

Ręcząc przytein za jak najlepszy skład chemiczny tudzież jakość i taniość 
wyrobów, uprasza o przesyłanie zamówień, bądź wprost do fabryki, bądź też do 

Spółki rolniczej w Tarnopolu, p Joel Margulles w Tamo- 
wie I p. jgernarda Meisgls we Lwowie.___________________ (919-3-17)

ogniotrwałe
f ty ta ry lu t  W i#§#|§

nabyć można w Krakowie jedynie

wA-geneyl dli. Itlili;4w
S . M i f e i i c k i e g o

w Rynku gł. pod Nr. 28.
49 65-

Całe drugie piętro
w domu pod L. 115 przy ulicy Kanoni -  

ikłada - -  - -c z e j ,  składające się z 7 pokoi, przedpo­
koju i kuchni, do wynajęcia od Igo lipca 
1880 r. Może być także dodaną stajnia 
z wozownią. — Bliższa wiadomość w kan 
celaryi notaryalnej na dole. (1056-2-3'

■!•**! wZarrfo

ROŚLINY MATICO 
PP. G R IM A IIL T  e t  C le , Aptekarzy w Paryżu:

8, ulica Vivienne.
Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatei zawierają balsam kopal wy

stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka, jedynie
kapsułki z rośliny Matico pana Grimault nie sprawiają żadnej z powyższych 
niedogodności, ponieważ zawierają kopaiwę w stąnie stałym a nie płynrtym
~ AM... h MMMM AIm ł T.. I ’ — ł K.VmIa nnl.n Ĵ I frt „A-łMł O-ł/ł-ł*. Ala łttłuf Aw połączeniu ź esencją Matico. Powłoćzka klejówata rozpuszcza się łatwo 
w tr- -1----- ‘ - ’' ‘ ” -1----’----------zewach a nie w żołądku i dlatego to kapsułki te działają dzipsiąć. razy ; 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzerzączkom nawet ohronicznym i.zada- ■
wnionym. " 'r ’ ' ’ — - - -™1

jednej etykiecie.
Dostać m ożna  w  rjMwnyr.h aptekach v) PO LSCE i  w  A U S T R Y I .

°am 'm rnna  tntcarrrmni rran mrrn nrwrnmrrmrimmnranri m nitnitig

s i h o p  i  p a s t a  ,Doutom zra>
^ n a  K odein ie  i B&ie&mis tóhit&ń- 8̂-kiyn, prseciw Zapitleniv. k&nz- 

' “ V oddechow y e h . koh.lv., ^  8Zovvi. nieratowiha~ ^-
Iw E&AKwwu w ąpUk. PP. t F-edym
wPozhamiu « Dra Maaktewicza, i GziKKiowcAGH u P. Golicbow§kie§Ov

We, Ł w o w i « u p. Kaliksta K rzjźanow ^ago. 
[obok Brygidek- 1130 7

||oIla  p riszli Seldllckle.
^ y l f a o  p r a w -
d E l w e ,
puue-ka wydrakc-wany jsst o- 
rzeł i taoja firma.

O i 30 la t zawsze z nejlep- 
skutkiem r tż jm m  aa 

wszelkiego rodzaju c h o r a ­
l l y  i a t t ę d h a  i przeciw 
e w l c l m l ę t e i a a  t r a w l e -  
z s la  (brak apetetu, zatwar­
dzenie i t. p.) prze-jiw feo n -  
g e t ł i o a  k r w i  i c l e r -  

p tessloss*  k e n i o i s i d a l u ę i n .  Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym przy zajęciu 
giedząoem. Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

C e n a  zapieczętowanego f i r y g i n n l n e g o  p n A e ł b a  1  z l r .  w .  a .

a francuska 1 sól.
Najpewniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel­

kich wewnętrznych i zew nętrznych  zapaleniach, prawie przeciw wszystkim chorobom 
zranieniom wszelkiego rodsajn, bólom głowy, tuszów i zębów, zastarzałym i otwartym 

ranom, jątrzącym s‘ę ranom, gaw gronie, rozpaleniu cezów, porażeniom i uszkodzeniom ciała 
wszelkiego rodzaju i t. d. i t  ć. W e  f l a n b a c h  * opisem n i y e l a  8 0  « n t .  w .  a .mtranowy MsKrolmd Co.

czego u

w 2SCT®en (w Norwegii), 
wszystkich w handlu znajdujących się gatunkom jedynie odpowiedni do leezni- 

F l s s z h a  e  o p i s e r a  ażysla h o s z t e j e  ł  x3r. w .  a.

Główny skład wysyłek u A .  M o l l ,  c. k. dostawcy nadwornego,
W i e d e ń ,  Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLL A i li 
tylko te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.

Składy utrzymują w KBAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt,, F . Sobierajski 
a p t,  A. Dylski apf., W. Fenz i M. Jawornicki — w BIAŁY A. Reichert apt., B Keler apt. — 
w BRODACH E. Grunsp.n ap t M. Kulak a p t,  Ed. Liska apt. — w DOBRQMILTJ N. Gro- 
towska apt. — w DROHOBYCZU L. Dobrzyniecki apt. — ^  GLINIANACH Ą Helm apt. —

Gicionkami Drakami .CZASU0.

towska apt. — w DROHOBYCZU L. Dobrzynieoki apt. — w u iu jn ia in a u h  A Helm apt. — 
w GURAHUMOKA E Botarat apt. — w JAROSŁAWIU J . Rohm apt. — w KOLBUSZOWIE 
F. Rucssek apt. — w LIMANOWEE A. MiłUsr apt, — we LWOWIE J .  Beiser apt;, S. Rucker 
apt., F. W. Królikowski — w LIPNIKUE. Sokalski aot. -  w NOWYM SĄCZU R., Jakubowski 
apt., W. Filipek apt., Kosterkiewioz wdowa — w NOWYM TARGU C Laur t— w OŚWIĘCIMIU 8. Herz -  w PRZEMYŚLU F. Nahllg a p t , F. Gaideozka —  w PODGÓRZU S. Schlesicgcr — 
w ROZWADOWIE A. C zerniaki — w RZESZOWIE J . Scbaiter i Spćł — w SENDZISZOW1E 
Jen  Mezsrsfei apt. — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., F . Stechsr apt, — w TARNO­
POLU F. Jamrogiewioz aptek., A. M raweta spsdk., H. Kahane aptek. — w TARNOWIE W. 
T. A. Wielogórisi, W. Muldner i Sp., F. Leszczyński, L. Chodacki apt., J .  Streissenkerg — w 
WADOWICACH Ig. Brosig — w ZBARAŻU Ed. Kruh apt., Sfissern-ann._____________(1127 1-)

----------nsaa

MEDAL ZŁOTY NA WYSTAWIE 
POWSZECHNEJ w PARYŻU 1878 r.

Aparat Gazogóne Brieta
naswany i zabrewetowany,

JEDYNY 
jaki potwierdzo­
nym został przez 

AKADEMIE 
M ED Y CZN Ą .

Soda, Limoniar 
da gazowa i wi­
no musujące itd.

APARATA
o 1, 2, 3, 4  i 6 

butelkach.

PROSZKI
w paczkach, *a 

stosowane do 
aoaraićw 

o 1, % 3, 4 i 6 
butelkach.

Za pomocą tego 
a p a r a t u ,  po­
wszechnie zna­
nego obecnie, 
każdy dziś może 
w jednój chwili 
przygotować z 
bardzo małym 
kosztem WODĘ 
BALCERSKĄ

i wszelkie na- Dc-etać można
poje gazowe, ja- w głównych
ko to : Vichy, aptekach

M O I D O Ł Ł O T  S Y S ,
inżynier fabrykant, 

w P a r y ż u  przy ulicy C h a t e a u - d ’E a u ,  72.
W H r a h o w l e  w aptekach pp. Trauczyń­

skiego i Redyka. (759-6-12)

zmowę m

jes tto  MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 

dlatego to  działa s z c z ę ś l i w i e  na skórę,

niedostrzeżona przystaje do ciał
nadaje cerze

Wielsb. D-ichowieństwu, PP. Budowniczym, Archi, 
tektom , Inżynierom i Pneddębioreom  poleca si« 

K o n s t a n t y  H i e m c x y f e l e w l c *  
malarz-artysta w Krakowie, 

ueseń mistrza Dyr. Juna Matejki. Oddawszy______________________ . Oddawszy sij
wyłąaznie malarstwu dekoracyjnemu, maluję koi 
, ,  „ -  5------- wzorów i w«do ły , pokoje, nodług najaowszych _ _ ...

wszystkich stylach, fresco, sgraffito, oDjao i kle. 
io-wo, on.?, code m ije sic robót fabryczmch. 
K r a k ó w ,  ulica S m o l e ń s k  L. 53. (1007-3

Make kościaną
p a r o w a l i #

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3Y» do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasi 
bsforowego, odznaczoną na wystawił 

Warszawskiej 1874 r. tSypIoillCSil 
HSSnaillRą nabyć można albo u pod- 
jisanych, lub W  A g e i i c y t  d l a
%ąlnikńw S. MSfeucl4leg€ 

w Krakowie.
© wczesne zamówienia 

uprasza s i ę .  (543-17-20)
fabryka parowa mąki kościanej i gpodiuu

B. ScMnbergfi Friakel
przy nlicy Mostowej pod Nr. 353/4.

magazyn P erfu m  w  P a ry ż a ,
9, NA ULICY D E LA  P A K , 9.

W  K r  a  k  o w i e u  pp. J . Trauczyńskiego, W. 
| Redyka, Leona Feintuóha i W. Fenza, — w Czer 
| niowcach w aptece p. Golichowskiego, — iw  pier 
' wszych Składach perfum i wytworów toaletowych 
W e Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (125-22

r

asilp si| siok|a korepetytora,
ctóryby się podjął przysposobić n 
Krakowie ucznia, w części już przy­
gotowanego i dosyć rozwiniętego, 
jrzez kilka miesięcy poprzedzają­
cych wakacye, do złożenia po waka­
cjach egzaminu do 4ej klasy realnej,
' Bliższa wiadomość pod lit. K. 8. po­
czta Gd ó w.  Prosi się przytem PP, 
zgłaszających się o wymienienie miej ] 
sca ich zamieszkania, rodzaju zajęcia,] 
aki obecnie mają, i wynagrodzenia 

żądanego za przygotowanie. (999 4-5)j

H A S I O I A
TRAWY MIODOWEJ korzsc wraz z werkiem i do- 
afa-**. do kolei 4 złr. 50 c .. RAJG3ASIT ANGIEL­
SKIEGO 14 złr., BURAKÓW PASTEWNYCH >/J 
korca 5 złr., korzec 20 złr., przy zakopuje 10 
korcy naraz z każdego wymienionego nasienia (i 
wjjątkiem buraków) w dodatku j»deaas‘y korzeo! 
beżpiatnie, poleca J -  R a l H l e w l s i  w K o c h a ł  

(1058-2-10)

O C I I E B
maści gniadej, lat 5, miary 163 centime- 
trów, b a r d z o  g l i n i e  zbudowany, zda­
tny do r o z p ł o d u ,  spokojny, jest każ­
dego czasu do sprzedania w Morawicy  
poczta L i s z k i .  (1050-2 3)

Cale pierwsze piętro
w domu pod Nr. 485 przy placu 
Dominikańskim, jest od Igo lipca 

r. do wynajęcia. (1034-2-3)

Państwo Solina,
joczta w miejscu, poszukuje przed­
siębiorcy, który może r o c z n i e  do­
stawiać do gorzelni 4,000 sążni rą­
banego drzewa. Kaucya 1,000 złr.

(1001-3 3)

Jilfeająs®
alewyi-iiŚKle m ów iące osoby i w r o r w t  

B s e w y  np»śi«łizane dzlesel zn»j-
di) przyjęci® i racjonalne opsŁrywnuie u  ®*' 
C tsńasa  « . R*. a a t o r .  s s l k i a d z ł e  iee*® !' 
e s y m  ó S a  u p c a i c i l z o o y c h  w  m o w i e  ’* 
W te d b n tu  I. L ów eldrene Nr. 8 Prospekt* d*t 
sao. Ordynacja od 2-3 go-is. (115 25-25)

m w m m m

13 m  H * i
4 .  P a r k r l n g -  w  W i e d n i u ,

SKŁAD I GŁÓWNA AJENCYA 
PRAWDZIWYCH AMERYK. KRATKO­
WANYCH s t o i k ó w  z  f o r n i r o w e g o  

d r z e w a  WE WSZELKICH RODZA­
JACH, ŁAWEK i SIEDZEŃ i t . d. i t. d. 
z PRAWDZ. AMERYKAŃSKIEGO DRZE­
WA ORZECHOWEGO lub BRZOZOWE­
GO. Te najmodniejsze m:bla d > siedzeniu 
przewyższają pod względem PIĘKNOŚCI, 
WYGODY i TRWAŁOŚCI wazelhie do­

tychczas znane gatunki siedzeń.

Kratksvane Mr. sietaia,
(ELASTYCZNE i TRWAŁE) z prawdz. 
gmeryk. drzewa orzechowego lub bizo-
zowego, zaprowadzone prawie we wszyst­
kich bu rach ,  hotelach, rodz-na<h pry­
w atnych, ZAMIAST PLECIONYCH Z 
TRZCINY, Z NAJWIĘKSZEM ZADO­
WOLENIEM, najlepsze zastąpienie ze­
psutej plecionej trzciny, gdyż dadzą Bię 
Litwo praybić, stosowne są do katdego 
siedzenia stołkowego lub ławkowego, od 
6 sztuk wswjż za zalicz), ą. Stołki z gię- 
te g ; drzewa, ale ZAMIAST WYPLATA­
NE TRZCINĄ, z  a m e r y f e a ń t b l e m l  
t r w a l e m i  s i e d z e n i a m i  f n t n l r o -  
w e m l ,  tuzin od 36 złr. wzwyż. (757- 2-6)
J. Heydner w Wiedniu, Parkring 4. 

Skład G a r d n e r s  i Sp.
w N o w y m  Jorku (wynalazców 

i właścicieli patentu).

Odpowiedzialny Rządca Drakami Józef £4km *ekk



Dodatek do N ra 85 „CZASU* z dnia 14 Kwietnia 1880 r.

S p r a w y  s ą d o w e .

r o z p r a w a  g ł ó w n a
przed sądem przysięgłych

prrtoiw

Ludwikowi Waryfisłiein i 34 wspólnikom
o zbrodnię zabwrzmia rpokojnóści publicznej. 

(Dalszy ciąg).

Już w podróży swojej z Genewy do Lwowa w r. 
187? stworzył on sobie etapę w W iedniu, odno- 

I  wiwszy dawną znajomość z Edmundem Brzezińskim  
i zawiązawszy nowe stosunki z Barabaszem i Za­
wiszą, których nazwiska w jego zapiskach zanoto­
wane znachodzimy. N ie pominął też leżącego po 
drodze Krakowa, o czem adres Konstantego Mań- 

jkowskiego w zapiskach jego świadczy.
Najwięcej zaś adresów odnosi się do Lwowa, 

zkąd głównie akcya jego rozpocząć się m iała, i 
gdzie na poparcie ze strony Rusinów, Pawlika, 
Franka itd., do których przez Dragomanowa był 
rekomandowany —  liczyć m ógł.

socyalne odbywały, widywał; i na tę  nader ważną 
okoliczność, że w czasie przyaresztowania wszyst­
kie papiery i pisma jakie przy sobie m iał, zniszczyć 
usiłował.

On to był kasyerem głównym, czyli jak go współ­
winni nazywali bankierem całego stowarzysze­
nia, gdyż nietylko we Lwowie, w Krakowie i w Ge­
newie książki do propagandy służące zakupywał, 
ale nadto z tych wspólnych funduszów agitacyj­
nych różnym członkom na podróże i inne wydatki 
pieniędzy dostarczał. I  tak pisała już w r. 1877  
do niego pewna osoba pod nazwiskiem Ludwika 
Sielskiego o przysłanie 50 rubli na podróż do Goty

Między adresami lwowskiem i, znajdujemy na I celem porozumienia się co do wydawnictwa dzien-
pierwszem miejscu Antoniego Mańkowskiego, z któ- nika socyalistycznego w polskim języku, podczas

)0U, tuaziez d o i .  Dmiauuwsiuegu. ,
W  celu spełnienia swej misyi, wysyła on już na- ka, przesłał on dalej bawiącemu tu w Krakowie 

.  . . . .  riaff tP1 ■ urzód na adres Antoniego Mańkowskiego 3 paki do września 1878 r. Simonowi Dickstemowi, który
Otóż dokończenie tych wywodów ■ “ U J  w  4 tsm i , przJ„ oel | ie ty lto  ze , o b * ogro!n n , w agitaoyi, o W ór, obecn.e ■* o d z . tąk wylntne

l0wy brzmi jak następuje. , . ilość książek no największej części treści rewolu- zajmuje stanowisko pod adresem Rottera 25 rubli,
Jeżeli te okoliczności na um ie-1znaleziono nareszcie n niego kartkę według tr e ta ,

, „rvrtorlln nom w ęzo-1 rYm już poprzednio Kazimierz Zawisza znajomość aresztu we Lwowie wydzielał on dosyć znaczne
M o w ę  prokuratora rządowego yp zrobił, tudzież Boi. Limanowskiego. | kwoty na utrzymanie Brzezińskiego, Pawlika i Fran-

1  = 6 s r r i S S  T m zkow S ego . w ’ -’-  “ ■ — i - *
O t ó ż  Skończenie tych wywodów i dalszy ciąg te i |P rf “  
mowy brzmi jak następuje:

Jeżeli te okoliczności na “ I m n e l i  socvalnei. które u  Limanowskiego u m ie-lzn alez--------------------------  _ . . . . . _ .
nadto uwzględnimy że on to . się PO* U j j  następnie rozdaje, ale nadto zajmuje się na- której miał on zwrócić Maryi przejeżdżającej z Ki-
nazwiskiem W ładysława .To^  tyc'm iast wydawnictwem i tłomaczeniem broszury jowa 120 rubli, które jej jedno kółko tej par ty
ciągle tylko w towarzystwie Ludwika Waryńskiego 1 7  Program robotników", które w znacznej zadatkowało na opędzenie kosztów podróży agita-
i  jabłońskiego przebywał, że u mego. znaleziono I ilości do Wiednia na ręce Brzezińskiego wysyła, a cyjnej. Nadto przesyłano juz podczas uwięzienia 
także broszury do propagandy u nas używane, że tenże jak njemnjej Józef Zawisza zaraz w Wie- Koturnickiego 1 na jego ręce kilkakrotnie znaczmej-
list u niego znaleziony wskazuje, że nawet ° a między członków stowarzyszenia robotników sze kwoty pieniężne z Genewy, z czego nieomylny
osoby w e Lwowie zamieszkałe w tym  duch iyrp ły- an u mięu y wniosek wypływa, że on przedewszystkiem fundu-
wał, to przecież nie można wątpić że,terw Krako ™  ^  tego powodu do odp0wiedzialno ści, szami stowarzyszenia zawiadywał,
kowie czynność agitacyjną rozwijał, a tein samem wyraźnie przed sądem lwowskim, że jest Już więc ze swego stanowiska, jako kasyer i
innych do udziału w kołach rewolucyjnych nakło- Pjzy j y ^  celów S0- sekretarz spraw zagranicznych miał sposobnosć
nić usiłował, a wspólne zatnieszkanie z Wąsowi- S t ów ’ t. j\ zmiana obecnych stosunków społe- i wpływał rzeczywiście na pomnożenie liczby 
c z e m ,  z  którym, jak  on twierdzi, łączyła go współ-1 ’ .  ^  pierWszy środek ku osiągnięciu członków stowarzyszenia. Prócz tego znalezi
ność zasad, aż nadto dostatecznie1 wykazuje>, że na j ^  ^ własne osobiste wdawa- właśnie u głównego organizatora kół Ludwika
Wąsowicza w tym kierunku działał 1 jego do tych |  . ludem kl robotniczej i pouczanie go Waryńskiego kartkę z jego ręki pochodzącą z
zasad i do udziału w stowarzyszeniu nakłonił. « kierunku, ale także zjednanie sobie jak saj- podpisem Konopacki, w której poleca pewną osob? 
Oprócz tego zarzucam także Truszkowskiemu zbro- /  0 koła młodzieży akademickiej i w ogóle i wzywa Waryńskiego, żeby poleconemu wszystko
ilnifi obrazy Maiestatu. dokonana przez umieszczę- , Ł +omj OQTYlflTYll r/OCO/ło TYll I ZllECZ61118i tCl 1 H10C C1& O UFdnię obrazy Majestatu, dokonaną przez um ieszcze- intelH ”ntnei i któraby się 
nie w  czasopiśm ie ?grzyt artykułu, zatytułowanego a lian a  przejęła  i nast

tem i samemi zasadami I opowiedział. Znaczenia tej «uvjulii oam uiuj Łaoauaimi i -------- • • x ł z  • t_ • • •
ic.cj ..  r   c o -  . . i- i socyauzmu uraemia . następnie w tym samym du- nicki w yjaśnić, ale biorąc jej treść ja  memn j
„odcinek humorystyczny". Nie m ogę, moi Panowie, I ^  ludem klasy robotniczej d sia ła ła . Przy- p iszącego i adresata na uw agę, niem ożna przyjść
przytaczać słów , jakich oskarżony w  tym artykula znaj on m0; panowie dalej, że zawiązawszy pod- do innej konkluzyi, ja s  tylko o ej, e -
użył, ze w zględu na obecną jaw ność napraw y. ale I czag . _  gweg0 w Rogyi stosunki z ludźmi, któ- nicki pozyskaw szy pewną osobę dla celów  stowa- 
to tylko dodam, że słow a te każdegoby człow ieka za potrzebnych uznawał do działania w celach | rzyszenia, odesłał ją  do ^ ^ ^ i e g o  w  jie lu  d a l
obrażały, a cóż dopiero mówić o cz d , jaka “ ‘̂ ^ “ ^ f ^ | Bzego wtajem niczenia jej w  sprawę i wcielenia
Najjaśniejszem u Panu należy. 1 - -  - * • • • - - * * 1 — ---------Ł

Oskarżony przyznał s^ę w
Najjaśniejszem u Panu należy. J zasa d y T o c y a liz m u y a le \a d to r  że w Takichże celach I w poczet członków^ stowarzyszenia.

Oskarżony przyznał się  w  zupełności, że propagandy do Lwowa zjechał, i że uważał to ża Otóż okoliczności dowodzące czynu, jak i proku- 
autorem tego artykułu, podobnie lak  innych w  tymże | . - 1 -  . ^ - i - = ------

_______ ? _________________- L  i m i A H f l n i  n  T A I 1  r f  A  n t

ratorya Koturnickiemu w  akcie oskarżenia zarzuca

się
numerze

£ ^ S r V ń T n a t e t a o ' w  'r ęk a *  * “ ““ ' " ' ' ' l & A T c T y n n o S o T  w  p jf itó n  ew en tw la y m  »b
łacińskiego, tłóm aczy tylko przypadkiem. \ ta k ie  to przyznania poczynił Michał Koturni- jętych -  dostarczaniem książek^ do Pr^ ga“ dey

^  i.e|?y .e L L r — ”  2 fc~ “
tó fa k t, . y k a z n k  r ie j y w iń c i .  k ar,ow »lo , d la  lego  
tego też proszę w as, moi panowie, abyście go i  tej I Koturmcki zaprzecza

za granicą etc. etc.

zbrodni uznali winnym .
bowiern obecnie nietylko Witold P i e k a r s k i  jest osobistością, która nader 

w szelk iego  u d z ia łu  w teraźniejszej orgamzacyi i pro- źajm0wała stanowisko w tutejszej agitacyj
I nagandzie, ale nawet ponownego pobytu we L w o -I ważne zajmo

Józef B i e s i a d o w s k i  o którego pobycie i dzia-1 wie i utrzymuje n J
łalności we Lwowie W am już wspominałem jest w miesiącach grudniu i styczniu tylko na kilka dni

°PrzybyłCon już z początkiem listopada 1878 do 
Krakowa i rozpoczął tu zaraz działalność swoją

v i ?i Wnikirnolrim łiAnriom in i’w e X g  J j S  w W ;  r a s S T K o ś S ; :  w ^  ^ ^ ^ 4  ;  Ludwikiem W aryńskim , bowiem już
która się już w W arszawie pod pseudonimem Pa-1 do Królestwa, a ostatnią razą dopiero z/ 0CẐ vKl1 wtady gdv u Raabowej pod przybranem nazwiskiem  
ryżanina i Amerykanina agitacyą socyalną odzna- lutego 1879 r., a w ies na kilka dni przed l)rzyar.fi:  AiekL ndra Pawłowskiego m ieszkał, zostawał w cią 
S T  sztowaniem g o , do Krakowa przybył, z ^ e g o b y |A le p a n a r a ^ ^  Lud W arv08kim.

Wyznaje on nietylko jawnie zasady socyalne jak wynikało, że mu

I r o V w S l " ,*  iatcie n  p e r le m  j«p» » ez  u s S i - *.•
łe  dotychczas tylko w Bosy! w tym kierm ku d ziś- >8™ , U r L I * ”  J  I ffifitw ó "  nie sprawdziło, ^albowiem przeciw jego

Gdzie W itold Piekarski po wyprowadzeniu się od 
J  Raabowej aż do miesiąca lutego m ieszkał, tegow całym świecie, —  a jakkolwiek twierdzi,

Z  ^ e f S n y "  g E  •  I S *  -p o m n i .t e n .;  nie będę więc pod tym I = „ »
Drzvzna? że ieżeii sie be^żie w Ansttyi powtarzał. 1 zachodza pewne wątpliwości, które później wyjaśnię,
dować, to działalność jego także do Austryi oduo- Teraz przytoczę tyłko> te ^ 7 ^ . * ' H,e^  Wyjechawszy w drugiej połowie stycznia 1879
sić sie hedzie począwszy od połowy stycznia aż do chwili mgo |  ̂ akowa wraca piekarski znów w lutym  i wpro

................................... * I —— ł  v dn 8 ln teso  1879 r. w K ra ‘ | ^ adza gję ’na Smoleńsk pod Nr. 52  —  i tam pro-

ie, i uczył się sztuki drukarskiej. Jako p r z y c z y - |ły  się  odbywać pierwsze narady nad program em  
nę dlaczego to  u czyn ił podał, że n ie m iał fundu-1 i tam  m usiał być opracowany statut orgam za- 
szów na kontynuow anie nauk m edycznych. I  te- cyjny. , , r , , ,
mu tłóm aczeniu  nie m ożna dać wiary, ponieważ Ztam tąd t. j . z W rocław ia w ysyła  Mende so n 
z listów  u n iego przydybanych w idocznem  jest, kilkakrotnie książki do propagandy przeznaczone  
że pobierał bez przerwy od ojca swego i to  do- do G alicyi, a gdy sam  w lipcu 1878 r. Wroc aw  
syć znaczne zasiłk i p ieniężne, które na utrzym a- opuszcza, pozostaw ia dalszą czynność w tym  le- 
nie jego były zu p ełn ie wystarczające, a powtóre, runku Kar. H ildow i. /
ponieważ ucząc się  dopiero sztu ki drukarskiej, Zabawiwszy krótk i czas, bo tylko do końca  
nie m ógł z tego  ciągnąć funduszu na swe utrzy-1 sierpnia, w W arszaw ie, udaje się do Genewy, gdzie  
m anie. Z tego już w idoczne, że n ie m iał wcale znów nad ostateczną redakcyą program u wspo - 
zam iaru kontynuow ania studyów , a tern mniej na nie z Kaz. D łuskim , Żukowskim i Lim anowskim  
w szechnicy w Krakowie, gdzie, jak  mu to  wiado-1 pracuje, a w której to pracy także zdan Lawro- 
mem b yło , n ie m ógł być przyjęty jako słuchacz wa i Dragom anowa zasięga.
zwyczajny! P r z y z n a j e  o n  też  wyraźnie, że je s t  członkiem

W szvstk ie okoliczności wskazują przeciwnie na partyi socyalnej polskiej, której zadaniem  je s t
to  że przybycie jego  do Krakowa m iało zupełnie przygotowanie ludu  polskiego oraz zorganizow anie  
innv cel. go do przyszłej m iędzynarodowej rew olucyi so-

I tak  przybył on tu  już w pierwszych dniach eyalnej, wobec której nietylko w łasność prywatna, 
marca 1879 r., a zatem ze w zględu na to , iż  kurs ale w szystk ie dotychczas istn iejące in stytu cye pan- 
le tn i na wszechnicy roku zeszłego w maju się  roz- stwowe czy to  w postaci absolutyzm u, monarchi- 
począł, prawie o dwa m iesiące wcześniej an iżeli zmu, rzeczypospolitej, oraz K ościoł, rodzina runą
nntrzpba muszą.

W  drodze do Krakowa staje w W iedniu celem  I Przytoczyłem  W am  tu  ten  u stęp  z przyznania  
porozum ienia się  z Brzezińskim  i  Lubiczankow- oskarżonego, ponieważ on wyświeca bardzo do- 
skim  co do korespondencyj. Przywozi z sobą już kładnie dążenia w łaśnie tej partyi socyałistow , 
rekom endacyę do Apolinarego N ow ickiego od E l- do której się  oskarżeni zaliczają, 
nidina w której tenże o p rzysługę dla niego pro- M endelsohn utrzym uje sam , że działalność je-  
si bowiem  opis osoby w liśc ie  tym  zgadza się go co do G alicyi ogran iczyła  się  ty lko na tem , 
zupełn ie z osobistością Stan. W aryńskiego, a nad- co w jego listach  jest w ypowiedzianem . 
to  jeszcze i ta  okoliczność na to  wskazuje, że on Zgodziłbym  się pod tym  w zględem  z mała, re- 
ten  lis t  z sobą przywiózł, bo przyznaje, że lis t  stryk cyą  z oskarżonym , i d latego tez na podstaw ie
Stan M endelsohna do W arszawy pod adresem  jego  w ła sn y ch  tu przy rozprawie jawnie uznanych
Mad’ Lack pisany z sobą przyw iózł, a w łaśn ie ten skryptur udowodnię, że on czynu w akcie oskarze- 
lis t  i  lis t  do N ow ickiego był w jednej kopercie, nia mu zarzuconego rzeczyw iście dopuścił się,

7sraz za przybyciem  do Krakowa zam ieszkał względnie, że utw orzenie i zorganizow anie koł w 
n W itolda P iekarskiego, z którym  do N ow ickiego A ustryi rozm yślnie w ten  sposob popierał, iż oso- 
m iał przybyć, a w którego m ieszkaniu odbywały bom zajm ującym  się utworzeniem  i organizacyą  
“  L S L i a  K ółek rew olucyjnych. W stępuje tych kół dostarczał środkow pieniężnych i ksią- 
Z / S S  do , to w 2 ń ?Z i .  J o b lto itó w  „Gwia-1 lek  do propagandy . s t a n c h  oraa t y m i .  w tym  
zd a“ oczyw iście n ie w 'in n ym  celu , jak  żeby się  w zględzie rady udzielał. nnAn;P&fi
f u lsa  L  zetknąć i zapoznać i m iędzy takową W tym  celu  m uszę przedew szystkiem  podnieść 
nrnnaeande socyalną prowadzić, bo jak sam  w tę  okoliczność, że organizacyą tą  ^zajmował się  
toku śledztw a przyznał, m iał zam iar p ieniądze, przeważnie i głów nie Ludw ik W aryński. W szyst- 
które mu K azim ierz D łuski nadesła ł, na założę- k ie ważniejsze lis ty  M endelsohna są tez do L u­
nie pisem ka socyalnego obrócić, a naw et wyda- dwika W aryńskiego pisane. , . 1F-
w nictwo takow ego stow arzyszeniu  „Gwiazda" o- I tak zaraz w pierwszym  liśc ie  z dnia 15 pa- 
W o w lć  I żdziernika 1878 r. do Lud. W aryńskiego do Lwo-

Przv rozprawie zm ienił on w prawdzie poprze- wa w ystosowanym , który się  do rąk w ładzy do- 
dnie w tvm  w zględzie zeznania tw ierdząc, że pie- sta ł, zapowiadając przyjazd swoj do Lralicyi, m o- 
0 ^ 1  te b y ły  dla brata jego  Ludwika W aryń- wi o obradach nad programem radzi a nawet 
skiego na tegoż potrzeby przeznaczone, lecz to  prosi Lud. W aryńskiego żeby Lwowa m e opu-  
tw ierdzenie w łaśnie jest n ietylko gołosłow ne, ale szczał, przypom ina m u  obowiązek załozem a pod  
co w iecei zupełn ie niew iarogodne, bo z listów  walin działan ia w G alicyi i konieczność poata-
K azim ierza D łuskiego i Edm unda Brzezińskiego w ienia sprawy socyalnej w G alicyi, jak  się  wyra- 
K azim ierza m u s m ^ u  ^  „ Q nnaz9. nom ,. D alei dodaje Lud. W aryński

w ytrw ania chwa- 
licyi, który św ie­

tnym  nazywa, i  wyrażając ufność w energię i zd o l­
ności Lud. W aryóbkiego w przeprc 

D łuskiego na c e le 'a g ita c y jn e  przesłane, co nie-1 planu organizacyi, m ów i: jestem

stycznia aż do chwili
CWobecę tego przyznania i wobec tej dalszej o k o-1 nrzvaresztowania t. j. do 8 lutego 1879 r. w 

liczności, że pobyt jego we Lwowie i w Krakowie | k o w e  bawił. i wad 7 i już po przy aresztowaniu Ludwika Waryń- 
N a stwierdzenie tej okobczności mamy _ nietylko wadzi 1® dakzej orgamzacyj.

podany spełniony został, niema wątpliwości, że on I zeznania kilku świadków, ale nadto zeznania współ- p odtyTT1 w z?lędem mamy nietylko cenną wzmiankę
- ' 1— —  ̂ x L  jiiHe Lud Straszewicza do przyjaciół swoich w Pe-

że K o t u r m c k i  w liście Dua. otras  P i la r s k im  tak wvra-

jest stwierdzonym, a zatem warunek przez niego I 
podany spełniony został, niema wątpliwości, że on I 
w duchu swych zasad u nas działał. I winnyc .

Ale ffdvbv nawet Biesiadowski nie był tak szcze-l I  tak zeznał Andrzej Pzyiewski że KoturUtCKt 17  ’T ^ g ^ ^  którym się o Piekarskim tak wyra 
w J o ic h  zezn mach, to śledztwo dostarczyło był w nołowie stycznia kilkakrotnie w drukarni ; ’ dflle] prowadzić przedsiębiorstwo faceta

w .rganizacyi i w . L w ń * i  w U . f t  P " » l -
Krakowie b rał p rzew ain - udział. . .lV nV afo' lirt w ton T  Piekarskiego

O zeznaniach Anieli H -ss odnoszących się do jomego żyda do Królestwa wvSy ła ł i .eb y  w c e iu |_ .. tej swej czynności do krewnej swej
schadzek Biesiadowskiego z kilkoma młodemi lu- i zawarcia umowy z owym życiem, pojecnai z 111111 i ; 7 en sp0S(5b : „Oodzień wieczorem w moim pokoiku 
d,™ „ Mańkowskiego ......P ” w  p te ie i  Koturnirb;

robotnikami, rze- 
w ogóle dziećmi

Inrzyięty ’ ' ' ‘ .................. ..

W spomniałem Wam moi Panowie także o kartce I W e dwa dni _„PU ^ kp' dna d^ d “a^  a“na- t°  żywioły w tych rozprawach

. . .  tó ń b essk ń tó .n e , bo K ekarsk i a .  

„ b .o .a p .r o  w
to W Krakowie został przetłumaczony z rosyjskiego skiego1, k tóm  to a ^ w a  cdn k do ąkntku «M cież sporo zostało i przybywa sp0ro.
iezyka —  i zaimował się tu w  ostatnim czasie przvs*ła, z powodu, ze Koturmcki staw iał ząaam e, widzicie moi panowie, jakiego rodzaju były
wydaniem broszury „W obronie prawdy", której żeby nie hvło na _ niej wytłoczone miejsce druku. \ prywatne jakie P iekarski w Krakowie

r^ akSs ię \o 6 zSazanilkówr jeg ^ w ^ sn ^ ęczn y ch  oka- W  z w i ą z k u  z  tem zeznaje W alery Chaberski ź e h ^ ^  ^  zbytecznem b y łob y , gdybym na 
żuje, chciał on nawet do agitacyi socyalnej wcią- dnia 15 s t y c z m a l ^ r . o r z y m a ^  si§ Piekarskiego re flek to w a li wszelkie
gnać ksieżv co mu się jednak nie udało; zresztą książek ze Lwowa, że nazajutrz zgłosił sieido m ego . .  . . pod tym wzg lędem z osobna zbijał,
co się tyczy czynności iegó w Krakowie powołuję Koturmcki no takowe , dał mu J aw^ lC ^  ’ Dogy6 wskazać tu na adresa u niego znalezione
się l  zeznania Jana Nowaka, który stwierdził, że broszury „Nteprzeiednane ta e r a n K . W d r u p g  po [o k a z u ją  one na związki jego ż  rewolucyomstami 
Biesiadowski b i ł  w towarzystwie Ludwika Waryń- łowię stvezma l 8 7 9  nadcszła ta k ż ^ p a k a  z. ks iąż I jak Pawrowem, Dragomanowem,
»ki.g .  i Jabłońskieeo, ostatni nakłaniał do t o n ,  s s f .  S l  a n i  lE lp id in .m , Braunom alias jeno

a^ita.yi m ied z, r - a . , -  7 l ,  K o t n r n i c S  V d  na™ i   V  . .    .
którzy stw ierdzili, ż e h k ie m  .K eller" wychodzące w e Lwowie czasopismo dja niego w Krakowie asygnowaną zosta ła ;

* .  • - r  I n  i  1 A J - n L n n r <-» r \ A n r r o f I z A u r n  QGTYl r \  A t l l T T l i r . K l  I  * _ .  .  ' .  1 • _  T  J  A l f n

do""ńteffo^nisanych jak  najwyraźniej wypływa, że I źa, na naszą nogę. Dalej dodaje Lud. Waryński 
sie nietvlko z myślą wydawnictwa pisemka nosił, otuchy i zachęca go do dalszego wytrwania chwa- 
ale nadto Edm unda Brzezińskiego do w spółpra-1 ląc jego plan organizacyi w Galicyi, który świe- 

- i l e  w7 vwał tnym nazywa, i wyrażając ufność w energię i zdol-
C° Z  S d y  sposób były te pieniądze przez Kaź. ności Lud. Waryóbkiego w przeprowadzeniu tego 

Ł e ń r L  Mle J ito c y jn e  prloskno, oo nie- planu o rg a n fa c i ,  mów.: jestem pewny, ie  C . 
wątpliwie z treści listu tegoż wypływa; wspomi- się uda. 
np nn bnwiem w tym liście o sprawie ogolnej i Otoz j t  „ .
dodaie - a wysyłam na Twoje ręce 200  fr., bo u  stalić, że Mendelsohn organizacyę stowarzyszenia, 
Was brak g ro sS ", z czego widoczne, że pienią- które według s ta tu tu  włącznie z pojedynczych 
drę te na rece Stanisława Waryńskiego wysłane, kół się składało, rozmyślnie popierał przez udzie- 

, i - dja „iegó tylko także dla je-1 lenie pochwał i utwierdzenie Lud. Waryńskiego
"‘„ ń T o p t o S  .p raw , ogól- do wytrwania i daUaej dzialaluoSci w . Lwowm,

• k tóra to  sprawę dalsza wzmian- a że to się do tej organizacyi odnosiło, stwier-
ka w tvm liście o wydrukowaniu programu jak  dza także dalsza wzmianka o programie. Trudno 

•7 , 7”? • • więc pojąć jak  Mendelsohn wobec jasnej osnowy
naZ r S z j f S y 3 ł  sam Stanisław W aryński, że tego listu  mógł zaprzeczyć, iżby on organizacyę 
• + ai o+o i 7 nRfldv w programie tym objętel kół w Galicyi popierał.
jest socyahstą i zas y P odał że masowe W drugim liście do Lud. Waryńskiego z daty
wyznaje, a w. S S r v a t u  jest środkiem do prze-121 października 1878 r. również do Lwowa pisa- 
zorgamzowan e p u . do ZOrganizowanie I nym, daje mu wskazówki, w jak i sposób dalej w
prowadzenia tego progra ’ gzedmiagnie książek czynności swojej postępować ma, mianowicie, ze 
da się °s^gnąć  p r^ z  ro p ^  że on socyaliści polscy nie mogą podawać ręki patryo-
i tym podobne środki a P y pi- tom, choćby demokratom i zapytuje, czy otrzy-
do tego o r g a n i z o w a n i a  mas przez wya m ał’ 160 fr. i facecye. Przy rozprawie wyjaśnił
S6^Stanisław'W a r y ń s k i  postępował też stosownie Mendelsohn, że te  pieniądze sam posłał i z wła- 

Stanisław W aryns p w  takie Snych funduszów, zaś pod nazwą facecye rozu-
A° rut im i e Kr asuskie g o s  am i bezpośre- mieć należy książki. Z listu  tego w ęc widoczne,
do Lwowa na, imitę K r a ! & nadtQ w p0J ŻQ Mendelsohn zasilał Lud. Waryńskiego pienią
ro z u m ie n iu ^  Hildem^ do W rocławia p rze .jla l, dzmi i ksiąłkąm i *  t ,m  eelu, by orgamzńcy, 
zkąd tak ie  do L .o w . pod ad resem ^B taze rrieze , » k ^ t o e  22 pmSdzierni-
W inklera i ^ aq7 i 6Jawan \1v L v 0 8 k L o , że książ- ka 1878 r. udziela znów Mendelsohn radę Lud. 
ki t, p° ̂ v  ł v 6 nr zezna c zone dla Królestwa, także nie Waryńskiemu, w jak i sposób ma sobie postąpić,

Odwołuję się dalej na

mieszteniu Jana I a takowe początkowo sam Koturnmlu j ^^*7 “na" § cisły’ stosunek jego z Ludwikiem Wa-
Schmiedhausena a jaki cel uczęszczanie to miało, odbierał i że Koturnickiego kilkakrotnie t  t  - rVT'lskim Pruszkowskim i Mendelsohnem, ażeby byc 
wvnTka z S a ń  Stanisława Boguckiego który po- h ^ ^ T ł o d l t t  ™ nietylko’ przekonanym że on sam do > stowarzy-

w V Ui iian-aa.nxtJ.1. . . .  j
D la tem skuteczniejszego krzewienia propagandy 

starał się nawet o sprowadzenie agitatorek do
góły jakie nam śledztwo dostarczyło, bo obciążało Jabłońskiego, który podał że Kot™ nk,iP7  nktdrVy Krakowa, pod pozorem, jakoby na tutejszej wszech- 
by to niepotrzebnie Waszą pamięć, której i tak dzien nrzed wYjnzdem nicy kursa dla kobiet miały być utworzone, czemu

miAiinA .padania tunkreślono. Moce wiec lak Wam wiadomo na <1. 5 lutego 1879 r. nastą I wyraźnie zaprzeczyły.

„ 2 .  —. gocorl QA/>T7alnvf'Ti mp.fla.Iw ICrafeowiG bawił.     11 _  ■ __ .  ̂ •

władze akademickie wyraźnie zaprzeczyły.

S t. W a r y ń s k i  tłómaczy się tem, że przybył do 
celu uczęszczania tu  na Wszechnicę

na t e m % T r t e s L ć ! id y r i o S m  o w l |n i ł  a z?te”  £ CjZ eM a m ^ w i^ n ^ p r z f r w a ^ ^ t e n '

wie i w Krakowie, wobec jawnego przyznania się .
do działania w kierunku zasad socyalnych meda w Krakowie
się inaczej tłom aczyć. jak tylko, że także w obrę- Wobec_ “-'V '''^bVtoć^nem~'̂ d o w o d z i ć  iaki m ia ł|tłó m a czen iu  dać wiarę. .
hie państwa au stryack iego, a w szczególności we turnick.ego byłoby Krakowie a wy- Ja tw ierdzę, że n ie, i dowodzę to następujące-
Lwowie i w Krakowie innych do udziału w sto-1 cel nobyt jego we Lwowie i w uraKowie, a wy | ^
warzvszeniu 
w kołach 
kłonić

W o t e h * ‘ Ł ł «  i auteceóencyi M kbah Ko- K o m ™  PJ*?™. j98t' CZI  motem!r tem"
.  .  .  i 1  _ t  i  - 1 —2  — 2 . 1  I  t l ń m  n  A f ł r t n  1 1 1  f i  O  P . W l  2 T G •

r4*Z V s tu L u d ^ W a r^ s t ie g o  ue Lwowa do Stau. d*io“ i „Zajmujące opowiadania- które praewa- 
Waryóskiego do Lipeka pisanego okazuje sie are- ż n m ^ o ^ P ^ P ^ ^ ^ f e t o t ó r a d  w celu o- 

ś S d 4k,r.żek°do propag,end°y uiywauych, j lk  s t o  s i,g n i,e ia  Środków do propagmrdy, a tem samem 
ro zapytuje go o to, ile j t o  u n .e jo  p o r o s t u - S ^ ' D l u s k i o g o  ,  daty 29 
ło książek, dodając, bo musis . grudnia 1878 r. z napLem : M. K. w imieniu 4,
któreście tu  (do w,lw7 , 7 i „  ’ ą zatem według przyznania Mendelsohna także
broszur, nolicya skonfisko n ; id ż L j eg0 imieniu pisanego, jak  niemniej pozostają-

Z tych wszystkich okoliczności widoeme *e j g  tymże w ścisłym związku listu  Mendelsoh-
Stan. Waryński pozost; j j  \ *Waryńskiego we na wynika, że ostatni mający otrzymać od ojca
organizacyjną czyinność L u d w A ^ a ^ n e g ^  ^  J ^  ^  zobowiąza} &ię całą tę
L w o w i e  popierał, a po teg p y Celu na potrzeby stowarzyszenia ofiarować, i że kyyo-
Krakowie me w innym celu, jak tylko w cem a ^  ^  j Q i87g ^  działającym w Ga.
kontynuowania tej czy“ a0^ .  ez niego i Pie- licyi członkom stowarzyszenia wypłaconą będzie, 
był- a że Mendelsohn zapytany tu  przy rozprawie przy-
karskiego wspólnie zajmowa ,, .7  -wiec znał że w tych listach rzeczywiście o jego pie-
dsenia kółek s y J. tyc J  tóadzaeh m0wa, a łe  swego zobowiązania dotrzy-

S t o i k ó w  t  ty m ^ u c h u |m a ł,  widzimy to z następnych listów ^i tak :_____
dzenia  
też n ie
zgrom adzeniach na d ”  ucz^staictw a | D n ia  14 stycznia  1879 r.' w ysyła  Kaz. D łu sk i
w pływ ał, a w zględn ie ze in£ych  ,  20 0  fr. dla Lud. W aryńskiego na ręce Chaber-
w K ołach rew olucyjnych nakło • I gkjegQ̂ a w  liśc ie  z dnia 4  lu tego zapowiada dal-

cel nobvt jego
—  i jest to także 

przybyw szy

.ś tS u ń e k 'z  Ludwikiem W aryńskim , (któremu na-1jeszcze w r

Michał K o t u r u i c k i  byt pierwszy, który zm - w et z e L w o w a  prze.’ t S w r o * ł a S e ™ T r a s 4 ' o w l  starprzy,i«W  iako zw yczajny słuchacz, p on iew ał 
syą zaprowadzenia socyalizmu między
Galicvi nrzvbTł W iadomo W am moi Panowie jak |sk im , u których także kartki przez niego pisane
go Dragomanów przyjaciołom swoim rekomendo-1 znalezione zostały, nakomec na stosunki rego^z Leo

a z rodu Poiak, wychowany on
turze 1 ruskim socyalizmie, — teraz uunjc u. — .. Tndwikn Wa- lvów lecz udał się ao ureuowjr, się »iouziU» , ——  ••
do Gałicyi, by zaprowadzić podobne między d ę  właśnie wykładykiLującego kom itetu znajduje, jak  sam przyzna- w owym

ruskim socyaliźmie,

ty lko’realne.~ ~Ta okoliczność zmusiła go też, że 
Wiedeń opuścił i do Lipska się przeniósł

Stan. M e n d e l s o h n  zalicza ^ T L ’ o d ' o t o n y *  i £ y “
h istości. które z obawy prz®4 j j czeka- u lega jednak w ątpliw ości, że oni w owym czasie
jaka ich  z powodu zasiłk i p ieniężne z Genewy i (o w la­
ła , z W arszawy u ciek ł i działalność swoją zaraz  ̂ f^ augzów M^ndelsollua otrzym yw ali, bo
do G alicyi przeniósł. w i a n i a  1878 r Lud. W aryński, K oturnicki, B iesiadow ski i Trusz-

Jak słyszeliśc ie , Przyb ? ł  2 ffild  zam ieszkał kowski ży li n ietylko na koszt stow arzyszenia, ale 
do Lwowa w  t o w a r z y s t w i ^ l & K S K  U t o  ciajgłe p od ró łc  przedsiębrali, znaczno wy- 
U  O żarowskiego  ̂ Gozdec g a ndy datki na zakupyw anie książek, m aszyn drukarskich
7 1 ™  ™ ’ d n i u l l  m ają 1878 r. aresztow a- i t . d. czyn ili i prócz tego tutejszym  członkom

to  j u ł  w yhazałem , głó-
w ń sk i a nie u lega  w ątpliw ości, że także Ludw ik wnym organizatorem  kół.
W aryński k tóry  przyznał, że w ow ym  czasie w Fundusze, jak ie m u M endelsohn n adesła ł, by ły  
S S M 7 w W rocław iu przebyw ał, nadto w edług w hsnegojpr= n ,a  M endelsohna na , prą-

mu
gdyż prócz H ilda

wę ogólną przeznaczone, a zatem  m acie zupełny
-  —  - - r kM ^ D o h n a  I dowód także” na tę  okoliczność, że on rozm yślnie

W ydalony ztam tąd nie kontynuow ał _ dalej stu- j m owa ^  także B iesiadow ski popierał organizacyę w obrębie państwa au strya-
ly ó w ,lec z  u dał się  do Genewy, gdzie się  siedzib a  | dach w ' }a’wi u baw il. Tam m u s ia -1 ckiego w ten sposob, iż osobom  zajm ującym  się  
. ..   i_;+oł.Ti znaiduie. lak  sam  nrzyzna- w owym  czasie  w 'n u w a m u

ryń sk iego  na Kleparzu



Dodatek do Nru 85 z dnia 14 Kwietnia 1880

tą  orgamzacyą środków pieniężnych dostarczał. Ido Krakowa dnia 8 marca 1879 roku przybył, I go,

■dowodzi
zapytuj

stówa- Iknych, zecery drukarni itd ., i to po kilku 
państwa!bez poprzedniego zaznaj'omienia się, j'edenHa)

giego wprowadzając, tak samo, jak się to nak

Iw m i e s z k a n i u  T ,n d  W a .r v n s k ie o - n  wi,i„„rat 5 | uu 7 -rieKarauiego zrobił w mej trafną uwagę: |Stanisław Barabasz i Edmund Mikiewicz, W
kilkodniowego pobytu w Krakowie 

tern mieszkaniu Jana Schmiedhause 
każdy z nieb natrafia niby przyp,
ramp Ifillni mlnrliToli lnilwl kiłv.a ~ i1Qłll ■. r- ---- ---------- ..-*vev,.u»fivuu« io n 7 ruKu, do w mm pisze

zaraz wraca So G m e w f  ^  ^  P.ros.ile“, - - *, Pana za jednym I w olucyjnegow  mieszkaniu Jana Scbm7ćdhrnrena’ |zaSDoko7eniamTan r q I en;V ieIe prawdy’ a] ^ d la l WC- e “ e Znał '̂jegomością, ale on za wolą losów ziemskich prze- w których on udział brał, widział. ’ “  5 ? Schm‘?dhausena można dodać,
T ł u n l  r-»/~vr? m n m m     _  * 1  ___•  1 . .  • I  T T T  i  5 _  . “  ' '

zebranie kilku młodych ludzi, któr

< . ------------  ------------ e—  ... — „u „......   „ltB wmsiai. j *. - .  uiuuio uvuwa/,. Te zgromadzenia odbywały się, jak to
do do ■ <. . I padł pod ziemią, podobnie jak wielu na pewien| Wobec wiec tvch dowodów i nrzvznania <ńf>L„i “ «lk0 Priez zeznania tych dwóch osób, ale|K lazar zeznał, zawsze między 8 a 10 god

go oskarźonee-n i£ t  SI>raW 6 c?as znikają i przepadają/1 co oczywiście stosuje I oskarżonego Jabłońskiego iż zasady socyalistów / r  p rzez ir!ne dowody jest bardzo poplątany. I wieczór, co zresztą jest zupełnie naturalnem, jej
h i ^ w . i y . f e g o i d . r . j L s c Ł m i e d h a . c e ; 1' 1

Na jego konjrM przemawia przeważnie ta oko- W dalszym tokulistu  rekom endułe'j
uiw programie określone wyznaje, nie można o te m |nywaiacvch „ 7 ,  OŁ.CICs  pizeau- się zwazy, ze gospoaarz oan ocnmieanausen pn

„  wątpić, iż on był członkiem organizacyi w Kra- kazać tok T™ w  • n i ’ a pr4yteai w>'' I cał7 dzień w zakładzie Szuberta był zatrndu
licanofc- to  m iio  swego doSĆ po'deszleg'o 2 r J i S r  '  U m J a  swoje w Ł “ Ł ” w t £  , ! ? 2 T K ” 1  I f E T .  “ j™ ?łs?8k

e S S s . r  s S L i s t i J S H  ,* • “ = ?  h  “  » !“ 8i. - s  - V w ? L . i e
w, . Inioł i swoj e w śledztwa każdą razą zmie-lści studenci, za dnia w szkole czas przepędy

0iV »w n,njr-| , ą b i o w s  i jest jednym z najzago-l, , ^ ,? ez 0 coraz bardziej się wikłał, potrze-ITę okoliczność stwierdził także Mikiewicz, p0j
zawsze iść za'radami N o w i- I™ 2^ 1“ w związku. Onto był, który Sta-1 bapy kdka godzin c*asu. I jac, że przybywszy z W iednia, zaszedł wiec

” 1 ”  0gUC n eS° m yJ ° ( 0 K,oła przygoto- ty c z n e  htawi^ą mi jednak pod tym wzglę- do mieszkania Schmiedhausena, zastał tam kilWaWOZPPTl no K lonuryn oin  Lr»Wv,~» ,4  ̂ TT"„   I UGITl ZflTłOrfi _ Hlafan*A ArwwAninr.  ̂   _ j . 1  . , ^ i . '  1 1 , T7- 1
lycielskiego, lvonrj 

mieszkanie to 
zamkniętą, z cz.

bezpieczeństwa, zaczem zapewnieniu jego, że usta-1 wać potulniusienko i 
wy krajowe i państwa, które go w poczet swoich I ckiego 
obywateli przyjęło, szanuje, pewnej wiarogoduośei 
odmówić nie wypada.
. Pa uwaga była też powodem, źe go zaraz po

1 raa zeDy me prZepaść, nie zniknąć na | ui-ay-iiawai wprawuzie, ze u l — . osuocrt, że już od jesieni I wnosi, że już musiało być po 10 godzinie,
krok ten m L d s tw z t  n P § WykaZały’ | jaklf. CzasJ Jak poprzedni, to jest rad, żeby nie kauseaa tam więcej razy r ó - 1 ^ 7  spostrzegł wielką zmianę w postępowaniu Jak żarliwym był Jan Schmiedhausen w *

Z drusiei at n a  | weJśc w kohzyę z władzami bezpieczeństwa, je- , zastał, ale twierdził, ze tych osób ^ana Schmiedbausena, a mianowicie zauważał, żelpełnianiu swych obWiązków jako członek stoi
cznośd które f i  l  8ą '° okoIi- dnem słowem, żeby nie być aresztowanym. ’ J | wcalc me zna- . . x „ . . .  0“ Ąowę innemi rzeczami, aniżeli praca, zajętą rzyszenia socyalistów! n a £ s V y  d 3  dowód »
wiście działainoieb przemawiają, że on rzeczy-l Oto więc, moi panowie, właśnie oskarżyłem No-1 Tizy rozprawie mety]ko wymienił niektóre z tych 11 że barozo często listy także z Genewy otrzy- gdy po uwolnieniu go z aresztów i maiac iuż ' 
S l n ć ś e i ^ k ^ y g o d n a o s f c a r ż o n y c h  awszcze- wickiego, a wobec okoliczności teraz przytoczo-1 °sob’ ■la,koto ^Truszkowskiego, Piekarskiego i K ła-1 Ze t .k  się izecz miaia przyznał to w koń- Łożonym sobie akt oskarTenTa i e s z S  d £

.•^ ar^ ^ ' e%°ó, , leg0) ó?4?' I nych 0 JeS° Wlme wątpić nie można I Ti!™L!i° , ał Ź° • byŁa 11 a ^  z g ro m a -J ^  sai“ Jaa Schmiedhausen, a że listy te nie tacyą książkową się zajmował.’ jak  Wam wi
S e r a ł  Waryń8kieg° 1 Mendelsohna, rozmyślnie! " '  ^  ^  Idzeniach mowa o socyadizmie.’Co wlęcejf przyznałj I obojętnej "treści'," n 7 to“ lu^ny "d“wod dakzylm o, nadeszła w miesiącu grudniu 1879 r. pod

N a in ie  x.nw,> . . . . I Ludwik W ą s o w i c z  wyznaje jawnie, że jest zwo- J , mu razupewnego Trnszkowski właśnie w m ie - |vv szeregu recep sów tu odczytanych, wskazują-1 przesyłka pod adresem Ernest Kr u a- riost restm
mtt'vVna.7 wiem znaleziono u niego^ pierwszy I lennikiem zasad socyalnych, a to właśnie tych, I amu Schmiedhausena dał program i statut or- | cyck na to) że do tych listów pnywięzywano wię-Jdo Krakowa. Przesyłka ta zawierała nod okład 
półaikusz numeru pierwszego Utnsu więźnia, re I które w nroeramie. armvsliaMw n^iabinK I ganizacyi do nodmsania i że nn w tvm I ksza w am  iab atnm  toi,A„.o I 1 ■ . , J „  . eraia pod. okład

°  iT '80*6̂  f  ’ , Ipowiedzialności pociągnięto, ani w szkole realnej.!, a wierszu Fredry do młodzieży, u niego zna- Pieniężne, że były dla Loewenthala przeznaczoneLewie wydawanego na czele którego iest włast
od nałacn M °Yy, znalazł na drodze I do której przez lat 3 uczęszcsał, ani też w stkole 0ł^ m> znajdujemy zapisane jego własną ręką 1 że takowe w jego imieniu odbierał, tudzież że program stowarzyszenia do którego oskarżeni
od pałacu Moszyńskich na kolej wraz z kilkoma sztuk pięknych, której był uczniem, nie mógł on ™ ska : ,Kremer, Wincenty Drozdowski, Ja- P«d nazwiskiem Loewenthala ukrywał się właśnie i^ieszTziny^ â  który zaw So t k / e  L!

“  “  czasopisma 8oc ahsti i 2aęswacht, ró- zaczerpnąć wiedzy o kwestyi socyalnej, a tem ?? 1 Pawłowski/4 a on sam przyznał, że je W- Piekarski, który z nim w domu pod N. 172 kuły przeciw ustewie karnei wykraczaiaae
wme„ u mego przy rewizvi zabranych. Imniei miał snosobnnżd 7.9nWn<,n;, c,-0 „ j sobie zanotował wtedy, edy te osohv a.rcs^nwanr, I przy ulicy WiAlnei mipfl»buł I A ,\ P , . , Stawie karnej wylaaczająae.

siesię J

mnianych Tayes, achi nie noszą na so-1 śnie w tym dobrze zrozumiałym interesie publi me był razem z Kremerem, Drozdowskim | Wprawdzie utrzymuje to także Pieką'ski, je-

razie świadczytłómaczenia powstaje, jeżeli się zważy, że właśnie Igo udody^i
f r k i l f n W ,  tego samego numeru, które z pól- Z jakiego źródła te wpływy pochodziły, jasnem z t®mi. osob™ . cof tem pewniejsze, ile że u niego w żadnej me zostawał styczności. Tak przyzna które Swnież w colaćh a X c y ^ y 7 h  nad^sł 
arkuszem u Nowickiego znalezionym stanow ą je- jest, jeżeli zważymy, źe nie tylko świadek Wła- j zllaleziono także fotografię Lud. Waryńskiego, vał • ^  on pisał rachunek z użycia 200 fr. z Ge- L osM v agitacyjnych nadesłani
z L v  U Udwika Waryńsliiego znalezione | d^sław^Skibiński,^ale nadto współoskarżeni St&-| zal| P ^ . ^ QPaP1ff^® taj;a!in.i1e.ukrytą za obrazem. j aewy £la Ludwika Waryńskiego nadesłanych , | Wobec tych dowodów uie znajdzie się zapewni

ł l l r ł ,  TYITPfl7V W f l . r m  m m  P o n m i r i n  lrł-ń« trl.T T  ' Iu ostatniego znaledony, gdy natomiast znawizostały. In k aw  Bogucki i Konrad KlazarrzeznalT,7e go na I Znalezione u niego książki socyalistyczne
Uulwik Waryński sam przyznał, że w mowie I zebraniach kółka przygotowawczego widywali. | oznaczone literami B. S. i numerowane, a ok„„ „ _ ___________ Q„

będący numer 1 Głosu więźnia podczas pobjtul Po przygotowaniu tem zamieszkał Wąsowicz u j (izr[oń6 ta potwierdza prawdziwość zeznania Sta-1ehedzi. dalej przyznał Piekarski, że on p7sał list 
swego w Warszawie w końcu stycznia 1879 roku I Truszkowskiego. Okoliczność ta nabiera wielkiej | !11S Boguckiego, iż Dąbrowski był bibliote- i datowany „zakratam i14 od Mendelsohaa odebrny , 
dostał 1 ztamtad do Krakowa Drzywiózł. Nieno-lwaci inżeli  I . n r ___________•__ ? _ 1 ____, I karzem właśnie teern kółlro rlr, kfA,.r.™« Ti l-.-lp-dv nvipmwnio ,nawn,7 i_i.   . . . . . T i

1 Iorzekli że "  i ’ "m - v .   ^  1 nikt między Wami, moi Panowie, któryby mótl
°^, L l . j . 1  ^że ^takowy z ręki Truszkowskiego po- | mie6 wątpliwość co do winy Jarla Schmiedhal

sena.
ztamtąd do Krakowa przywiózł, 

dobna przypuścić, żeby to czasopismo,'
iózł. Niepo-lwagi, jeżeli uwzględnimy, że Wąsowicz miał w miej- karzf™ właśnie tego kółka, do którego Boguckijgdy przeciwnie znawcy orzekli, że tak-: wy z ręki Jan Ziel iński  iest iednvm ? tveh nhwininn^i, m  L
którego po- heu  rodziców, u których miał poprzód nie tylko nfdezaL , „  Edmunda Mikiewicza pochodzi, co także znajdzie I w toku ileX tw i ^i o k o lic z n o -1mieszkanie alo ..i_____ r\ I .  Tę sama okoliczność stw ierd z ił Zielińok; I notwierdzenie w liieie Monnoiar.inA  | w tonu Śledztwa dawał nam bardzo cenne WVtiwyjj

to już wspt 
nietylłco ze zezna 
statutem organizai • • j i zguDic mogł. ruszania się i oddania się sprawom tajnym, jak rrzesiucmwano tu przy rozprawie czterech jjr

Przypuściwszy jednak nawet i tę ewentualność w niniejszym wypadku. Że tak się rzecz miała to .w Pyawdzie chciał Dąbrowski przy rozprawie |świadków, a mianowicie małżonków Kłodnickich, |
że go przy sobie nosił, to znów nie da się wytłó- wyjaśnia nam zeznanie Truszkowskiego, który tul? • bl,° ,zeznama współoskarżonych także co do icb służącą, tudzież Jana Nowaka, którzy w bez- p ™  n • . v v -
maczyć, jakim sposobem z numeru z całych arku- przy rozprawie podał że przyczyną, dla czego Wa- Kej- okol1lczno^ 1 > twierdząc, że litery B. S. na pośredniem sąsiedztwa z Janem S hmiedhausenem I o d w o ł a ł  je po prostu, me poda- 
szy się składającego, a nadto zeszytego, właśnie sowieza do siebie na mieszkanie prayiął była zffo- ąz h uwidocznione, dadzą się różnie tłóma- mieszkali, a żadna z tych osób nie stwierdziła -ą nawet. przyczyny dlaczego to czym, na chlub 
pierwszy pćłarkusz zgubił, i dla czego w razie dność ich zapatrywań i łączność zasad.’ czyc, a mianowicie: Biblioteka szkolna, studen- tej okoliczneści, iżby widziała W. Piekarskiego, , mf na przynajmniej to, że nie
zgubienia dalsze arkusze przy nim zostały. I Jak dalece wpływ Truszkowskiego na um ysłL  d ’ y temu tłómaczeniu nie możecie a przecież niepodobna pr/.ypuścć, iżby go niebyli odwołanie to usprawiedliwić podobnem

Dalsza wątpliwość co do tłómaczenia się Nowi-[ Wąsowicza działał, widoczne z listów jego do r o - • wiafy. ^r°^ec *ak uzasadnionego wyjaśnienia, I ^poticali wchodzącego !ub wychodzącego, jeżeliby I /ry7ey C,7̂ r!n w.vtuega^n» jakich Bogucki użył. 
ckiego, polega na tem iż on co do czasu, wktó-ldziców z więzienia pisanych w których oświadcza H f 0 własnle w zeznaniach Boguckiego i Zieliń-1 rzeczywiście jak ou twierdzi pizez 6 tygodni ti. ,e przeczy me tylko iżby należał do tajne- 
renu też czasopisma znaleźć miał, różne robił po- że dla tej idei chętnie cierpi, i że się za apostoła skl̂ ° + zna.IdaJemy- ., przez cały n ie-iąc grudzień 1878 do połowy 8«.y u socv.a,1f ^ w’ alenawetprzeczy,
dania. I tak twierdził najpierw, że znalazł je I takowej uważa. Nietrzeba dowodzie, że jeżeli kto był bibliote- czma 1879 r. w owym pokoju mieszkał zwła-1 ■ l zasady krzewił. Jednak tak w jednym jat
w końcu stycznia, później zaś, że znalazł takowe Wobec tego wcale nie iest dziwnem łecz zu-l, em kÓłka’ t-° J’est zaJm?wał stopień urzędni- szcza, że świadkowie ci nawet inne osoby’ któ e 1 w firusim^ kierunku dowód przeciw niemu osią- 
w środku stycznia. I pełnie wiarogodnem, jeżeli go znajdujemy także na L towarzySzema ’ to musiał być członkiem ta-1t%m z pewnoś ą nie mieszkały, tylko do t e g o " , ... , , .

Am jedno ani drug.e podanie czasu nie jest posiedzeniu koła rewolucyjnego w mieszkaniu Jana koweS°' mieszkania przechodziły, poznają. . .  7 \  ?1P,leT  Ŝ ^ l ' ^ y z ust k,lka św,adkó’
“  “ I że.  twierdzenie W. P ek« ,  | L K *  J »  «  .“ -»»■? »

piero ostatniego stycznia do Krakowa wrócił i z so-1 organizacyi odczytano i “ 
bą ten numer Głosu więźnia przywiózł, nie mógł I odbierano.

W P b Wi '  ‘“ V iH ' I Świadków, « 3 5 T ^ ' K
nnn’a przemawiające 
jedynie w ten sposób
że Nowicki półarkusz 4    j _ „,„Jul,,u ,M„UOJ usiiuic UUiŁiWi0łWI
Wary ńskiego otrzymał; a w konsekwencyi tego I b“y 7  mogłoś to ^ r p r a e z ’T o p r a e X i o ^ p ^ ^
szych zostawał s ^ s l n k a c b 111 W 'ryńsk,m W bI^  Lko]icznośfi jest ustalony dowód, że Wąsowicz był I w listopadzie 1878 r. jemu 
szy en zostawał stsunkaeh. [rzeczywistym członkiem tu w Krakowie znrgaoi- maczył zasadv socvabVmi, -

Taki sposób tłómaczenia znajdzie też poparcie zowanych kół rewolucvinvch eo /reszta U 1 “ zasaay socyalizmu * FrOU!S powyzszycniizydor Loewenfhal i W it/P iekarski jest iedn i l  , ^lennsKi nieogramczyf się na propagan-
w liście Elpidyna do Nowickiego z dnia 4 marca liński w toku śledzC T:zeznał^nodaiS  że t  w f  L  n ”  mU takz° Nieprzejednane kierunki44 ta sama osoba, co atoli się z prawdą nie zSd-m dz,e zasad i teoryi socyalistycznych w szkole i mię- 
1879 roku, w którym mu zaraz na wstępie za domość  ̂ od K o S S S S S ^ T S S w S S ? ^ ^  ? V ^  gospodarza^ do czytania. |  Przeciwnie widoczne na4et f f o S S a S i  S K  kol?gami’ lecz propagandę t*  j a k t o j ’ 1
przysługę, jaką okazał pewnemu młodemu czło-|
wiekowi, dziękuję. I TlPn n o Tj a t . i k  < 1 ■ - j .  ,

Z  podziękowania tego wnosić trzeba, że ów pe- chwili przybycia Ludwiki w f r y ń s W ^ d o  Kra- w IS a L iT e  st.owai' 7 szenia socyalistów I pod Nr. _ ----v. . . .auŁ̂  u<ywu --------------
wny młody człowiek, był już poprzednio Nowi- kowa aż do'dnia 5 lutego 1870 r Sagle n-zy kole ^ H ó r e m ^  ^  7  kasJ erem w tem zupełnie prawdziwe. Lokal służył oczywiście tylko I tylko po małym kawałku gruntu, a duże podatki
cfeiemn TTin^^o ,«i,rt-----.• xt„ I, , . . .  S r‘ clągie p zy kole, w ktorem Ludwik jest organizatorem, a D ą-| na posiedzenia jednego z kół rewolucvinvch i nn I°Płacac muszą, źe te podatki są niepotrzebne, bo ,

Ibrowski jest bibliotekarzem; nadto zeznał  Zieliń- umieszczenie h i h i w l t  \  ^ 1 ^  -------------  F— - —  ’

wrotu społecznego właśnie na podstawie tych za- 
sad przekonać. Udzielał bowiem nietylko kolegom 

móffł L W0,m firoszur7 do agitacyi służące do czytania, 
° lale nadto objaśniał im treść takowych.

" 7  '  I ' T S S T v T r r z . E S -1 f l  . " S t o ?  S m S ,
1 Piekarskim i p tem tmiMili po- J l ” l t Wtf.5 .°WalSkieg0’ Wale"’

ekiemu przez Elpidyna rekomendowany, i że No- boku ostatniego*
wieki mu rzeczywiście przysługi robił, bo inaczej
T l i o  n A O f z i i n r f i l K i r  J  - _____ 1 • __________  t. _ •  t

Przyznał on sam żp Tndwlt w a™ !.i ■ • I r ” ‘,,v' l^st bibliotekarzem; nadto zeznał Zieliń-1umiesz zenie biblioteki socyainefa Jan"ŚclimiechIwszystkie 'dą do kieszeni cesarza, że panowie mają '
i £ l yl na:i„ ° I  8aml J e -xLudwik Warynskl naJ - |skb ze ^  M ka dni po tem zwierzeniu "się Koza- hausen zajmował go właśnie w charakt rzeTłó- °?r°mne obszary ziemi, a takowych nie uprawiają, ̂ nr,-,rłp 1 ,,       • • 1 ’ ’ ’* — o. I fvllrn płiJ-nni i fxtyw. ___ ______

dem Nowickiego, l  toPWskazuje znów na Ludwika d z i r r e L m 3 a c y V f ° w 7 r s “ awy V L ^ t e J o I z a c v iT o w a S v !  U pr0gram 1 p 'an organi-1wnego bibliotekarza stowIrzyszenTaT"bo żT n im |tylko ch?opi 1 tym sposobem chłopi panom pracują,
Waryńskiego, bo ten rzeczywiście w Genewie ba-1 przyznania nabiera owe bezimienne doniecipnll L  /  sto^ aizysz.ema> kłore mu sam Kozakiewicz [był < 0  me ulega najmniejszej wątpliwości, jeżeli I Panowie z ,ch pracy żyją, że tak dalej być nie 
wił 1 z Elpidynem się znał, bo nawet w notesie f f i e ^ S o y ^ n f d m T ' l f i h f i X p X l s t s T t t e y :  L &  zaraze“ ’.że zna‘ pFzy.^ ^ m y  sobie na pam ięćLw ^pisTsiążek na na fc°tl chłopl si§ odezwali „my się na to;

""-i”” m - 'J   1 - ' -nw,™ i / 5 T l Iezione u Roszkowskiego^ pisma są właściwe nie- pięciu kartkach u niego znalezionych e.o dn kw. zgadzamy tylko panowiejego znaleziono adres Elpidyna. niego znalezionych, co do któ 
. ie w toku śleditwa się 

4 Zył, zas przy rozprawie w por: zumieniu

X -I 1/ • . . L , # - I ^ ŁŁ J-l UOZiAU WOKlCgU jJlC
.Idę dalej i przypuszczam, że Nowickiego n iek tó ry  u c i e k ł T  ^ 1̂ “  m z e f  ż l n d a r ^ S ’ ™  f t * 1 ’ ^  1° / °  te tak toku“S : ^  I przyłączymy"

wiązały żadne stosunki z Elpidinem i daję zu mieszka obecnie na S t ^ i r f  ?  f T S T  p  Kozakiewicza czytał ezył, zaś przy rozprawie w por: zumieniu z Pie- Z'e,mskl nam p _  . .
pełną wiarę jego tłómaczeniu, źe Elpidina tylko błońskiego który tem samem L re m  fest u l d s ^ l  Przy. rozpraw!e odwołał wprawdzie Zieliński te karskim podał, że takowe były własnością osta- za^ dor ne przed dwoma świadkami t. j. przed 
raz widział przy sposobności odwiezienia chorego ty44 szczególniejszej wasi ffd v ż t i w l n t }  Z '  zeznania, ale me podał przyczyny, dlaczego to tmego i w różne miejsca rozesłane zostały Że j Andrze.lem Bisztyga i Wincentym Labudą, a na- 
na umyśle Ulanieckiego do Genewy, ale tem dzi- kowego zupełnie została’stwierdlonl ta-1 czym, natomiast potwierdził, że rzeczywiście tak to ostatnie twierdzi nie jest nieprawdziwej wi d o - W W ^ dzie w toku śledztwa temu wcale nie
wmejsze byłoby 1 wcale nie do wytłómaczenia, ja-1 TT .Tabłnńatioo-n „ w , . ,nł -  | w śledztwie zeznawał. A

zacznijcie a my się do

Pie-1 ^ fiń sk i nam przyznał zresztą tę ekoliczność pó­

kim sposobem mógłby się Elpidin d o w i o d ł o  dwTk'^ 5 ^ 2  
adresie Nowickiego o miejscu jego pobytu, a ten szkania w domu Koziarskiego na wieparzu 
mniej zkądby miał prawo udawać się do niego się odtąd siedziba Koła przygotowawczego' 
z żądaniem przysługi, jak skoro Nowicki na wet. I dowala/

^  o £  S e  wynaJęlT iJńmliż i f e n l i ?  P seS o* j S ó w ^ ś n i ^ S  3 - 1 ,  Ju ż  z teg0 ^jdocznem jest, że Zieliński należał
Koziarskiego na Kleparzu,

t F  r. J , oivujc. 1 v  oą o/.na zone Droszury 1 dzieła, I. , ¥ s
Kozakiewicz znow w sprzeczność|przeto meulcga wątpliwości że były so not tk i| 11 orKamzacyjnego, który wkłada na każdego 

Dąbrowskiego, który twierdził, że wykazujące, którzy z członków stowarzyszenia czł.onka obowiązek szerzenia zawsze i wszędzie, 
*A —  j.TitoioAu: „ , ,. — . . Iw ,otiVhhw o!/, okolicznościach znajdował, zasad so-E '|dinowPi nawet Psw jj5  klrty. W 6ene* ,e n,e da} I ̂ [ “ ć s w ó f l L ^ ą z e f ^  d r X r a i  PAnctyZca j ^  MToTa^ ^ . programy od T™szkowSkiego,’ d7ł I kskżkrzrbibl^teki'7 po^alT''W a ż ^ a ^ T L S T o d  | w jakicf y si« okolico  

S , f  £>£?_ & ‘Wroaczę. _ J  wskutek czeg0J wypowiedziano mu tam m ie jsL !T w ie E i i ±  I ^ “ notó, _ iż książki te. jeszcze |  ^  288?d teg° stowarzyszenia,
Witold Piekarski korzystając z polecenia pani| Potem 

Sławińskiej, żony autora książki ojcu Piekarskiego | w tym celu u» »ic z,aiac uniKiein n
1 Nowickiemu dedykowanej, zrobił z Nowiekim zna- Ludwika Warvńskiea-o do K ra k o w a “7 ^ 1 7 7 7 1 ° i  -u xvozaK1o ^ cza ozytM 1 tycn, które u Trusz-| disciiot-czna wycięte zostały | uf° w przeKonanm o uaziale jego
jomość zaraz za przybyciem do Krakowa, jak to L eg o :  „Historyi zatargów religii z n a Ł  44 '  L lv w j '0^0 zo.stał7 ’ uznaje, z czego wy- Kad doniosłością zebrań , jakie w mieszkaniu nm w mow,e będącym utwierdzają,
obaj zgodnie przyznają. Następnie musiał Piekar- Przyznaje on dalej sam, że dla Ludwika Wa- L a n b i m usiałje czytac już po prze- J aaa Schmiedhausena miejsce miały, niepotrze-
^  ° iakie I ^ W e g o  zamawiał1 u stolarza Ujazdowskiego l L ł ? K n z S ^ S i \ f m  iIe źe 0 takowyck ^  ^  ^

one miały wła- 
Bogucki w ze- 
złożonych przy-

xt -  • u- * - T ------- w arvnsK.nu m.eszKai bvłlrD da ' ’ ”” " ; W wa juz z tej okoliczności, że żaden
Nowickim. także stół z płytą blaszaną Widocznie ^ c  że tvm l  zezn“ 1 Zeznaniom z obwinionych nie chciał się w toku śledztwa do

Bez tego rzeczywiście me dałaby się wytłóma- tłómaczenie ich', jakoby to przedmioty były tyłki | sain . Kozakiewl.cz wiellcą tego przyznać, iżby u Jana Schmiedhausena by-
czyć ta grzeczność Elpidina dla Nowicfeieco -nrociAr ^nimv. i : * /i t t  'i + ’ ^  kartce do Koknrewicza pisanej, w ktorei I wał. Dopiero podczas roznrawv noroznmiawQ-zir i wi j  i

m 3 . P 7 ° J Kańskiego i E .cayfiki.go , >  I « » t a  w  I o s t o j j h  ZEZS? 188l» « » “y«i I pr?em.»WI a-ięo pa r , ,  ostatni Strasse-
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